
NAKŁAD 423.0W

2Y C E W J K Z A W Y
ROK XV. Nr 113 F4534) NIEDZIELA, 11 — PONIEDZIAŁEK, 12 MAJA 1958 ROKU CENA 70 GR

8,5 min ton stali w  1965 r.

Dziś święto hutników
Uroczysta akademia ir Katoiricach

Centralna akademia z okazji Dnia Hutnika, która odbyła się 
18 bm. w katowickim Pałacu Młodzieży, zgromadziła kilku­
set przodujących hutników — przedstawicieli przeszło 200- 
tysięcznej rzeszy pracowników polskiego hutnictwa.

Przybyli na nią: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPi< 
przewodniczący CRZZ — I. Lo- 
ga-Sowiński, sekretarz KC i I 
sekretarz KW PZPR w Kato­
wicach — E. Gierek, wicepre­
zes Rady Ministrów — P. J a ­
roszewicz, kierownik Wydz. E- 
konomicznego KC PZPR — J. 
Olszewski, min. Przemysłu 
Ciężkiego — K. Żemaitis. O- 
becne są równ.eż delegacje 
hutników z Czechosłowacji i 
Belgii.

■ Akademię otwiera sekretarz 
ŻG Zw. Zaw. Hutników — A. 
Piecha witając serdecznie przy­
byłych przedstawicieli partii i 
rządu, jubilatów pracy hutni­
czej oraz hutników i ich ro­
dziny.

P G R  k o ń c z ą  
siewy zbóż
INF. WŁASNA

\X T PRAWDZIE pogoda Jest Je-
“ » szcze bardzo „w kratkę" —  

mimo ocieplenia deszcze padają 
duść obfite, co poważnie utrudnia 
rolnikom wiosenne prace siewne — 
to jednak rolnictwo intensyw nie  
Wykorzystuje każdą chw ilę, aby sie­
w y jak najszybciej skończyć.

Pom yślne w ieści nadchodzą z 
PGR, które znane w poprzednich  
latach z przeciągania prac w iosen­
nych, w tym  roku sieją szybko i 
sprawnie. W ostatnim  tygodniu za­
kończono w zasadzie siew y zbóż w  
PGR województw: bydgoskiego, po- 
żnańskiego, koszalińskiego, szcze­
cińskiego, zielonogórskiego, wro­
cławskiego, opolskiego, katow ickie­
go i lubelskiego. W PGR tych w o­
jew ództw  trwają siew y roślin pa­
stew nych i sadzenie ziemniaków'.

Z powodu trudnych warunków  
atm osferycznych znacznie wolniej 
przebiegają siew y w PGR woj. war­
szawskiego, olsztyńskiego, k ieleck ie­
go i łódzkiego. Rozmiękła ziemia, 
fra której o użyciu ciągników nie 
»noże być m owy, gdyż naw et konie 
grzęzną w  błocie, w dalszym ciągu  
nic pozwala na rozw inięcie pełnego  
tempa prac polow ych w  PGR woj. 
białostockiego. Istnieje uzasadniona 
obawa, że pewne obszary w PGR 
tego w ojew ództw a ze względu na 
spóźnione term iny nie zostaną 
obsiane pszenicą i ziem ia będzie 
m usiała być przeznaczona pod inne 
Uprawy.

Ogółem do 5 bm. w PGR zasiano 
*32 tys. ha, co stanowi 4G,1 proc. 
Wykonania planu zasiewu. O trud­
nych warunkach obecnego roku 
Świadczą cyfry porównań. W tym  
samym bowiem  okresie ub. roku 
było już zasiane 709 tys. ha. co sta­
nowiło 70 proc. planu. (Pojm)

Następnie głos zabiera wice­
premier Jaroszewicz.

Przemówienie 
P. Jaroszewicza

W icepremier Jaroszewicz pow ie­
dział m. iń,:

Partia i rząd ceni w ysoko zna­
czenie hutnictwa w naszym kraju.’ 
Partia i rząd otacza ten przemysł 
troskliwą opieką, a cały naród nie 
szczędzi środków na rozwój prze­
m ysłu hutniczego i poprawę warun 
ków pracy i bytu, na ochronę 
zdrowia hutn ków, na podniesienie 
poziomu technicznego hutnictwa.

Dotychczasowe osiągnięcia hutni­
ctwa są duże, lecz i zadania stoją­
ce przed nami w roku 1958 i nastę­
pnych latach są również bardzo 
poważne. Hutnictwo nasze musi 
oszczędnie gospodarować środkami 
produkcji, podnosić produkcję za­
równo pod względem  ilości jak i 
jakości, w pełni wykonyw ać p o­
szczególne asortym enty wyrobów i 
zam ówienia — dla zabezpieczenia 
prawidłowej pracy przem ysłu ma­
szynowego, transportu, energetyki, 
chem ii, nrodukcji maszyn rolni­
czych i przedmiotów m asowego spo 
życia.

Trzeba w  coraz doskonalszych for 
mach i coraz efrktyw niej zwiększać 
udział robotników' w organizowa­
niu i zarządzaniu produkcją, zwięk  
szać wydajność pracy i podnieść 
na w yższy poziom odpowiedzial­
ność załogi za pracę całego przed­
siębiorstwa. Trzeba lepiej w yko­
rzystyw ać rezerwy tkw iące w m o­
cy produkcyjnej zakładów, trzeba 
leniej w ykorzystyw ać surowce i 
doprowadzić do powiększenia i po­
tanienia produkcji.

Rady robotnicze w hutnictwie  
mają już poważny dorobek. Po­
przez działa'ność rad nastąpiło n ie­
wątpliw ie zwiększenie udziału ro­
botników w zarządzaniu przedsię­
biorstwem . Oczywiście, że w do­
tychczasowej pracy rad robotni­
czych były również błędy 1 niedo­
ciągnięcia.

Dzień Hutnika Jest ważnym w y ­
darzeniem dla naszego ludowego 
-iństw a, dla społeczeństwa, dla sze 

rokiej rzeszy hutników. Jest on 
tym  m ilowym  kam ieniem , przy któ 
rym zatrzym ujem y się na chwilę, 
by spojrzeć w przeszłość, ocenić ją 
oraz ustal ę nasze zadania i postę­
powanie na przyszłość.

Dalszy i w szechstronny rozwój 
hutnictwa, poprawa w  każdej dzie­
dzinie warunków życia i pracy hu­
tników, to jednocześnie ogólny roz 
f ói naszej gospodarki narodowej, 
to dalszy krok na n iełatw ej, lecz 
chlubnej drodze budowy socjaliz­
mu w naszym kraju. Rozwój hut­
nictwa — to niezbędny warunek u- 
mocnien*a sil naszej ludowej ojczy  
zny — stanowiącej ważne ogniwo 
w obozie pokoju.

W im ieniu ivC i Rządu PRL oraz 
własnym  życzę Wam w  pracy Wa­
szej jak najlepszych rezultatów, ży­
czę osiągnięcia jak nailepszych w y­
ników produkcyjnych, technicz­
nych i ekonomicznych, które zape­
wnią dalsza poprawę warunków  
pracy ł życia hutników.

Tydzień Ziem Zachodnich
Projekt utinorzenia Związku 
Województw i Miast Nadodrzańskich

Z inicjatywy wrocławskiego 
oddziału TRZZ, 10 bm. odbyła 
się we Wrocławiu narada 
przedstawicieli prezydiów rad 
narodowych m iast i woje­
wództw położonych nad Odrą 
w spraw ie powołania Związku 
Województw i Miast Nado­
drzańskich.

Uczestnicy spotkania powo­
łali komisję organizacyjno- 
statutową, która opracuje s ta ­
tu t Związku.

W Bydgoszczy 140 w etera­
nów w alk o wolność Ziem Za­
chodnich odznaczonych zosta­
ło — w tym  wielu pośm iert­
nie — Wielkopolskim Krzy­
żem Powstańczym. Na dekora­
cję do Parku Ludowego przy­
były tysiące mieszkańców sto­
licy Pomorza.

W sali Ratusza Starom iej­
skiego w  Gdańsku odbyła się 
akademia, ma której działacze 
byłej Polonii otrzym ali wyso­
kie odznaczenia państwowe 
°raz dyplomy Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich.

Tydzień Ziem Zachodnich 
ha Górnym Śląsku zainaugu­
rowała 10 bm. akademia w 
Państwowej Operze Śląskiej w 
Bytomiu.

Londynowi grozi
kitek mięso

(Telefon własny)
_ Londyn, 10 maja
Londyn stoi w obec groźby jesz- 

ę, e i^T iego  stra jk u , k tó ry  dotyczy 
r m ięsa do  ja tek , sklepów ,

sfau racjj przez unieruchom ienie 
t * « l  Sm ithfield M arket (słynnego 
V m ięsnego). W razie  zrealizo-

s tra jk u  trag arzy  i szoferów  
szarów ek chłodni, k tó ry  obejm u- 

p . .sześć tysięcy  zatrudn ionych , 
no°;A oni porzuceniem  p racy  w 
Sl z n iedzieli na poniedziałek, 
k łóć--- spowoclowatby pow ażne za
I ;h ie  w  dostaw ach  m ięsa 
‘-Ohdyr - - -
®*iW;ynu, k tó rego

dla
zapasy  sta rczą

Referat omawiający historię 
Ziem Zachodnich oraz ich roz­
wój w okresie 13 ostatnich lat 
wygłosił prezes Żarz. Okr. 
TRZZ J. Ziętek.

10 bm. odbyła się w  Żyrar­
dowie akademia z okazji Ty­
godnia Ziem Zachodnich.

Przybyła na nią zaproszona 
przez Żyrardowskie Towarzy­
stwo Ziem Zachodnich delega­
cja ze Szczytna.

Dr Gębik, członek delegacji 
zaznajomił zebranych z ku ltu ­
rą i historią Warmii i Mazur.

(PAP).

Z uwagą słuchają następ­
nie pracownicy przemysłu hu t­
niczego min. K. Żemaitisa, k tó­
ry omawia najważniejsze za­
dania stojące przed polskim 
hutnictwem oraz charakteryzu­
je perspektywy dalszego rozwo­
ju tej gałęzi przemysłu.

Hutnictwo było, jest I będzie 
kluczową gałęzią naszej gospo­
darki narodowej — stwierdza 
minister.

Przed hutnictwem stoją w 
bieżącym roku i stać będą 
w latach następnych poważ­
ne zadania. Tempo wzrostu 
produkcji wyrobów hutni­
czych musi być większe niż 
w ostatnich latach, gdyż tyl­
ko w tym wypadku uzyska­
my przewidzianą w roku 1965 
produkcję 8,5 min ton stali 
rocznie.
Będziemy — stwierdza m ini­

ster — podnosić w  dalszym 
ciągu wydajność naszych s ta ­
rych hut, rozbudowywać hutę 
im. Lenina. Uruchomimy hutę 
„W arszawa" oraz wybudujemy 
najcięższą w k ra ju  prasownię 
w rejonie Ostrowca. Będziemy 
rozwijać w dalszym ciągu ba­
zę metali kolorowych, przy­
spieszając wzrost produkcji alu­
minium w Skawinie i zwiększać 
w  oparciu o bogate złoża surow ­
cowe na Dolnym Śląsku produk­
cję miedzi. Poważnej rozbudo­
wie ulegnie również przemysł 
koksochemiczny — podstawo­
wa baza surowcowa naszego 
hutnictwa.
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Przemówienie
Władysława

Gomułki
na wiecu 

w Budapeszcie

Realizacja ustawy
0 rentach
1 zaopatrzeniach

9 bm . na popołudniow ym  posie­
dzeniu K om isji P ra cy  i S p raw  So­
c ja ln y ch  m in. P ra cy  i O pieki Społe­
cznej — St. Z aw adzki złożył in fo r­
m ację o b ieżących p racach  reso rtu  
w  zw iązku z rea lizac ją  u staw y  z 28 
m arca  br. o zm ianie przepisów  o 
ren tach  i zaopatrzen iach .

Min. Z aw adzki stw ierdził, że o- 
pracow ano  już  i w ydano  jed n o lite  
nowe tek s ty  dek re tó w  i ustaw y. P o ­
nad to  w ydano  także  rozporządzenia: 
w  spraw ie obliczania  podstaw y w y­
m iaru  ren t, w  spraw ie zaw ieszania 
re n t i inw alidzk iej re n ty  w yrów ­
naw czej oraz rozporządzenie o k reś­
la jące  p rzy p ad k i niezaw ieszania 
górn iczych  re n t starczych . Te ak ty  
w ykonaw cze należą do n a jp iln ie j­
szych i od n ich  zależy przeliczenie  
re n t od lipca 1958 r.

P rzew id u je  się, że w  d rug ie j po­
łow ie m aja , w  czerw cu i w  p ie rw ­
szej połow ie lipca dokonane zostaną 
p rzeliczen ia  w szystk ich  ren t.

Z darza ją  się w ypadki, że zak łady  
p racy  zw aln ia ją  p racow ników , k tó ­
rym  nie  p rzyznano  jeszcze ren t. W 
zw iązku z tym  m in. P ra cy  i Opieki 
Społecznej w ydał w y jaśn ien ie  p rzy ­
pom inające, że nie należy  w ypow ia­
dać p racy  pracow nikom , k tó rzy  
w kracza ją  w  w iek  starczy , w zględ­
nie osiągnęli ten  w iek, ale nie n a ­
byli jeszcze u p raw n ień  do zaooa- 
trzen ia  em ery ta lnego  bądź też, k tó ­
rym  re n ta  n ie  została jeszcze p rzy ­
znana. (PAP)

Drugi dzień luizyti) i u  Budapeszcie

rozm ow y w ę g ie rs k o -p o ls k ie  
w lec w  Hali Sportow ej

Dalsze
Wielki

BUDAPESZT (PAP). Sobota była drugim dniem pobytu 
polskiej delegacji partyjno-rzą dowej w Budapeszcie

O godz. 9 delegacja złożyła 
wieńce na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Na biało-czerwonych 
szarfach napis: „Od członków 
delegacji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej".

Delegacja złożyła następnie 
wieniec na płycie pomnika żoł­
nierzy radzieckich, którzy pole­
gli w walkach o wyzwolenie 
Węgier. Prz.> uroczystości skła­
dania wieńcó1 byli obecni am­
basador ZSRR w Budapeszcie 
oraz radzieccy dyplomaci akre­
dytowani na Węgrzech.

Następnie delegacja polska 
piechotą przeszła do gmachu 
parlam entu, gdzie o godz. 10 
rozpoczęły się dalsze rozmowy

z okazji pobytu na Węgrzech 
polskiej delegacji partyjno- 
rządowej. Nad podium pre­
zydialnym umieszczono na 
błękitnym tłe wielki napis: 
„Niech umacnia się jedność 
obozu socjalistycznego". 
Przybywających na wiec 

członków polskiej delegacji wi­
tają serdeczne t ’ ski. Gościom 
polskim, którzy zajmują miejsca 
w prezydium wiecu, towarzyszą 
członkowie delegacji partyjno- 
rządowej WRL.

Orkiestra gra hymny narodo­
we polski i węgierski.

Wiec zagaja sekretarz Komi­
tetu Budapeszteńskiego WSPR, 
członek Biura Politycznego KC

Na ulicach miasta Pwwdiw ludność obdarzyła polskich przy­
wódców bukietami wiosennych kwiatów.

Fot. — CAF

pomiędzy delegacjami partyjno- 
rządowymi obu krajów.

W godzinach popołudnio­
wych odbył się w Hali Spor­
towej w Budapeszcie wiec 
zorganizowany przez budape­
szteńską organizację partyjną 
z udziałem kilku tysięcy osób,

Polacy odparli atak Holendrów i Belgów
Koiualski i Głoiuaty u j  czołóiuce uuyścigu

(Obsługa własna ,,Zycia“)

r Ósmy etap XI Wyścigu Pokoju składał się z dwóch czę­
ści. Na 40 km trasie Lipsk — Halle odbyła się próba 
szybkości, w której w  minutowych odstępach startowali 
pojedynczo kolarze. Po krótkim odpoczynku odbył się 
wspólny start do Karl Marks-Stadt (143 km). W wyścigu 
na czas Schur uzyskał na 40 km — 1:02,10. Wyprzedził on 
o 42 sek. Klewcowa (ZSRR) i Anglika Brittaina — o 1 m 
29 sck. Najlepszymi z Polaków byli — Kowalski (16 miej­
sce), który stracił do Schura 2 min. 56 sek. i Głowaty 
(17) — o 3 m 1 sek. gorzej od zwycięzcy. Trzecim z Pola­
ków był Jankowski (37) (strata 4 min. 24 sek.).

Zwycięstwo w  sprinterskim  
podetapie zapewniło Schurowi 
w ygraną całego VIII etapu, 
mimo że na mecie w Karl 
M arks-Stadt pierwszy był 
Klewcow — 3:55,44 przed Ha- 
genem (NRD) i Kapitomowem. 
Schur był czwarty w  tym sa­
mym czasie co zwycięzca. W 
tej samej czołówce byli Ko­
walski i Głowaty. Łączny czas 
Schura wyiniósł 4:56,4. Kowal­
ski znalazł się na piątej pozy­
cji (z czasem gorszym od zwy­
cięzcy — 3 min. 56 sek.), a 
Głowaty na szóstej (4 min. 1 
sek. gorzej od Schura).

W klasyfikacji drużynowej 
zwyciężył ZSRR 15:03,46 w y­
przedzając o 3 min. i 7 sek. 
NRD, 4 min. i 24 sek. Rum u­
nię, 5 min. i 38 sek. Belgię 
oraz 6 min. i 5 sek. Polskę.

W klasyfikacji indywidual­
nej po 8 etapach zaszły dalsze

Targi w  Paryżu
(Telefonem od naszego korespondenta)

Pary i, 10 maja

yzej do  końca tygodnia. S. L.

u  O CIĄGIEM, autobusem, samolo- 
“ tem, a także lądujycym  na pobli­

skim placu Balard helikopterem  do- 
stać się można na 47 Targi Pa y* 
skie, które otworzyły swe bramy w 
sobotę rano i z m iejsca ściągnęły 
tłum y kupców i zwiedzających, w  
ubiegłym  roku w ciągu trzech ty ­
godni maja Targi Paryskie odw ie­
dziło blisko 4 min ludzi. Organiza­
torzy oczekują, że obecnie liczba, ta 
wzrośnie jeszcze — głównie z powo­
du bliskości W ystawy Światowej w 
Brukseli, skąd do Paryża dostać się 
można pociągiem  w parę godzin. 
Wystawa Światow a rzuca oczyw i­
ście pewien cień na Targi — przy­
najm niej, jeżeli chodzi o v y sta_ 
wiennictwo, ale nie o handel. Ze­
szłoroczne obroty sięgające 400 m i­
liardów franków, zostaną na pewno 
w tym  roku przekroczone. Tego 
przynajmniej oczekuje 13 tysięcy  
w ystaw ców  rozsianych na terenie 
w ystaw ow ym  o obszarze większym  
w tym  roku o 10 tys. m kw. niż w 
roku ubiegłym .

W hali gromadzącej stoiska 
większości wystawców zagra­
nicznych wybija się rozpostar­
te na powierzchni blisko 700 m 
kw. stoisko polskie. Staniszkis 
i Srokowski dali mu wysoce 
artystyczną oprawę. Etalaż pro-

zmiany. Żółtą koszulkę lidera 
odzyskał Holender Damen, 
który o 2 mim. i 20 sek. w y­
przedza swego najgroźniejsze­
go rywala Belga Hermansa. 
Schur zaawansował na trzecią 
pozycję (o 5 min. 47 sek. go­
rzej od Damena).

Najlepszy z Polaków Kró­
lak jest 15 (o 21 min. i 6 sek.

Tydzień strajku
autobusowego

(Telefon własny)
Londyn, 10 m aja  

S tra jk  autobusów  trw a. Tydzień 
miną) oez p ropozycji obu stron , 
bez in terw encji rządu , m im o os­
try ch  a taków  L abourzystów  w Iib ie  

Gm in. N a .o m iast w grożącym  
s tra jk u  k o le jarzy  m in iste r p racy  
MacLeod in te rw en iu je , o d b y ł w 
p ią tek  rozm ow y z k ierow nikam i 
zw iązków  zaw odow ych ko 'e ja rzy . 
Dalszy ciąg  rozm ów  we w torek , 
ale na razie  obie s tro n y  u trzy m u ­
ją  sw oje pozycje. K olejarze m ia­
now icie żądają  natychm iastow ej 
podw yżki od  trzech  do czcrech 
procent. Z arząd kole: obiecu je  pod­
wyżki w  październ iku, gdy zaczną 
skutkow ać zam ierzone oszczędnoś­
ci, tw ierdząc, że chw ilow o nie 
m a pieniędzy. K olejarze dom agają 
się, aby rząd  subsydiow ał bez­
zwłoczną podw yżkę.

S. L.
sty, nisko umieszczony, pozwa­
lający na znakomite rozmiesz­
czenie towarów, które mamy do 
zaoferowania światu, dużo swo­
bodnej przestrzeni między pół­
kami i kasetam i z towarem, a 
nad stoiskiem strzelające na kil­
kanaście metrów w górę trzy 
maszty z rozpostartym i trzema 
żaglami, na których widnieje 
wielki napis „Pologne". Widocz­
ne jest ono ze wszystkich k rań­
ców potężnej hali wystawowej 
i naprawdę wybija się ponad 
inne stoiska.

Osiem central handlowych 
biorących udział w tegorocz­
nych Targach oferuje szeroki 
wachlarz towarów lekkiego 
przemysłu, a ponadto Metalex- 
port (w kolektywnej sali m a­
szynowej) pokazuje 22 różne 
obrabiarki, z których co naj­
mniej dwie — potężna karu- 
zelówka i równie wielka w ier­
tarka — budzą podziw fachow­
ców. Nasi handlowcy są prze­
konani, że większość z tych nizowanla spółdzieini mieszkanio- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR- 7 1 weJ typu lokatorskiego. (PAP)

Prace nad układami 
zbiorowymi
dla dziennikarzy 
i księgarzy

10 bm. w pierw szą roczn icę po ­
w stan ia  Zw. Zaw. P rac . K siążki, 
P ra sy  i R adia odbyło się w  W ar­
szaw ie VI P lenum  ZG pośw ięcone 
om ów ieniu  działalności Zw iązku w 
ub. r. oraz zadań  w  św ietle  uchw ał 
IV K ongresu  Zw. Zaw odow ych.

Ja k  w yn ika  ze spraw ozdania p rze­
w odniczącego L. O niechim ow skiego, 
bilans rocznej działalności Zw iązku 
zam yka się szeregiem  isto tn y ch  o- 
siągnięć. W pow ażnym  stopn iu  za­
aw ansow ane są p race  n ad  now ym  
uk ładem  zbiorow ym  dla p racow ni­
ków  w ydaw nictw , a w toku  op ra­
cow yw ania zn a jd u ją  się u k łady  
zbiorow e dla dz ienn ikarzy  i księga­
rzy.

W zak resie  sp raw  soc ja lno -by to ­
w ych Zw iązek p rzy stąp ił do zorga-

za Damenem), 21 — Głowa­
ty (o 26 min. 50 sek.), 23 — 
Fornalczyk (27 min. 53 sek.), 
a dalej następują 27 — Pan- 
cek, 28 — Kowalski, 32 — 
Jankowski.
W ogólnej klasyfikacji ze­

społowej prowadzi ZSRR. Ko­
larze radzieccy wyprzedzają 
o 24 min. 39 sek. NRD i o 33 
mim. 32 sek. Polskę. Polacy za­
chowali III miejsce dzięki do­
skonałej jeździe Kowalskiego i 
Głowatego w drugiej części so­
botniego etapu. Po próbie 
szybkości bowiem ustąpiliśmy 
już miejsca Holendrom.

Widmo porażki I obawa 
przed u tratą  III pozycji w kla­
syfikacji drużynowej zdopin­
gowała Polaków. Minęło zale­
dwie kilkanaście kilometrów 
gdy Kowalski i Głowaty zai­
nicjowali ucieczkę, do której 
dołączyli się Dumitrescu 
(Rum.) i Belg van der Veken. 
Wkrótce rzucili się w pościg 
Niemcy i Rosjanie. W tej 
lO-osobowej już grupie znaj­
dowało się po dwóch reprezen­
tantów  5 krajów  — NRD, Bel­
gii, Polski, Rum unii i ZSRR. 
Słymną ścianę — M eerane sfor­
sował pierwszy Hagem przed 
Schurem i Kapitonowem. Do 
samej mety prowadzi dalej 
czołowa dziesiątka, z której 
najszybszy ma finiszu okazał 
się Klewcow. W 2,5 min. za 
zwycięzcą przybyła na metę 
trójka zawodników z nowym 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 7

W3PR, G. Marosan, który wi­
tając przedstawicieli narodu 
polskiego powiedział m. in.:

„Dzisiejszy wiec jeszcze bar­
dziej pogłębia naszą przyjaźń, 
przyjaźń dwóch narodów wyz­
wolonych w tym samym czasie 
spod panowania wyzyskiwaczy, 
kapitalistów i obszarników7, na­
rodów, które n  przezwycięże­
niu trudności osiągają sukcesy 
i wspólnie budują socjalistyczną 
przyszłość".

Następnie przemawia pierw ­
szy sekretarz KC WSPR J. R a­
dar (skrót przemówienia poda­
jemy na str. 7).

Z kolei na r .ównicę wstępuje 
pierwszy sekretarz KC PZPR, 
W. Gomułka. W itają go długo­
trwałe oklaski. Zgromadzeni na 
wiecu żywo reagują na poszcze­
gólne fragmenty przemówienia 
pierwszego sekretarza KC PZPR, 
wielokrotnie zrywają się okla­
ski. (Przemówienie podajemy 
na str. 2).

Po przemówieniu Władysława 
Gomułki dziewczęta budapesz­
teńskie wręczaj- członkom de­
legacji polskiej wiązanki kwia­
tów wśród serdecznej manife­
stacji zebranych.

Wiec zakończono odśpiewa^ 
niem Międzynarodówki.

Przyjęcia w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP). 10 bm. 

Rada Prezydialna i rząd WRL 
wydały w salach parlam entu w 
Budapeszcie przyjęcie z okazji 
pobytu na Węgrzech polskiej 
delegacji partyjno - rządowej. 
Na przyjęcie przybyli: pierwszy 
sekretarz KC PZPR W. Gomuł­
ka i prezes Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicz wraz z pozo­
stałymi członkami delegacji 
polskiej.

W czasie przyjęcia prem ier 
WRL F. Muennich oraz prezes 
Rady Ministrów J. Cyrankie­
wicz wymienili toasty.

20 nowych członków
PAN

O bradujące  9 bm . w  W arszaw ie 
Zgrom adzenie Ogólne PAN w y b ra­
ło 20 now ych członków  rzeczyw i­
stych  i ko respondentów  A kadem ii, 
k tó ry ch  k an d y d a tu ry  zgłosiło P re ­
zydium  PAN.

Na członków  rzeczyw istych  PAN 
w ybrano  prof. p ro f .: dr. R. In g a r­
dena, dr. J . S tacha  i dr. J. O lbrych- 
ta.

C złonkam i - ko responden tam i zo­
sta li prof. p rof.: d r M. B rahm er, d r 
M. Ja roszyńsk i, d r M. K alecki, d r 
K. P iw arsk i ,d r J . Safarew icz, d r  
A. D ehnel, d r W. G ajew ski, d r  A. 
K rauze, d r  E. M arczew ski, d r  J . 
W eyssenhoff, d r  M. Łunc, d r  F. 
M isztal, d r  Z. W asiu tyński, d r  S. 
Baca, d r  G órski, d r  M. N unberg  
oraz d r  H. K ow arzyk.

Jednocześn ie  Z grom adzenie Ogól­
ne dokonało w yboru  now ych człon­
ków  rzeczyw istych  PAN spośród 
dotychczasow ych członków  - ko res­
pondentów  A kadem ii. Na członków  
rzeczyw istych  w y brano  prof. p ro f.: 
d r S. A rnolda, d r  T. M anteuffła , 
d r S. Śliw ińskiego, d r  J . W asilkow ­
skiego d r  J. Suszkę, d r T. W ażew- 
skiego, d r  I. M ałeckiego, d r  B. 
Pniew skiego, d r  J . Z achw atow icza, 
d r  L aurę  K aufm an , d r  A. M usiero­
w icza, d r  Jadw igę  Z iem ięcką oraz 
d r  W. Zaw adow skiego.

Po p rzy jęc iu  w  poczet PAN no­
w ych członków  ogólna ich liczba 
w ynosi obecnie 179. (PAP)

Przedstawiciele 
K P  Indonezji
u J. Morawskiego

9 bm . członek B iu ra  Politycznego 
i sek re ta rz  KC PZPR  J. M oraw ski 
odbył rozm ow ę z p rzebyw ającym i 
w Polsce na zaproszenie KC PZPR  
N joto — zastępcą sek re ta rza  gene­
ralnego  K om unistycznej P a r tii  In* 
donezji i B. C. S am ah‘em  — człon­
kiem  W ydz. P ro p agandy  i A gitacji 
KC K PI. (PAP)

Na półm etku Festiw alu w Cannes:
Bez rew elacji artystycznych

(Od naszego specjalnego wysłannika)

109 osób rannych
Krwawe zajścia 
w Libanie

KAIR (PAP). W libańsk im  porcie 
T ripołi doszło w  sobotę do pow aż­
nych  zajść, w  k tó ry ch  ok. 100 osób 
odniosło rany .

R ano tłum  dem o n stran tó w  w zno­
sząc ok rzyk i: „P recz  z C ham ou- 
nem !“ (p rezyden t L ibanu), „P recz  z 
jego p rem ierem !" zaatakow ał siedzi­
by  urzędów  państw ow ych  oraz b i­
b lio tekę am erykańsk iego  ośrodka 
in form acyjnego . In te rw e n iu jąc y ch  
żo łn ierzy  d em onstranci obrzucili 
kam ien iam i. W ojsko otw orzyło 
ogień do tłum u.

B ezpośredn ią p rzyczyną dem on­
s tra c ji by ł m ord popełn iony  w 
czw artek  na  red ak to rze  naczelnym  
postępow ego dzienn ika b ejruck iego  
„T eleg rap h e"  — N asibie M ętni. 
O pozycyjna p rasa  libań sk a  odpo­
w iedzialnością za zabójstw o obciąża 
rząd. W sobotę w L iban ie  nie u k a­
zała się żadna gazeta  — dzien n ik a­
rze zas tra jk o w a li na znak  p ro testu  
p rzeciw ko m etodom  gw ałtu.

Pogrzeb M etniego odbył się w  
p ią tek . B yła to w ie lka  d em o n stra ­
c ja  przeciw ko  reak c ji libań sk ie j. W 
pogrzebie w zięło udzia ł 50 tys. lu ­
dzi.

Sterajk p ro te s tacy jn y , p ro k lam o ­
w any  w  p ią tek  przez zw iązki zaw o­
dow e i przyw ódców  opozycji, ogar­
nął szereg miast.

Cannes, 10 m aja.
Festiw al w  C annes m ija  półm e­

tek  nie przynosząc rew elacji a r ty ­
stycznych. O czekiw any z za in te re ­
sow aniem  przez w ielu  fran c u sk i 
film  J. T ati pt. „Mój w u jaszek" 
nie spełn ił nadziei. Całość kom edii 
je s t lekka , finezy jn a  i bardzo, in te ­
ligen tna , ale nie p rzek racza  od­
kryw czych  osiągnięć „W akacji P a ­
na H u lo t“ .

C iekaw y i bardzo dobry  pod 
w zględem  fo rm y  film  w ęgierski 
„Ż ałosny k w ia t"  je s t d ram atem  
społeczno - obyczajow ym , k tó ry  w 
h isto rii m iłości bezrobotnego ’ m ło­
dego rzem ieśln ika i dziew czyny pra 
cu jącej w w ielk iej p ra ln i odtw arza 
a tm osferę  la t dw udziestych tak  w 
ogólnym  obrazie stosunków  społecz 
nych  i środow iska jednego z p rzed ­
m ieść B udapesztu , ja k  w s ta ran n ie  
opracow anych  realiach . W ysokiej 
próby  robo ta reżyserska J. H ersko 
oraz gra zespołu ak torsk iego  na 
czele z M ari Torocsik znaną już  z 
„K aruzeli m iłości" i „D w óch ze­
znań" nie dają  jed n ak  w  sum ie 
efektów  odpow iadających zam ierzę 
niom  tw órcy.

Ind ie  w ystąp iły  z film em  z a ty tu ­
łow anym  „K am ień  filozoficzny". 
Je s t to zm odern izow ana b a jk a  
w schodnia ty p u  opow ieści z T ysią­
ca i jed n e j nocy. B iedny  u rzędn ik  
bankow y d osta je  w  ręce  kam ień , 
k tó ry  zam ienia  m eta le  w  złoto. O- 
siapą bogactw o, by  dojść do w nios­
ku, iż nie d a je  ono szczęścia. Rzecz 
zrobiona dosyć pom ysłow o nie po­
zostaw ia jed n ak  siln iejszego w raże­
nia podobnie ja k  bardzo słaby film  
Grecki reżysera  M ichaela K akoya- 
n isa „K oniec zau fan ia" .

W śród film ów  k ró tkom etrażow ych  
w yróżn iły  się do tychczas w sposób 
w yb itny  cztery  pozycje. F rancusk i 
film  kolorow y reżyserii Agnes Var- 
da pt. „Z am ki nad L oarą" .

In n ''7 film  fran c u sk i pt. „G iocon- 
d a “ je s t doskonałym  dow cipnym  
żartem  na tem at słynnego obrazu 
L eonarda da Vinci. G ioconda za­
chow uje tu  sw oją tw arz, zm ienia­
jąc  zależnie od k ap ry su  reżysera 
resz tę  sw ej sy lw etki.

NRF pokazała film  po p u la rn o ­
naukow y  o fo tosyn tezie  pt. „Na 
tro p ach  życia" o znakom itej fo to­
grafii u k azu jące j przebieg  p roce­
sów chem icznych w kom órkach  ży­
w ych organizm ów .

W ęgrzy w ystąp ili z film em  „H i­
sto ria  jed n e j sekundy", w  k tó rym  
p recyzy jna  tech n ik a  zdjęć zw olnio­
n ych  da je  n iezw ykłe efekty .

W sobotę po południu  w  w ielk iej 
sali na łacu  festiw alow ego p rzed sta ­
w iono na zakończenie M iędzynaro­
dow ych D ni Film ów  A nim ow anych 
polski „Dom " B orow czyka i Lenicy 
nagrodzony ja k  w iadom o G rand 
F rix  w B rukse li. Z arów no film  ja k  I

i obaj realizato rzy , k tó rzy  w raz * 
całą delegacją  polską by li n a  poka­
zie, spo tkali się z bardzo gorącym  
przyjęciem . F ilm  „D om " z dosko­
nałą  m uzyką K otońskiego je s t fil­
m em  rów nie now oczesnym  ja k  dzi­
w acznym  i n iezrozum iałym  dla 
p rzeciętnego widza. N asza rezy g n a­
cja z udziału  w  k o n k u rs ie  film ów  
fab u la rn y c h  na fe stiw alu  w  Cannes 
spotkała  się tu  z pe łnym  zrozum ie­
niem , co znalazło m. in. w yraz  w 
opinii G. D essona, p rezy d en ta  fe s ti­
w alu  i rów nocześnie przew odniczą­
cego kom isji film ow ej p a rlam en tu  
francusk iego . Życzliw i nam  ludzie 
w yraża ją  je d n a k  w  rozm ow ach żal 
z pow odu nieobecności P o lsk i w 
dziedzinie sz tuki, w k tó re j odnio­
sła ta k  w ie lk i sukces w r. ub . W 
"ew n y m  stop n iu  w y ró w n u ją  sy tu a ­
c ję  nasze film y k ró tkom etrażow e i 
oczyw iście p raca  naszej de legacji 
zarów no w  zakresie  rep rezen tac ji, 
ja k  stosunków  handlow ych.

STANISŁAW  GRZELECKI

Kryzys we Francji

Pflimlin kontynuuje 
rozmowy

PARYŻ (PAP). W piątek i so­
botę desygnowany na premiera 
francuskiego P. Pflimlin kon­
tynuował konsultacje z przy­
wódcami partii i ugrupowań po­
litycznych. Jak  twierdzi AFP, 
sprecyzowania stanowisk po­
szczególnych partii spodziewać 
się należy dopiero w poniedzia­
łek. 13 lub 14 bm. odbyć się 
ma w Zgromadzeniu Narodo­
wym debata nad inwestyturą.

Powołując się na informacje 
zaczerpnięte z miarodajnych 
źródeł agencje donoszą, że 
Pflimlin opracował już program, 
który w najbliższych godzinach 
przedstawi prezydentowi Coty. 
Program  ten dotyczyć ma trzech 
zasadniczych punktów — refor­
my konstytucji, problemu Al­
gierii oraz polityki ekonomicz­
nej i finansowej.

DALSZY CIĄG 
CJI Z KRAJU I 
CY — NA STR. 7.

INFORMA-
ZAGRANI-



fetr. 2 ZYCIE WARSZAWY

Cen traln ą id e ą —ujzm acnianie jed n o ści sił pokoju i postępu

P rze m ó w ie n ie  W. Gomułki na wiecu w Budapeszcie
Na wiecu w  Budapeszcie, który odbył się 10 bm., I  S e­

kretarz KC PZPR Władysław Gomułka wygłosił następują­
ce przemówienie:

Drogi towarzyszu K adar! 
Drogi towarzyszu Muennich! 
Drodzy towarzysze i przyjacie­
le!

Pozwólcie, że w imieniu pol­
skiej delegacji partyjno-rządo- 
wej złożą wam serdeczne po­
dziękowania za przyjęcie, jakie 
nam  tu ta j zgotowaliście. Ser­
deczność i sympatię, z jaką się 
spotkaliśmy, trak tu jem y jako 
wyraz uczucia braterskiej przy­
jaźni łączącej nasze narody.

Pozwólcie, towarzysze, że w 
im ieniu narodu poiskiego prze­
każę narodowi w ęgierskiem u z 
serca płynące pozdrowienia.

Pragnę również przekazać a- 
yrangardzie waszego narodu,

W ęgierskiej Socjalistycznej 
P artii Robotniczej proletariac­
kie pozdrowienie od polskiej 
klasy robotniczej, od Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotni­
czej i od jej Kom itetu C entral­
nego,

P artia  nasza , w idzi w  Wę­
gierskiej Socjalistycznej P artii 
Robotniczej bojowego, w ierne­
go sprawie socjalizmu tow arzy­
sza. Mogę was zapewnić, to­
warzysze, że partia  nasza z 
najgorętszą sym patią śledzi 
walkę o umocnienie socjalizmu 
na Węgrzech. Jesteśm y z wami 
w tej walce. Jednoczy nas pro­
letariacki internacjonalizm, naj­
silniejsza więź łącząca narody.

Idea proletariackiego 
internacjonalizmu

W łaśnie dlatego, że ożywia 
nas wspólna idea proletariac­
kiego internacjonalizm u i opar­
te na niej uczucia braterskiej 
przyjaźni, w łaśnie dlatego tak 
ciężko przeżywaliśmy to wszyst­
ko, co stało się jesienią 1956 
roku na Węgrzech. Boleliśmy 
głęboko nad tym, że siłom 
kontrrew olucji, siłom w ew nę­
trznej i zagranicznej reakcji u- 
dało się w ykorzystać krytykę 
błędów popełnionych w przesz­
łości, aby zdezorientować i 
wprowadzić w  błąd pewną 
część społeczeństwa i skierować 
ją  przeciwko władzy ludowej, 
przeciwko solidarności krajów  
socjalistycznych. Do głębi tra ­
giczny jest fakt, że po stronie 
kontrrew olucji, obok zażartych 
wrogów socjalizmu, mogli się 
znajdow ać ludzie oszukani, lu ­
dzie, którzy sądzili, że walczą 
o dem okrację. N apawa żalem 
to, że ówczesne kierownictwo 
polityczne nie zdołało pokiero­
wać nurtem  krytyki i napraw y 
błędów przeszłości, lecz został 
on podchwycony przez elementy 
nieodpowiedzialne, a następnie 
jaw nie kontrrew olucyjne.

My, kom uniści polscy, zda­
waliśm y sobie spraw ę z ogro­
m u niebezpieczeństwa, jakie 
przedstaw iała kontrrew olucja 
na Węgrzech nie tylko dla w a­
szego kraju , ale i dla nas, dla 
spraw y socjalizmu i dla pokoju 
w  Europie. W idzieliśmy jasno, 
te  zdławienie kontrrew olucji — 
bez względu na przyczyny, któ­

re mogły ją zrodzić — jest ko­
nieczne. Dlatego uznaliśmy de­
cyzję Związku Radzieckiego, 
decyzję przyjścia z pomocą si­
łom socjalistycznym na Wę­
grzech za słuszną i konieczną. 
W konkretnych w arunkach, ja ­
kie wówczas zaistniały w w a­
szym kraju , było to ze strony 
Związku Radzieckiego spełnie­
nie jego internacjonalistycznego 
obowiązku, leżącego w  in tere­
sach ludu węgierskiego, w  in­
teresach pokoju, w interesach 
wszystkich państw  socjalistycz­
nych. Dlatego również ze swej 
strony udzieliliśmy poparcia 
tym siłom na Węgrzech, które 
w ystąpiły zdecydowanie w o- 
bronie socjalizmu.

Przewodnictwo tych sił obję­
ła wasza odrodzona partia  — 
W ęgierska Socjalistyczna P a r­
tia Robotnicza i wypróbowani 
działacze spraw y ludu w ęgier­
skiego z towarzyszem  Janosem  
K adarem  na czele.

Ludzie pracy w  naszym k ra ­
ju  z b rate rską sym patią śle­
dzili proces odbudowy norm al­
nego życia w  waszym kraju, 
proces zaleczania ran  zadanych 
przez kontrrew olucję. W itamy 
z entuzjazm em  każdy sukces 
przez was osiągnięty. Wszystko 
to, co służy umocnieniu Wę­
gierskiej Republiki Ludowej, 
wzmacnia równocześnie socja­
lizm na całym święcie. Dlatego, 
tak  jak  mówię, cieszą nas w a­
sze osiągnięcia.

Niektóre sprawy
związane z rozwojem socjalizmu 

w Polsce Ludowej
'■‘Towarzysze! Korzystając z o- 
cazji wizyty w  waszym kraju ,
: okazji spotkania się z w am i 
— czołowymi przedstawicielam i 
Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej, czołowymi 
przedstawicielami węgierskiego 
udu pracującego, pragnąłbym  
jmówić niektóre spraw y zwią­
zane z rozwojem socjalizmu w 
Polsce Ludowej. Rzecz oczy w i­
sta, że sprawy, o których będę 
nówił, zmuszony jestem  po­
traktować w poważnym skró-
ńe. 1

Nowy okres historyczny w 
rozwoju socjalizmu i między­
narodowego ruchu robotniczego, 
jkres, którego początkową da­
tę w yznaczają dni XX Zjazdu 
Komunistycznej P artii Związku 
Radzieckiego, posiada już swo­
je karty  w dziejach narodu 
polskiego. Naród polski przebył 

tym  okresie niem ałą drogę.
Ja k  wiecie, po V III plenum 

Komitetu Centralnego w paź­
dzierniku 1956 roku dokonany 
został zwrot w polityce naszej 
partii. Umożliwił on rozwiąza­
nie trudnej sytuacji, k tóra roz­
wijała się w Polsce stopniowo 
przez dłuższy czas i z całą mo­
cą u jaw niła się na przestrzeni 
ly56 roku.

Istota tego zw rotu polegała 
na przywróceniu i wzmocnieniu 
więzi łączącej partię z m asam i 
pracującymi, więzi poważnie 
nadwerężonej na skutek szere­
gu sekciarsko-dogm atycznych 
błędów, jakie zaciążyły w  prze­
szłości na linii politycznej na­
szej partii.

Zwrot, który został dokona­
ny, i przeprowadzona przez nas 
surowa k ry tyka linii partii w 
latach 1949 — 1954, nie ozna­
cza jednak, że uznaliśm y całą 
politykę partii w poprzednim 
okresie za niesłuszną. Błędy w 
ówczesnej linii politycznej 
przeplatały się ze słusznymi 
kierunkam i działania, ze słusz­
nym dążeniem do uprzem ysło­
wienia kraju , z masowym a- 
wansem setek tysięcy chłopów, 
którzy znaleźli pracę w m ieś­
cie, z w ykształceniem  tysięcy 
kadr inżynierów i techników, 
z um asowieniem ku ltu ry  i oś­
wiaty. Błędy i poważne niedo­
m agania szły w parze z w iel­
kim i sukcesami. Jednak  często 
naw et kierunkowo prawidłowe

decyzje wprowadzano w  życie 
niesłusznymi metodami, co czy­
niło je niezrozum iałym i dla 
mas. i

W sytuacji, jaka istniała w 
naszym k ra ju  w 1956 roku, 
głównym zadaniem partii było 
przewyciężenie dogmatyczno- 
sekciarskicn oporów w celu do­
konania słusznych i uzasadnio­
nych zm ian w polityce, aby na­
wiązać osłabioną więź z m a­
sami, urzeczyw istniając ich słu­
szne postulaty i z nowych, mo­
cniejszych pozycji skutecznie 
paraliżować działalność reakcji. 
Zadanie to partia  wykonała z 
honorem.

To zadanie spełniło VIII ple­
num  K om itetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej ustalając nową, 
skorygowaną linię polityczną 
partii.

L inia ta  zaw iera w  sobie 
kontynuację wszystkiego, co 
słuszne w  poprzedniej polityce, 
elim inuje jednak jej błędy.

Zmiany w  politycie partii 
dokonały się w napiętej sy­
tuacji społecznej, dlatego nie 
dało się uniknąć pewnych u- 
jemnych, żywiołowych zja­
wisk, jak np. rozwiązanie się 
nadm iernej ilości spółdzielń 
produkcyjnych lub nie zawsze 
dostatecznie kontrolow ana po­
lityka podwyżek płac. Ale o- 
gólnie biorąc nowa polityka 
partii była przeprowadzona 
prawidłowo.

Uchwały V III plenum w; ni­
czym n ie skrzywiły zasadnicze­
go socjalistycznego kierunku 
polityki partii. Odwrotnie — 
wzmocniły ten kierunek, stwa­
rzając podstawy dla ścisłej 
więzi partii z masami. Nowa 
polityka partii w ynikła z tw ór­
czej m arksistow skiej analizy 
sytuacji i w arunków  naszego 
kraju. Polityka ta  w ynika z 
zastosowania ogólnych praw i­
dłowości okresu przejścia od 
kapitalizm u do socjalizm u — 
do polskich w arunków . Ozna­
cza ona opracowanie właści­
wej dla naszego kraju  drogi do 
socjalizmu.

W ram ach polskiej drogi do 
socjalizmu realizujemy dyk ta­
tu rę proletariatu . Nasza m ar­
ksistowsko-leninowska parti a 
spraw uje i um acnia swą kie­
rowniczą rolę w życiu społecz­
nym.

Tak jak  w e wszystkich k ra ­
jach socjalistycznych, realizu­
jemy zasadę głoszącą, że dyk­
ta tu ra  proletariatu  jest demo­
kracją dla ludu i dyktaturą 
dla reakcji.

Realizujemy zasadę dyktatu­
ry proletariatu  lepiej niż po­
przednio przy pełnym posza­
nowaniu praworządności, przy 
znacznie większym udziale 
środków politycznych oraz ide­
owego oddziaływania.

Pozwala to nam w  pełniej­
szy sposób przyciągnąć do 
współpracy w  budownictwie 
socjalizmu szeroki w achlarz sił 
społecznych, opierających się 
na tradycjach dem okratycznej 
w alki o postęp. Siły te sku ­
pione są w  sojuszniczych 
stronnictw ach: Zjednoczonym
Stronnictw ie Ludowym i 
S tronnictw ie Demokratycznym. 
Pod sztandaram i F rontu Jed ­
ności Narodu s ta ją  do budow­
nictwa socjalizmu coraz szer­
sze masy bezpartyjnych.

W budowie ustroju socjali­
stycznego stosujem y konse­
kw entnie zasadę planowego 
rozwoju gospodarki. Uwolnili­
śmy jednak planowanie cen­
tralne od zbytniego b iurokra­
tycznego centralizm u. Polityka 
nasza zm ierza do zespolenia 
centralnego planowania z m a­
ksym alnym  rozszerzeniem i 
wykorzystaniem  twórczej in i­
cjatywy i gospodarności mas. 
Osiągamy to przez decentrali­
zację zarządzania, przez zwięk­
szenie upraw nień terenowych 
organów władzy, przez zw ięk­
szenie samodzielności przedsię­
biorstw.

Doniosłym czynnikiem roz­
woju inicjatyw y i aktywności 
mas jest samorząd robotniczy.

W każdym  k ra ju  socjali- 
styczmym rozw ijają się różno­
rodne formy udziału załóg fa­
brycznych w zarządzaniu fa­
brykami, formy kontroli robot­
niczej nad działalnością adm i­
nistracji. Z doświadczeń nasze­
go k raju  i z życzeń naszej k la­
sy robotniczej wyrosła stoso­
w ana u nas form a samorządu 
robotniczego. Na sam orząd ro ­
botniczy w zakładzie pracy 
sk ładają się trzy elem enty: 
rada robotnicza, zakładowa 
rada związków zawodowych 
oraz kom itet partyjny. Te trzy 
robotnicze organizacje łącznie 
stanow ią sam orząd robotniczy. 
Zgodnie z uchw ałam i ostatnie­
go kongresu związków zawo­
dowych, będzie on funkcjono­
wać w postaci konferencji sa­
morządu robotniczego. Rada 
robotnicza jest organem  wyko­
nawczym tej konferencji.

Za podstawową zasadę so­
cjalizm u uważamy uspołecz­
nienie produkcji w  m ieście i 
na wsi. W mieście główne za­
dania w tej dziedzinie zosta­
ły spełnione. Na wsi stoimy 
wciąż przed najtrudniejszym  
zadaniem  rewolucji, przed za­
daniem  przekształcenia drob- 
motowarowej gospodarki chłop­
skiej w zespołową, wysoko wy­
dajną gospodarkę socjali­
styczną.

P artia  nasza w ypracow uje 
form y tego przekształcenia, 
kierując się w arunkam i i spe­
cyfiką naszego rolnictwa. Po­
lityka partii polega na koja­
rzeniu walki o maksymalny 
wzrost produkcji rolnej gospo­
darstw  chłopskich z krzew ie­
niem i popieraniem  różnorod­
nych form zespołowego gospo­
darowania.

Polska wieś posiada daw ne 
tradycje w ielostronnego ruchu 
spółdzielczego. W odróżnieniu 
od poprzedniej polityki się­
gnęliśmy do tych tradycji, a 
także rozwijamy nowe formy 
pracy zespołowej na wsi. Po­
pieramy rozwój wszelkich 
form pracy spółdzielczej i ze­
społowej, ponieważ podnoszą 
one poziom gospodarki rolnej 
i coraz bardziej będzie można 
unaoczniać chłopom korzyści 
płynące z rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej.

Szczególną form ą równocze­
snego organizowania wysiłku 
dla wzrostu produkcji indyw i­
dualnych gospodarstw, jak  i 
krzewienia zespołowych form 
działalności są kółka rolnicze. 
Popularyzują one wiedzę rolni­
czą, a zarazem  organizują ze ­
społową pracę chłopów, zespo­
łowe nabyw anie m aszyn i ich 
w ykorzystanie itp. Popieram y 
szczególnie interesy chłopów 
m ało- i średniorolnych w dzia­
łalności kółek rolniczych.

Ogólną prawidłowością w al­
ki o socjalizm jest stosowanie 
w praktyce zasady in te rnacjo ­
nalizmu proletariackiego. P a r­
tia nasza k ieru je się tą  zasadą 
w swej polityce zagranicznej, 
w swych stosunkach z innymi 
komunistycznymi i robotniczy­
mi partiam i. W ychowujemy w 
duchu internacjonalizm u masy 
pracujące. Specyfika naszego 
k ra ju  w tym względzie polega 
na wyjątkowym  uczuleniu mas 
na spraw ę suwerenności p ań ­
stwa. Cechy te pow stały w wy­
niku wieloletniej niewoli w ła­
śnie w okresie, gdy kształto ­
wało się współczesne oblicze 
PWodu polskiego. Dlatego par­

tia nasza zawsze m usiała um ie­
ję tn ie  prowadzić propagandę na 
rzecz internacjonalizm u i w al­
kę przeciw nacjonalizmowi. W 
tym celu musieliśmy ksz ta łto ­
wać odpowiednie i najbardziej 
skuteczne w naszych w arun­
kach m etody działania. P rzy­
wrócenie w pełni leninoWvSik.cn 
norm w stosunkach poiisico- 
radzieckich, czego wyrazem by­
ła deklaracja polsko - radziec­
ka z 18 listopada 1956 roitui, 
niezmiernie pomogło naszej 
partii w pracy  nad rozw ija­
niem w  m asach narodu uczuć 
braterstw a i  przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. Mamy 
w taj pracy bardzo po-ważne 
sukcesy. Z całą odpowiedzial­
nością możemy dziś powiedz.eć, 
że w ciągu ostatniego półtora 
reku  zrooiliśmy znacznie wię- 
ceij w tej dziedzinie niż przez 
wiaie ła t poprzedniej polityki.

Bezpośrednio po VIII plenum  
partia  nasza z nowych i lep ­
szych politycznie pozycji, od­
nowiwszy i umocniwszy więź z 
masami, rozwinęła skuteczny a- 
taK na siły reaKcyjne.

W przeciągu niedługiego cza­
su poważnie umoenil.smy n a ­
sze pozycje i ustabilizowaliśm y 
sytuację polłtyćzną w kraju . 
Reaacji n ie udano się wywołać 
po ważni ejszy cm zaburzeń p rze­
ciw właazy ludowej, a w w y­
borach do Sejm u w styczniu
1957 r. tak, ja k  i w wyborach 
do rad narodowych w lutym
1958 r., p artia  nasza odniosła 
pełne zwycięstwo.

Dla skutecznego zwalczania 
sił antysocjalistycznych w spo­
łeczeństwie niezbędna jest kon­
solidacja ideowa partii.. Po­
trzebny jej mocny, m arksistow ­
sko-leninowski kręgosłup ideo­
logiczny.

Dlatego partia  nasza prow a­
dziła zdecydowaną waiikę o 
jedność ideologiczną swych sze­
regów, prowadziła w alkę prze­
ciwko rewizjonizm owi oraz 
przeciwko dogmaty zimowi.

Rewizjomizm jest czynnikiem 
ideologicznego rozkładu partii 
m arksistowskich. Stanow i on 
w yraz ugięcia się wobec naci­
sku burżuazyjnej ideologii. 
C harakterystyczną cechą współ­
czesnego* naszego rewizjonizm u 
było faktyczne negowanie za­
sady dy k ta tu ry  proletariatu , 
zastąpienie jej ha.seikiem „in­
tegralnej dem okracji'1, co w 
prak tyce nie oznaczało nic in­
nego jak  wprowadzenie wol­
ności d la burżuazyjnej propa­
gandy. Rewizjoniści łam ali dy­
scyplinę p a rty jn ą  i usiłowali 
uzasadnić to teoretycznie, a ta ­
kując leninowską naukę o p a r ­
tii i broniąc p raw a do istn ie­
nia frakcji, czy też, ja k  oni n a ­
zywali, „skrzydeł1* wewnątrz 
partii.

Rewizjonizm wprowadził 
pewne zam ieszanie ideologiczne 
w szeregi naszej p a rtii i sprzy­
jał działalności sił antysocjali­
stycznych. Stał się e n , głów­
nym niebezpieczeństw em  i 
przeciw  niem u partia  k ierow a­
ła całą ostrość swej kry tyk i na 
IX plenum  Komitetu C entral­
nego w m aju  1957 roku. P artia  
cierpliwie przekonywała b łą­
dzących towarzyszy, ale gsdy w 
stosunku do części nie oamosłe 
to skutku, stosowaliśmy n ie­
zbędne środki organizacyjne.

P artia  nasza zwalcza rów ­
nież sekciarski dogmatyzm — 
zatw ardziałe trzy m an e  się 
przeżytych formuł, b rak  zro­
zum ienia rozwoju społecznego. 
Większość towarzyszy spośród 
tych, którzy mieli zastrzeżenia 
wobec nowej polityki partii z 
pozycji dogmatycznych, została 
przekonana przez fakty. Zrozu­
mieli oni stopniowo błędność 
swego stanow iska. Dlatego 
zmienili oni swoje pog>tdy. 
Jednak pew na grupa nie zmie­
niła swych poglądów i podjęła 
akcję przeciw  linii partii i jej 
kierow nictw u. I w tym  w ypad­
ku również zastosowaliśmy 
środki organizacyjne.

W ielkie znaczenie dla d a l­
szego umocnienia naszej p artii 
miało X plenum  Kom itetu Cen­
tralnego w październiku 1957 
roku. W oparciu o uchwały te ­
go plenum  przeprowadzona zo­
stała w eryfikacja szeregów 
partyjnych.

W eryfikacja zm ierzała w 
trzech kierunkach:

po pierwsze — usunięcia z 
partii członków i działaczy 
uprawiających frakcyjną, r e ­
wizjonistyczną lub sekciarsko- 
degm a tyczną działalność;

po drugie — postaw ienia po­
za nawias partii ludzi nieuczci­
wych, winnych nadużyć lub 
czy nów n i em o r aln ych ,

i po trzecie — uwolnienia 
partii od balastu  członków 
biernych i nie związanych ide­
owo z ruchem , takich, którzy 
znaleźli się w niej p rzypad­
kowo.

W eryfikacja przyniosła d a l­
sze wzmocnienie partii. P rzy­
niosła wzrost jej au tory tetu  w 
oczach społeczeństwa. Obeenie: 
gdy linia polityczna partii jest 
słuszna, powodzenie naszej 
działalności zależy głównie od 
postawy i aktywności każdego 
członka partii, każdej organi­

zacji. Dlatego, mimo że w  w y­
niku w eryfikacji zmniejszyła 
się liczebność partii, jesteśmy 
dziś silniejsi niż przedtem.

Do spraw y wzmocnienia p a r ­
tii przywiązujem y tak  wielkie 
znaczenie, ponieważ uważamy, 
że partia  stanow i główne ogni­
wo frontu  walki o socjalizm. 
P artia  jest kierownikiem  naro ­

du, jest kluczem do rozw iąza­
nia wszystkich trudności i za­
dań pomyślnego rozwoju.

Dlatego również w przyszło­
ści ze wszystkich sił będziemy 
umacniać naszą m arksistowsko- 
leninowską partię. Siła i jed­
ność ideowa partii — to pod­
stawowa gw arancja naszego 
zwycięstwa.

Polityka gospodarcza Polski
Towarzysze!
W naszej polityce gospodar­

czej koncentrujem y w ysiłek na 
spraw ie dalszego rozwoju sił 
wytwórczych przy równocze­
snym stałym  wzroście dobro ­
bytu społeczeństwa.

W wyniku w ieloletnich cięż­
kich wysiłków ludzi pracy — 
sytuacja w  tej dziedzinie u le­
gła poważnej zm ianie i Polska 
z k ra ju  zacofanego i słabego 
gospodarczo przekształciła się 
w k ra j uprzem ysłowiony o 
szybko rosnącej produkcji. 
Dość powiedzieć, że. produkcja 
przemysłowa w porównaniu z 
okresem przedwojennym  w zro­
sła pięciokrotnie.

Groźnym jednak i wysoce 
ujemnym zjawiskiem był fakt, 
że temu silnem u rozwojowi sil 
wytwórczych i ogólnemu wzro­
stowi produkcji na głowę lud­
ności nie towarzyszył rów no­
legły wzrost dobrobytu ludzi 
pracy. W latach poprzednich w 
okresie szybkiego uprzem ysło­
wienia 1950—1955 nie do trzy­
maliśm y na skutek różnych 
przyczyn założonego wzrostu 
płac realnych o 40 proc. Ten 
stan  rzeczy stał się także jed­
nym z powodów niezadowole­
nia, z którym  mieliśmy do czy­
nienia w roku 1956. Ten po­
ważny błąd napraw iam y w 
ostatnich łatach, co znajduje 
dobitny w yraz w realizowanym 
obecnie planie pięcioletnim.

Konieczność w yrów nania 
dysproporcji narosłych w po­
przednim  okresie, kiedy wzrost 
stopy życiowej w yraźnie m e 
nadążał za rozwojem produkcji 
przemysłowej — spowodowała, 
że w r. 1956 i w pierwszej po­
łowie r. 1957 płace rosły w 
Polsce znacznie szybciej, ani­
żeli produkcja przemysłowa. 
Tak na przykład, o ile wzrost 
produkcji globalnej w przem y­
śle uspołecznionym w r. 11957 
w stosunku do r. 1956 wyniósł 
9,6 proc., to wzrost p rzecię t­
nych nom inalnych płac w tym 
okresie wyniósł ponad 23 proc.

Wzrostowi zarobków nie to ­
warzyszyło jednak odipowiednie 
tempo wzrostu wydajności p ra ­
cy. Z takim  stanem  rzeczy nie 
można się było oczywiśc.e po­
godzić.

Nasza partia  powiedziała o 
tym otw arcie i szczerze klasie 
robotniczej i wszystkim  lu ­
dziom pracy i podjęła wszyst­
kie niezbędne kroki, zainicjowa­
ła niezbędne w tych w aru n ­
kach zmiany w  systemie pracy 
i zarządzania gospodarką naro­
dową, aby ułatw ić klasie ro ­
botniczej ważkę o w zrost p ro ­
dukcji, o wzrost wydajności, o 
obniżkę kosztów własnych, tak 
aby dalsze podwyżki płac real­
nych oprzeć o trw ały funda­
m ent własnego wysiłku, o s o ­
lidny fundam ent rosnącej szyb­
ko produkcji oraz wydajności 
pracy.

Głównym w arunkiem  powo­
dzenia tej polityki jest zrozu­
mienie jej i przyjęcie za swo­
ją przez klasę robotniczą i cały 
naród.

Wiecie, towarzysze, o tym, że 
partia  nasza po dokonaniu 
zwrotu w swej polityce w paź­
dzierniku 1956 roku m iała nie­
mało poważnych trudności do 
pokonania w dziedzinie ekono­
miki. Jeśli udaje nam  się te

trudności pomyślnie pokonać, 
jeśli największe z tych trudno­
ści m am y już w  zasadzie za so­
bą, to zawdzięczamy to dwom 
głównym przyczynom. P ierw ­
szą przyczyną tego pomyślnego 
rozwoju w ydarzeń jest fakt, że 
masy pracujące rozum ieją i po­
p iera ją  naszą politykę gospo­
darczą, która zerwała z daw ­
nymi błędam i oraz zmierza do 
harm onijnego i stałego rozwoju 
sił wytwórczych przy równo­
czesnym stałym  wzroście stopy 
życiowej.

D rugą - przyczyną naszych 
sukcesów jest oparta o leninow ­
skie zasady b raterska stała 
współpraca z innym i krajam i 
socjalistycznymi, 'a  przede 
wszystkim  ze Związkiem R a­
dzieckim. W spółpraca ta znaj­
duje m. in. w yraz w nieustan­
nie rosnących obrotach handlo­
wych ze Związkiem Radziec­
kim i z innym i krajam i socja­
listycznymi i w bezinteresow ­
nej pomocy technicznej. P o­
zwala nam ona łatw iej pokonać 
trudności rozwoju.

Poparcie m as pracujących 
dla słusznej polityki gospodar­
czej partii i władzy ludowej 
znajduje dobitny w yraz w kon­
kretnych cyfrach obrazujących 
pomyślny rozwój naszej gospo­
darki narodowej.

Po omówieniu wyników go­
spodarczych Polski w okresie 
od października 1956 r. W łady­
sław Gomułka oświadczył:

Ten pomyślny rozwój naszej 
ekonomiki stworzył możliwości 
podjęcia dalszych kroków zm ie­
rzających do szybkiego rozwo­
ju gospodarki narodowej i dal­
szego usuw ania przeszkód sto­
jących na jego drodze.

Na ostatnim , XI plenum  Ko­
m itetu  Centralnego naszej p a r ­
tii przedyskutow aliśm y i pod­
jęliśm y takie kroki. Zm ierzają 
one do dalszego uporządkowa­
nia stosunków w zakładach 
pracy i do rozwiązania szeregu 
nabrzm iałych problem ów go­
spodarczych i socjalnych.

Zgodnie z uchw ałam i XI p le­
num  K om itetu Centralnego, po­
dejm ujem y w alkę z przerosta­
mi w dziedzinie zatrudnienia, 
które ham owały w zrost w ydaj­
ności pracy i zdrowy rozwój 
przedsiębiorstw . Uchwały te 
przew idują zrobienie pow ażne­
go kroku naprzód w dziedzinie 
ren t i em erytur, podnoszą zna­
cznie wysokość tych rent, co 
pozwala znacznej większości 
ludzi, którzy osiągnęli wiek 
starczy, zrezygnować z pracy 
zarobkowej i odpocząć na stare 
lata. Uchwały te usta la ją  nowe 
zasady polityki mieszkaniowej 
w oparciu o mobilizację środ­
ków własnych ludności w bu ­
downictwie mieszkaniowym, a 
także próbują rozwiązać sze­
reg innych trudności, z jakim i 
spotykam y się w naszym  bu­
downictwie.

Pomyślny rozwój naszej eko­
nomiki daje nam  podstaw ę do 
tw ierdzenia, że kierunek poli­
tyki gospodarczej, k tóry obra­
liśmy, jest v/ pełni słuszny i że 
krocząc w tym  kierunku, po­
trafim y skutecznie realizować 
stojące przed nam i podstawowe 
cele socjalistycznego budow ­
nictwa. , i

Obóz państw socjalistycznych 
ostoją sił pokoju

Towarzysze!
Pragnąłbym  także k ilka słów 

poświęcić sytuacji m iędzynaro­
dowej. Jest ona brzem ienna w 
zjaw iska o wielkiej doniosłoś­
ci. Na politycznej widowni 
św iata obserwujem y zażartą 
walkę dwóch tendencji. Jedna 
z nich, socjalistyczna, dąży do 
zapewnienia ludzkości trwałego 
pokoju. W yrazem jej' jest je ­
dnostronna decyzja Związku 
Radzieckiego o zawieszeniu do­
świadczeń z bronią jądrową. 
P rzejaw ia się ona w propozyc­
jach przeprow adzenia rozmów 
na najwyższym szczeblu, roz­
mów, w toku k tórych można by 
doprowadzić do poważnego zła­
godzenia napięcia m iędzynaro­
dowego. Z ducha tej tendencji 
zrodziła się polska — znana 
dziś w całym świecie — propo­
zycja stw orzenia strefy bezato­
mowej w Europie.

Je st to tendencja, k tó ra  o- 
tw iera przed św iatem  nadzieje 
pokoju.

Ale jest też druga tendencja. 
Złowieszcza tendencja rep re­
zentowana przez agresywne ko­
ła imperialistyczne. W yraża ją

polityka prowadzona z tzw. 
„pozycji siły“ — polityka spy­
chania św iata na kraw ędź w oj­
ny term ojądrow ej. Tej tenden­
cji służy kontynuow anie eks­
perym entalnych wybuchów a- 
tomowych i‘ wodorowych.

Ostatnio odniosła ona nowy 
trium f — zachodnio - niem iec­
ki Bundestag powziął uchwałę 
o uzbrojeniu Bundesw ehry w 
broń term ojądrow ą. Decyzja ta 
stanowi policzek wymierzony 
pokojowej woli narodów Euro­
py. Jeszcze żywy jest w ich p a­
mięci koszmar drugiej wojny 
światowej, jeszcze nie zabliźni­
ły się do końca zadane przez 
wojnę rany, a już w brew  n a ­
szym pokojowym propozycjom 
tworzy się nowe zbrojownie, 
gromadzi się najpotw orniejszą 
broń, jaką zna ludzkość. 
W szystkie te fak ty  świadczą 
wymownie o tym, że siły im ­
perializm u nie zrezygnowały ze 
swych zbrodniczych, agresyw ­
nych planów.

Jakże inaczej bowiem można 
wytłumaczyć pieczołowite od­
radzanie niemieckiego m ilita- 
ryzmu? Czy można mieć jak ie­

kolwiek wątpliwości co do tego, 
że uzbrajanie niemieckich od­
wetowców, głoszących otwarcie 
swoje pretensje tery torialne 
pod adresem polskich z.em za­
chodnich, w żadnym wypadku 
nie służy pokojowym zamierze­
niom. W tych faktach uwidocz­
nia się groźne widmo nowej 
wojny, wojny po stokroć b ar­
dziej niszczycielskiej od do­
tychczasowych. . ,

W dniu wczorajszym, 9 maja, 
upłynęło 13 la t od chwili Do­
statecznego zwycięstwa nad 
faszyzmem hitlerowskim. A t­
mosfera, jaka powinna towa­
rzyszyć rocznicom zwycięstwa, 
zmącona jest przez doświad­
czalne eksplozje jądrowe, przez 
samoloty przewożące bomby a- 
tomowe i wodorowe.

Dlatego powinniśm y uczyńift 
wszystko, aby doprowadzić do 
świadomości narodów ogrom 
niebezpieczeństwa, jakie zagra« 
ża światu. To niebezpieczeń­
stwo już dziś je s t poważne i 
już dziś ponurym  cieniem k ła­
dzie się na nasze życie.

Powinniśmy doprowadzić do 
teg >, aby wszystkie' narody 
wyciągnęły wnioski z gorzkich, 
jakże ciężkich doświadczeń 
drugiej wojny światowej.

Kiedy 25 lat tem u Reichstag 
uehwaiił pełnomocnictwa dla 
H itlera, w ielu ludzi nie do­
strzegało niebezp czeństwai 
Którego zalążek su  .owiła ta 
decyzja. Skutk5 tego są zna­
ne i nie potrzeba o nich szero­
ko mówić. Natom iast dziś, kie­
dy zachodnio-niemiecki p arla ­
m ent — Bundestag na żądania 
Adenauera podejm uje uchw a­
ły o wyposażeniu swej arm ii w 
broń term ojądrow ą i ralyeto- 
wą, powinniśm y otwarcie po­
wiedzieć, że jest to posunięcie, 
które w swych skutkach może 
okazać się daleko groźniejsze. 
Nie wolno nam dopuścić do te­
go, aby pod dym ną zasłoną 
pokojowych frazesów im peria­
listyczne siły doprowadziły do 
nowej wojny.

Obowiązkiem kom unistów 
jest zjednoczenie wszystkich 
postępowych i pokojowych sił.

Wszyscy uczciwi ludzie, a 
szczególnie ludzie pracy tw ór­
czej, pisarze, naukowcy, tw ór­
cy ku ltu ry  i techniki, przedsta­
wiciele różnych narodów i róż­
nych światopoglądów powinni 
zjednoczyć się obok klasy ro ­
botniczej w jednym  wielkim  
froncie, we froncie walki prze­
ciw wojnie, walki o ocalenie 
pokoju. Tylko wówczas można 
zapobiec wojnie. Tylko w ten 
sposób stworzone zostaną na j­
większe szanse uchronienia 
ludzkości przed groźbą śm ier­
ci atomowej.

Główną ostoją sił pokoju jest 
obóz państw  socjalistycznych.

Jedność działania obozu so­
cjalizmu, siła Związku Radziec­
kiego, pierwszego i najpotęż­
niejszego państw a socjalistycz­
nego, od 40 łat kroczącego zwy­
cięsko drogą w ytkniętą przez 
Rewolucję Październikową, siła 
wielkiej Chińskiej Republiki 
Ludowej i wszystkich państw  
socjalistycznych, poparta zde­
cydowaną wolą obrony pokoju 
ze strony klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi postępu w 
krajach  kapitalistycznych — 
oto są podstawowe czynniki, 
które mogą zapobiec nowej 
pożodze wojennej.

Państw a obozu socjalizmu 
kierują się w swej polityce za­
sadami współistnienia dwóch 
systemów społecznych, leninow­
skimi zasadami równości i b ra­
terstw a narodów. Pokojowe 
idee, jakie im przyświecają, 
zostały zaw arte w D eklaracji 12 
partii komunistycznych i ro­
botniczych oraz w Manifeście 
Pokoju 64 partii, przyjętym  na 
naradzie moskiewskiej. Są to 
dokum enty o wielkiej donio­
słości, dokum enty o szerokim 
znaczeniu międzynarodowym.

Centralną ideę, jaką są prze­
niknięte i jaka z nich wypły­
wa dla naszej codziennej pracy 
i walki, stanow i idea dalszego 
wzmacniania jedności sił po­
koju i postępu we wszystkich 
krajach, a co najważniejsze, 
jedności obozu państw  socjali­
stycznych. Tej idei we wszyst­
kich swoich poczynaniach słu ­
ży również nasza partia — Pol­
ska Zjednoczona P artia  Robot­
nicza.

Mogę was zapewnić, towarzy­
sze, że ta sama idea przyświeca 
nam również w czasie naszej 
wizyty na Węgrzech, podobnie 
jak w całej naszej podróży.

My, komuniści, zawsze pozo­
s ta je m y  wierni idei solidar­
ności międzynarodowej klasy ro­
botniczej.

Sprawie jeszcze bardziej ści­
słego zw arć;a jedności kraiów  
socjalistycznych dla skuteczniej­
szego zwalczama niebezpleczeń- 
stwa wojny służy rówrneż wi­
zyta naszej delegacji w waszym 
kraju. Naród polski n !czego bar- 
d ze j nie praerre, jak pokojo­
wego współżycia ze wszystkimi 
narodam i świata.

Jeszcze raz przekazujemy 
wam, węgierskiej klasie robot­
niczej i całemu ludowi wę­
gierskiemu serdeczne i gorące 
pozdrowieniu

i
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A  WIEC STABILIZACJA? O HARCERSTWIE—»IDEOL0«
OSPODYNI domowa odkry- 

^ w a  treść tego obcojęzyczne­
go słowa w codziennych zaku­
pach żywnościowych, am ator 
motoryzacji w zarządzeniu zno­
szącym liczne ograniczenia przy 
zakupie samochodów... Ekono­
mista — w proporcjach masy 
towarowej na rynku do pienię­
dzy w  obiegu.

Prawda, że ekspedienci skle­
powi nie w ybiegają jeszcze na 
ulicę, by zachęcić przechodnia 
do kupna pralki, lodówki,, czy 
motocykla; że nieraz jeszcze 
przyjdzie zakląć, nie znalazłszy 
tego, czego się poszukuje. Ale 
zawodnej pamięci ludzkiej w ar­
to przypomnieć, że równo rok 
temu, przed „Delikatesami11 
stały kilometrowe kolejki po 
masło, z półek sklepowych zni­
kało wszystko, co tylko się uka 
zało, a wicepremier Jaroszewicz

Dyrektor generalny FAO 
z wizytą w Warszawie

W poniedziałek  w ieczorem  p rzy ­
la tu je  z Rzym u do W arszaw y na 
zaproszenie m in istra  R apackiego 
d y re k to r  genera ln y  FAO p. B. R. 
Sen.

P. Sen je s t d y rek to rem  g enera l­
nym  O rgan izacji W yżyw ienia i 
R olnictw a N arodów  Z jednoczo­
n y ch  od listopada 1956 r. Polska 
została ponow nie p rz y ję ta  do FAO 
w  końcu  zeszłego roku. O kreśla jąc  
rolę FAO, p. Sen pow iedział, że:

„jest ona pośrednikiem  pomocy 
krajów o w iększym  dobrobycie 
dla obszarów całego świata. Roz­
wój szerokiego programu pomo­
cy w ostatnich latach wykazuje 
jasno, że w przodujących krajach 
wzrasta świadomość, że dobroby 
tern należy się dzielić, jeśli ma on 
być utrzym any”.

W czasie swego pobytu  w  P o l­
sce dyr. gen. FAO zostanie zapo­
znany z ak tu a ln y m  stanem  pol­
skiej gospodark i narodow ej w za­
k resie  sp raw  in te re su ją c y c h  tę 
o rganizację. (KS)

w wywiadzie dla „Życia" za­
powiadał ciężkie w alki o utrzy­
manie równowagi rynku.

W ięcej towarom  
i... dyscypliny

Obserwacje przeciętnej go­
spodyni, spoglądającej na za­
wiłe kwestie ekonomiczne przez 
pryzm at pustej lub pełnej ma- 
selniczki, podpiera statystyka 
cyframi, dowodzącymi dalszego 
utrzym ywania się korzystnych 
tendencji wzrostu dopływu to­
warów ze wsi.

Oto w I kwartale br. skupiono o 
blisko 40 proc. w ięcej żyw ca  
(szczególnie świń, bo z bydłem  
nieco gorzej), o przeszło 33,5 proc. 
w ięcej mleka niż w analogicznym  
okresie ub. roku. Z pom yślnie 
przebiegającej kontraktacji hodo­
wlanej wynika, że ta tendencja  
nie jest bynajm niej przejściowa.

Również i w zakresie artykułów  
przem ysłowych statystyka reje­
struje poprawę. Przem ysł, który 
w pierwszym  kwartale br. w ytw o­
rzył o 11,5 proc. w ięcej niż w I 
kwartale ub. roku, przekraczając 
tym  samym państwowy plan 
kwartalny o 5,6 proc., dostarczył 
handlowi znacznie w ięcej masy 
towarowej.

Tak w ięc produkcja przem ysłu  
m leczarskiego była w I kwartale 
o 30 proc. wyższa niż w analo­
gicznym  okresie zeszłego roku, 
spółdzielczość pracy w ytw orzyła  
o 19 proc. w ięcej towarów, sam o­
chodów osobowych wyprodukowa­
no prawie o 90 proc. w ięcej, m oto­
cykli 125 ccm — o 45 proc., moto­
cykli 350 ccm — 3 razy w ięcej, lo­
dówek — 5 razy, telew izorów  2 i 
pói raza w ięcej, pralek blisko o 
połowę w ięcej, radioodbiorników  
c 22 proc. w ięcej itd,
W sumie ponadplanowa pro­

dukcja przemysłowa i dobry 
skup artykułów  rolnych złoży­
ły się nie tylko na znaczną po­
prawę zaopatrzenia w  handlu, 
ale nawet na wzrost zapasów o 
blisko 4,5 mld zł, to jest pół­
tora m iliarda zł więcej niż za­
kładano w  planie.

Dostawa towarów na rynek— 
to jedna strona medalu. A jak 
w tym  czasie w yglądała siła 
nabywcza ludności? Jak  kształ­
towały się zarobki pracowni­
ków i dochody ludności w iej­
skiej? Pytanie istotne. Wiado­
mo bowiem, że głównie w zwią­
zku z podwyżkami płac i nie­
przestrzeganiem dyscypliny fi­
nansowej powstała w ub. roku 
groźba załam ania się równo­
wagi rynkowej, a w każdym 
razie pełna napięcia sytuacja 
gospodarcza.

Otóż i pod tym  względem 
rok bieżący zapowiada znacz­
ną poprawę. W przemyśle no­
tuje się poważne wzmocnienie 
dyscypliny finansowej.

W czasie bowiem , gdy produk­
cja wzrosła w  I kwartale ó 'li,5 
proc. w podstawowym  stopniu

dzięki wzrostowi w ydajności pra­
cy _  w ydatki na płace pow ięk­
szyły się o 8,5 proc. Innym i słowy  
zasada wzrostu zarobków w miarę 
zwiększania się w ydajności pracy 
zdaje się być utrzym ywana. War­
to tu dodać, że ta pom yślna ten ­
dencja — według ustaleń Zakładu 
Nauk Ekonom icznych PAN — roz­
poczęła się jeszcze w IV kw. ub. 
r., kiedy to wydajność pracy w 
przem yśle wzrosła o 12 proc. w 
porównaniu z analogicznym  kwar­
tałem  1956. W tedy też, po raz 
pierwszy od dłuższego czasu, ten 
wzrost wydajności pracy był szyb­
szy od wzrostu średnich płac. 
Wzrosły także dochody wsi 

z ty tu łu  skupu i to o przeszło 
1 mld zł więcej, niż w  I kw. 
ub. roku.

Aby wyczerpać najgłów niej­
sze pozycje, składające się na 
czynniki stabilizacji rynkowej 
— trzeba zanotować także po­
prawę w terminowości spłat po­
datków i innych świadczeń lu­
dności na rzecz państw a oraz 
dalsze utrzym ywanie się ten ­
dencji oszczędnościowych — 
wzrost wkładów na książeczki 
PKO.

Od
P rzyznaję  się, że je ­

stem  czasem  w k ło­
pocie w obec listów  
czytelników , k tó rzy  
proszą o  k a teg o ry ­
czne ro zstrzygn ię­
cie, czy jak iś w yraz ■ 
m a g ram atyczna, ale w yraz  — 
je s t p opraw ny  i czy należy  go 
używ ać. Bo k a tegoryczna od­
pow iedź często nasuw a tru d n o ś­
ci a b rak  siamowczości, w ah a­
nie  się przyjm ow am e je s t z 
n iezadow oleniem . L ibera 1 izm u 
— p rzy n a jm n ie j w  sp raw ach  
językow ych  — nasi czy te ln i­
cy  na ogół n ie  lub ią . W śród 
tych  zap y tań  i p ropozycji są 
takie , k tó re  jed y n ie  gwoli za­
baw y w arto  tu  zacytow ać. Np. 
w  trw a ją c e j Ciągle ożyw ionej 
d y sk u sji w  lis tach  n a  tem a t 
żeńskich  nazw  zaw odow ych 
jed en  z czyteln ików  pisze, że 
fo rm y  „sędzia" należałoby  u- 
żyw ać w yłącznie w  sto su n k u  
do kob ie t n a to m iast mężczyzn* 
sp raw u jący ch  tę  fu n k c ję  po­
w inno się  nazyw ać „sędzica- 
m i“ lub  „sędziorąm i".

Ale to  ty lk o  na m arg inesie . 
Są sp raw y  pow ażniejsze, na 
k tó re  tru d n o  odpow iedzieć. 
C hciałoby się tak ie  listy- od ­
łożyć czy, nie daj Boże, w rzu ­
cić do kosza. Ale sum ien ie  n ie  
pozw ala, trz e b a  dać odpo­
w iedź. Dziś b io rę  list p . inż. 
J . K ubiatow skiego z  W arsza­
w y zaw iera jący  siedem  p y tań . 
O dpow iadam , z góry  p rzep ra­
szając za b ra k  1 kategoryczności.

1. P y tan ie : W a rt, „W ołanie 
o  au to sk lep y "  (nr. 8/58 „Tyg. 
Dem .") użyto ok reślen ia  ,.au- 
to sk lep "  n a  oznaczenie sk le­
pu  sam oobsługow ego, czy jest 
to w yraz popraw ny?

O dpow iedź: N ie. To brzydki 
w yraz, bo złożony z w yrazu  
obcego i polskiego (przyjąw - 
szy, że czeskie pochodzenie 
sk lepu  nie w y d a je  się ju ż  dziś 
obce); 2) budzi n iesłuszne sko­
ja rzen ie  z sam ochodam i; 3) 
is tn ie je  już  n ienajzręczn ie jsze  
ale z pew nością lepsze o k re ś­
lenie: sklep sam oobsługow y.

2. P y tan ie : W dziale ogło­
szeń podano nazw ę zaw odow ą 
„rep asacźk a" . Co to jes t za 
zawód i czy jego nazw a jest 
praw idłow a?

Odpow iedź: R epasaczka to 
kob ieta , k tó ra  chw yta  spusz­
czone oczka w  pończochach. 
W yraz brzydki, bo do obcego 
rdzen ia  dodano polską koń­
ców kę. Ale czy istn ie je  lepszy 
w yraz na określen ie  tego za­
wodu? O dpow iedź na to p y ta ­
n ie: Nie znam  tak iego  w yrazu.

3. P y tan ie : Kino zeroekrano- 
we — osta tn io  m odna nazw a 
k in  w yśw ietla jących  film y 
prem ierow e. Czy je s t to do 
Przyjęcia?

O dpow iedź: W yraz nieładny, 
ale obaw iam  się, że się p rzy j­
m ie. Może lepsze by łyby  ki- 
ha p rap rem ierow e.

4. P y tan ie : D laczego w p ra ­
sie sk ró ty  nazw  państw  ob­
cych pisze się n iejednoznacz­
nie: CSR — sk ró t cze ki, NRD 
— sk ró t polski (powinno być 
analogicznie: DDR).

Odpow iedź: Ma P an  rac ję , 
że się P an  dziwi, ale tak  się 
Przyjęło i w ątp ię  czy dałoby  
się to zm ienić.

5. P y tan ie : Czy nazw a „ k a ­
fe jk a"  dla m ałej kaw iaren k i 
ż sam oobsługą je s t p raw id ło ­
wa? •

O dpow iedź: Raczej 
n ie, a w  każdym  
razie  n iekonieczn ie  
ty lk o  d la  k aw ia ren ­
ki z samoobsługa...

6. Pytanie: Czy
wyraz „kategoryzacja" w zna­
czeniu: „zaliczanie do kate­
gorii" jest poprawny?

O dpow iedź: B rzydk i w yraz, 
w  języ k u  urzędow ym  je s t do 
zn iesien ia  (bo w  ty m  języku  
je s t dużo jeszcze gorszych ok ­
reśleń), ale w no rm aln e j m o­
w ie lepiej go un ikać.

7. Pytanie: W transporcie 
spotyka się określenie: prze­
wóz bezpośredni i przewóz ła­
m any (np. kolejowo-wodny). 
Czy określenie „przewóz łam a­
ny" jest w łaściwe?

Odpowiedź: To w łaśnie Je­
den z tych  gorszych dziw o­
lągów z języka urzędowego. 
Nawet w tym języku wydaje  
się okropny.

POLLUKS

Kłopot z zagranicą
A więc stabilizacja?
„Za wcześnie jeszcze dąć w 

surm y zwycięstwa11 — prze­
strzegają wstrzemięźliwi scep­
tycy.

Ta zaś ich wstrzemięźliwość 
płynie z kilku faktów, wśród 
których na czoło w ybija się 
kwestia ujemnego salda w bi­
lansie handlu zagranicznego i 
światowego spadku koniunktu­
ry na węgiel, wciąż jeszcze nasz 
podstawowy argum ent w han­
dlu z, zagranicą. Sytuacja uło­
żyła się dla nas niepomyślnie. 
Prócz cen węgla spadły bo­
wiem także światowe ceny 
wyrobów hutniczych, żywca, 
bekonów, masła, sody — żeby 
tylko wymienić nasze podsta­
wowe pozycje eksportowe.

Natom iast ceny maszyn — 
naszych czołowych pozycji im­
portowych spadły w stopniu nie 
rekompensującym tych strat.

Poza tym wciąż jeszcze ob­
ciąża nas konieczność spłat za­
ciągniętych w ub. r. krótkoter­
minowych pożyczek zagranicz­
nych, przeważnie wysoko opro­
centowanych. Jeżeli więc nie 
zaktywizujemy naszego ekspor­
tu  może zajść konieczność re­
dukowania listy towarów im­
portowanych.

A tym czasem  ciężką sytuację z 
lokowaniem  za granicą naszych  
towarów utrudnia jeszcze często 
przem ysł krajowy nie dotrzymu­
jący term inów (w I kwartale prze­
m ysł nie wykonał np. na eksport 
850 wagonów i 12 parowozów).
„Czy w sytuacji naprężonego 

| bilansu płatniczego 1 trudności 
w handlu zagranicznym — nie 
przedwcześnie oceniamy sytua­
cję rynkową za ustabilizowa­
ną?11 — pytają sceptycv.

To nie wyczerpuje ich w ą t­
pliwości. Globalne zrównowa­
żenie m asą towarową siły na­
bywczej nie oznacza bowiem 
ani gotowości ani możliwości 
handlu zaspokojenia popytu na 
poszczególne towary.

Z ogólnych obserwacji moż­
na wysnuć wniosek, że zainte­
resowanie wsi skupia się głów­
nie na tow arach inwestycyj­
nych; że ludność m iejska jest 
„na etapie11 motoryzacji i in­
westycji dla gospodarstw do­
mowych (pralki, lodówki, ra ­
dia).

Wzrost w ydatków ludności na te 
cele — wg. ustaleń Zakładu Nauk 
Ekonom icznych PAN — w ynosił w 
ub. roku 50 proc., przy n iew iel­
kim tylko wzroście w ydatków na 
cukier i w yroby cukiernicze, re­
latyw nym  spadku udziału \  
zwiększonych dochodach wydat 
ków na artykuły chem iczne i toa­
letow e, papierosy, zapałki, mąkę, 
pieczywo i kasze, oraz przy pro­
porcjonalnym  tylko do zwiększo

nych dochodów wzroście w ydat­
ków na odzież, tkaniny, obuwie, 
m ięso, tłuszcze i nabiał. 
Ustalenia te dowodzą prze­

sunięcia się k ierunku popytu 
ludności m iejskiej na artyku­
ły, których nie mamy jeszcze 
w nadmiarze. A poszukującego 
lodówki nie ukontentuje bynaj­
mniej fakt, że jego „siła na­
bywcza11 ma pokrycie w alu­
miniowych garnkach.

I to jednak nie wszystko je­
szcze. Jeżeli bowiem zwiększo­
nym zarobkom ludności poza­
rolniczej towarzyszył propor­
cjonalny w zrost obrotów w 
miejskim handlu detalicznym— 
to podobnego wzrostu nie reje­
strowały wiejskie sklepy CRS, 
mimo o przeszło m iliard zł 
większych niż w I kw. ub. ro­
ku dochodów wsi ze sprzeda­
nych państwu towarów. Ozna 
cza to, że wieś posiada dziś 
pewne zasoby finansowe. Co 
będzie, jeśli całą parą ruszy 
zakupami?

Ale bardziej znam ienny dla 
obecnej sytuacji zdaje się być 
pogląd popularny zwłaszcza w 
sferach handlowych, że ratu jąc 
się przed inflacją popadliśmy 
w stan, charakteryzujący się 
objawami deflacji.

Przed tygodniem w  jednym 
z wydawnictw spotkałem n ie­
znanego mi instruktora harcer­
skiego. Zapoznano nas. Gdy u- 
słyszał nazwisko cofnął się i 
upewniwszy się, że jestem 
„ten z „Życia11 zaczął wypomi­
nać mi artykuły, jakie w o- 
statmim roku napisałem o h ar­
cerstwie. „Myśmy wszyscy by­
li oburzeni!... Co za pomysł; 
harcerstwo i „ideolo11!... Chcie­
liśmy naw et Wam odpowie­
dzieć, tylko ten brak czasu...11 
Nie wiem, kim był ten tak  za­
jęty instruktor, ale przypusz­
czam, że jest więcej jemu po­
dobnych, którym takie artyku­
ły o harcerstw ie nie podobają 
się. Trudno, będą musieli prze­
czytać jeszcze jeden i znów na 
niemiły im tem at „ideolo11.

Sny spełnione 
i nie spełnione

Ku rynkow i nabyw cy
„Zastój w sklepach, ludzi: 

nie m ają pieniędzy, nie wyra 
biamy planów11 — wołają nie 
którzy kierownicy sklepów.

Gdyby tak  było rzeczywiście 
musiałoby to się uwidocznić 
spadkiem obrotów w handlu 
detalicznym. Rzeczywistość jest 
inna. Obroty sieci detalicznej 
były w I kw. tego roku o 9,5 
proc. wyższe, niż przed rokiem.

Skąd więc ten pesymizm?
Jego źródła biorą się chyba 

z niedobrych przyzwyczajeń 
handlu, który w rezultacie daw 
niej panujących koncepcji go­
spodarczych (popyt wyprzedza 
podaż) znajdował się w sytua­
cji uprzywilejowanej wobec 
klienta.

Można mieć wątpliwości, czy 
to już pełna stabilizacja, można 
kłopotać się portfelem dewizo­
wym min. Trąmpczyńskiego i 
pełną pończochą Wójcika z Ko­
ziej Wólki — ale niepodobna 

całą pewnością nie zareje­
strować tendencji, która* rysu­
je się coraz bardziej wyrazi­
ście.

Oto dokonuje się jedno z 
podstawowych przeobrażeń w 
naszym położeniu ekonomicz­
nym — zmierzamy ku sytuacji, 
w której podaż, w uzasadnio­
nych rozm iarach w yprzedzają­
ca popyt, odmieni stosunki mię­
dzy konsumentem a sklepem 
a w swej konsekwencji między 
sklepem a fabryką. Zmierzamy 
ku rynkowi nabywcy, to jest 
ku takiej sytuacji, w której 
zapotrzebowanie klienta podyk­
tuje kierownikowi, co ma poło­
żyć na ladzie, przemysłowi — 
co ma wyprodukować.

Czy można pozwolić sobie na 
odrobinę fantazji? Opisywać sklepy  
bez kolejek, uśm iechniętych ekspe­
dientów, dziękujących za transak­
cje i na przyszłość się polecających, 
m otocykle na wystaw ach bez talo­
nów i zapewnienie kierownika sk le­
pu, że zwróci się do fabryki, by 
produkowała jedwabie o takich  
wzorach, jakie Szan. K lientka sobie 
życzy? Czy ta wizja się urzeczyw ist­
ni? I kiedy?

W ydaje się, że sytuacja obe­
cna toruje drogę ku stabiliza­
cji, stw arzając jednocześnie 
w arunki dla dokonania niez­
będnych zmian w systemie płac 
i cen, w arunkujących dalsze 
przeobrażenia w tym, co nazy­
wamy „modelem gospodar­
czym ‘. L. KOŁODZIEJCZYK

Nie ma dzisiaj w  Polsce 
człowieka, który potrafiłby po­
wiedzieć dokładnie, ilu człon­
ków liczy ZHP, choć ostatni 
spis był robiony w lipcu 1957 
roku. Drużyny powstają i roz­
padają się, instruktorzy przy­
chodzą i odchodzą, dzieci za­
pisują się i wypisują. W sen­
sie ilościowym harcerstwo jest 
jak  wrząca lawa, każdy (na 
w et obecnie przeprowadzany 
spis) może uchwycić jedynie 
stain liczbowy na dzień prze­
prowadzania spisu.

Ten ruch, przem iany i fluk­
tuacje nie są tylko wynikiem 
ożywienia organizacyjnego, 
które jes-t bezsporne, lecz tak ­
że sumą, bilansem tysięcy 
snów i marzeń,, jakie skłania 
ły młodzież do wstępowania do 
ZHP, jak też tysięcy spełnień 
i rozczarowań, jakie wpływały 
na ich dalszą decyzję', o pozo­
staniu lub w ystąpieniu z orga­
nizacji. Przychodzili starzy in 
struktorzy, którzy żyli wspom­
nieniami swej pracy harcer­
skiej sprzed la t dw unastu 
bądź odnaleźli siebie w  tym 
ruchu i pozostali, bądź też roz­
czarowali się do zmienionej, 
„innej11 młodzieży, przeliczyli 
się co do własnych sił i czasu 
i odeszli.

Często rozczarowany Instruktor 
rozwiązyw ał drużynę, którą do 
życia powołał, nieraz rozpadała 
się sama, gdyż nie było innego, 
żeby jej ster um iejętnie ujął I da­
lej poprowadził. Przychodzili do 
ZHP uczniowie gim nazjalni, urze­
czeni „legendą harcerską", którą 
ich rodzony tatuś nosił w sercu i 
zaszczepiał dzieciom, pociągnięci 
urokiem  owocu do niedawna w y ­
klętego i zakazanego, i skoszto­
wawszy tego owocu doszli do 
wniosku, że nic w  nim nie ma 
oszałamiającego, a poszczególne 
form y traperskiego życia, czy 
„klasyczne" biwakowania, w ęzły  
itp. w ydały się jej „dziecinne", 
„niepoważne" i niepotrzebne. Stąd 
też są takie drużyny w  szkołach  
średnich, które w ciągu roku w y ­
m ieniły niem al w 100 procentach  
składy osobowe.

Choć na pewno w iele starszej 
m łodzieży wstępowało do ZHP, 
traktując harcerstwo jako odtrutkę 
na rozpolitykow anie i „przeideolo- 
gizowanie" w poprzednim okresie, 
to jednak rychło odczuli oni n ie­
dosyt i czczość życia w yzbytego  
wszelkiej problem atyki społecznej 
i kulturalnej. Dość wspom nieć po­
lem ikę na łamach „Na Przełaj"  
pt. „Po co to wszystko". Byli w re­

szcie tacy, których pociągnęły sa­
me zewnętrzne oznaki organizacji: 
mundury, musztra, sznury, czap­
ki, krzyże harcerskie itp. (Polak, 
jak wiadomo, kocha się w m undu­
rze), wreszcie biwaki, wycieczki, 
zbiorowe życie 1 ci oczywiście 
znaleźli w harcerstwie to, czego 
szukali.

„Ideolo" czy wymaganie
życia

„Ideolo11 to pogardliwa na­
zwa, obejmująca wszystko i 
wszystkich, którzy twierdzili, 
że w ZHP jest ważna ideowa 
treść pracy, a nie tylko formy i 
środki.

Ktokolwiek ośmielał się 
twierdzić, że nie można „z u - 
porem stroić głowy w umarły 
liść11 staroharcerskich tradycji 
bez adaptowania ich do zmie­
nionych warunków państw a 
socjalistycznego — narażał się 
na zarzut „ideolo11.

Ktokolwiek przeciwstawia! 
się apoteozie i kanonizacji 
wszystkiego, co było w ZHP 
(wtedy kiedy dzisiejsi panowif 
z brzuszkiem golili pierwszy 
zarost) i odrzucaniu wszystkie­
go w czambuł, co było w 
„OH-owskim“. okresie harcer­
stw a — narażał się też na za­
rzut „ideolo11. Życie — mówio­
no — udowodni rację tych, 
którzy twierdzili, że „klasycz­
ne11 harcerstwo posiada środki 
dostateczne i wypróbowane, 
żeby porwać młodzież epoki 
sputników i cybernetyki, tak 
samo jak  porywało ja  • w cza­
sach kossakowskich ułanów i  
szwoleżerów.

Zycie miało jakoby udowod­
nić też rację tych, którzy 
twierdzili, że związek młodzie­
ży z pracą i walką dorosłych, 
z życiem socjalistycznego k ra ­
ju to balast „ideolo11, który im 
szybciej wyrzucimy za burtę 
organizacji, tym pomyślniej 
będzie ona żeglować.

No i przeszedł rok, półtora. I ży­
cie powiedziało to, co ma do po­
w iedzenia. Młodzi chłopcy 1 dzie­
wczęta pytali na łamach „Na 
.Przełaj" — po co to wszystko? — 
mając na m yśli w łaśnie te kla­
syczne, żyw cem  przeniesione z 
dawnej, przedwojennej epoki me­
tody 1 cele pracy harcerskiej. Za­
częły się m nożyć nie kontrolowane 
przez organizację, ale ku niej gra­
w itujące, „dzikie", „nieortodoksyj- 
n e“, nie znane przed wojną formy 
pracy zbiorowisk młodzieżowych: 
jakieś „Zielone Parasole" i  „Zie­
lone Gęsi", jakieś dyskusyjne (o 
zgrozo!) klubokawiarnie: „Fanta­
zje", „Szarotki", „Krotosze", 
„Promieniści", „Pod pijanym  za­
jączkiem" itp. Ferment twórczy  
rozlał się na szeregi instruktorów, 
którzy poczęli na potęgę ekspery­
m entować, szukając NOWYCH za­
sad pracy, NOWYCH m etod, czu­
jąc zupełną nieodpowiedniość te ­
go, co m echanicznie przenoszono z 
przeszłości i usiłowano nie mniej 
w iernie i dosłownie zastosować w 
now ych warunkach, w odniesieniu  
do nowej m łodzieży.

A więc znane już są eks­
perym entalne prace KIMBU 
(Koło Instruktorów  im. M. 
Bema), eksperyment W arszaw­
skiej Chorągwi, eksperyment 
„walterowców11, eksperyment 
lubelski i wiele innych ekspe­
rymentów, których nie może­
my tu  omawiać, lecz których 
cel i intencja jest jedna: stwo­
rzyć n o w e  metody pracy, 
które by odpowiadały nowym

celom wychowawczym, które by 
zachowując to ze starego, co 
było dobre i słuszne, odpowia­
dały jednak wymaganiom 
chwili obecnej, konkretnej sy­
tuacji Polski socjalistycznej.

Są to eksperymenty bardzo 
różniące się między sobą by­
najmniej nie trzeba dążyć do 
tego, aby za wszelką cenę je 
ujednolicić. To dobrze, że lu ­
dzie szukają nowych dróg i 
nowych rozwiązań, dobrze, że 
wypróbowują różne środki wy­
chowawcze, że m ają ambicję 
szukania nowych sposobów 
wychowawczych i organizacyj­
nych. Pod warunkiem, że na 
różnych drogach, różnymi spo­
sobami ludzie ci będą zmie­
rzać do jednego celu: do w y­
chowania młodego człowieka 
na aktywnego członka społe­
czeństwa budującego socja­
lizm. (II część artykułu — W 
następnym numerze). , u

FOGG JUŻ
W W ARSZAW IE...

...ale na razie  jeszcze n iew i­
doczny dla p rasy , p rzy jac ió ł i 
znajom ych. Po w ielom iesięcz­
nej podróży arty sty czn e j przez 
k ra je  A m eryk i i E uropy  za­
chodniej w rócił w  sobotę n ad  
ran em  do stolicy. Ale n a  razie 
opow iada sw oje w rażen ia  w  
ścisłym  gronie najb liższej ro ­
dziny. Nie udało  nam  się do 
niego do trzeć — obiecał je d ­
n ak  rozm ow ę w  poniedziałek .

K iedy telefonow aliśm y, trz y ­
m ał a k u ra t sw ojego w nuczka 
M ichasia n a  ko lanach  i opo­
w iad a ł, m u b ajkę .

Może to by ła  b a jk a  o naj­
młodszym  D ziadku  w  polskiej 
piosence...? (s)

ROM i PGR
upłynniają
maszynowe remanenty

M inisterstwo Rolnictwa w  poro­
zum ieniu z Centralą Rolniczą 
Sp-ni Samopomoc Chłopska w yda­
ło w  marcu zarządzenie określa­
jące zasady sprzedaży za pośred­
nictwem  PZGS-ów ciągników, 
maszyn rolniczych, siln ików  spa­
linow ych i elektrycznych oTaz u- 
rządzeń warsztatowych zbędnych  
w POM-ach i PGR-ach.

Jak wiadomo w  ciągu m inio­
nych lat w  PGM i PGR zgroma­
dzono bardzo w iele różnego ro­
dzaju m aszyn. Wiele z tych  ma­
szyn jest obecnie przestarzałych, 
w iele jest zbędnych i niepotrzeb­
nie obciąża w ydatkam i konserwa­
cyjnym i budżety tych instytucji. 
Szczególnie ostro w ystąpił nad­
miar ciągników, m aszyn i innego  
sprzętu w POM-ach po paździer­
niku 1956 r., k iedy większość spół­
dzielni produkcyjnych uległa roz­
wiązaniu. Ogólnie oblicza się war­
tość zbędnych m aszyn w  POM i 
PGR na około 400—500 min. zł.

Ponieważ znaczna część maszyn  
nadaje się jeszcze do eksploatacji 
postanowiono sprzedawać je  w 
pierwszej kolejności spółdzielniom  
produkcyjnym, zespołom i spół­
kom m aszynowym  zorganizowa­
nym w  ramach działalności kółek  
rolniczych oraz gm innych spół­
dzielni a następnie po upływie 
m iesiąca wszystkim  innym reflek- 
tantom drogą sprzedaży ciągłej 
lub publicznych przetargów. M. 
inn. przeznaczono do sprzedaży 
ponad 3 tys. ciągników „Ursus" 
i Zetor T-25. Ustalone ceny od­
powiadają rzeczywistej wartości 
m aszyn z tym  że jeśli nie zosta­
ną sprzedane, w następnych prze­
targach może nastąpić obniżka 
cen. (Pojm.)

ym w w
Kompleks biurka. O potrzebie „pra­
cy organicznej". O różnej taniości 
książek. Jak rozsuwać gorące „punk­

ty styku"

T

P r m jlm l 
k u łm n iin y
RUDNE i konkretne sprawy 
dnia powszedniego coraz 

częściej zajm ują łamy prasy ty­
godniowej. W artykule pt. „Zło­
śliwe kompleksy11, opublikowa­
nym w ostatnim  numerze 
„Przeglądu Kulturalnego11, Zbi­
gniew Socha rozprawia się z 
zakorzenionymi w naszym spo­
łeczeństwie przesądami o wyż­
szości pracy umysłowej nad 
fizyczną:

O grom ne znaczenie m ają  tak 
m ocno zakorzen ione p rzekonan ia  o 
wyższości p racy  um ysłow ej nad 
w szelką pracą fizyczną. Są to sp ra ­
wy nie nowe, a w łaściw ie stare , 
złośliwe kom pleksy. Bardzo często 
tak  zw any szary u rzędn ik , k tórego 
m iesięczne zarobki nie p rzek racza­
ją  tvsiaca złotych zazdrości doorze 
zarab ia jącem u  robotn ikow i iub tech 
nikow i, ale rów nocześnie je s t głę­
boko p rzekonany  o sw ojej nad n i­
mi wyższości. Spotkałem  m łodych, 
n iedouczonych u rzędników , k tórzy  
z pogardą patrzy li na ludzi „z p ro ­
d u k c ji" , m im o że tam ci ich p rze­
wyższali nie ty lko  pozycją m ate ­
ria ln ą , lecz także  w ykształcen iem ".

Autor podkreśla, że nie cho­
dzi mu o jakąkolw iek dyskry­
minację „urzędniczego stanu11

cza tekst obszernej rozmowy 
na tematy gospodarcze, odbytej 
w redakcji tego czasopisma z 
członkami Rady Ekonomicznej) 
towarzyszą reminiscencje z e- 
poki pozytywizmu (studium o 
Aleksandrze Świętochowskim 
pióra Jerzego Rudzkiego w 
„Nowej K ulturze11), towarzyszy 
wreszcie postulat „pracy orga­
nicznej11 na dziś.

sprzeciwia się jednak przeno­
szeniu każdej pracy przy biur­
ku nad każdą pracę fizyczną. 
Taka fałszywa hierarchia m u­
siała prowadzić z jednej strony 
do obniżenia wymagań wobec 
pracowników umysłowych, z 
drugiej zaś strony degradowa­
ła rangę wykształcenia zawo­
dowego, technicznego czy rze­
mieślniczego. Autor pisze m. in.:

„S m utny  je s t los „pracow ników  
um ysłow ych" nie posiadających  żad 
nych kw aiifikacji. O becnie w o k re ­
sie red u k c ji ty lko  część z nich  bę­
dzie mogła uzupełnić kw alifikacje , 
aby pozostać w zm niejszonej 'li­
czebnie, lecz za to sp raw nie jsze j, 
adm in istrac ji. Reszta musi przenieść 
się tam , gdzie po trzeba je s t rąk  do 
pracy.

T akie p rzyk łady  pow inny być 
p rzestrogą dla m łodzieży, k tó ra  
zby t pochopnie d ecydu je  się na 
szkolę ogólnokształcącą, a później, 
z b rak u  m ożliwości ukończenia wyż 
szych studiów , zostaje bez zawodu. 
T akie p rzyk łady  pow inny być prze­
strogą dla rodziców, k tórzy  naw et 
w w ypadku , gdy ich dzieci nie sa 
w yb itn ie  uzdolnione, k ie ru ją  je  do 
szkół ogólnokształcących, zam iast 
do szkół zaw odow ych".

Zanotujm y — jako zjawisko 
dość charakterystyczne — że 
owemu mnożeniu konkretnej 
problem atyki społecznej i eko­
nomicznej w czasopismach (o- 
bok „Złośliwych kompleksów11 
„Przegląd K ulturalny11 zamiesz-

#  NOWA 
KULTURA

W arto w tej mierze zasygna­
lizować artykuł Ryszarda Da­
nielewskiego „Donos na miłoś­
ników prowincji11 w „Nowej 
K ulturze11. Mowa o Ciechano­
wie, Ziemi Ciechanowskiej, a 
także o Opinogórze, rezydencji 
Wincentego Krasińskiego, ojca 
Zygmunta. Danielewski serde­
cznie pisze o Towarzystwie Mi­
łośników Ziemi Ciechanow­
skiej, działającym z konieczno­
ści samotnie, po partyzancku, 
bez oficjalnej „aprobaty11. Oto 
przytoczone w artykule słowa 
jednego z członków Towarzy­
stwa:

„...Z k o m ite tu  p a rty jn eg o  nie 
chcą przychodzić na nasze zeb ra ­
nia. Z 40 pracow ników  „G łosu Cie­
chanow a" zaledw ie 7 jeszcze nie 
załam ało się w atm osferze n iechę­
ci, jak a  nas otacza, pom aw iają  o 
in teligenckość . A przecież jestem  
naj ora wdzi wszy m pro letariuszem .
Całe życie byłem  najem nik iem  
Dziś nim  się nie czuję, po raz p ie r­
wszy czuję  się na to m iast kom un i­
stą, bo m am  co dać z siebie in ­
nym "...

I wniosek autora:
„O ddajm y Bogu co boskie, cesa­

rzowi — co cesarsk ie , a narodow i 
K rasińskiego. P rzypom nijr»s w  se t­

ną roczn icę śm ierc i (p rzypadającą  
na dzień 19 lu tego  1959 r., czyli za 
n iestw łna rok), co trw ałego  w niósł 
do naszej k u ltu ry  i za co m am y do 
niego p re ten sje .

M ożna bez żadnych  obaw  dać pole 
działan ia  T ow arzystw u  M iłośników  
Ziem i C iechanow skiej, szczególnie, 
że T ow arzystw o to n ie  je s t sp raw ą 
jednostkow ą, sp raw ą jednego  re jo ­
nu, jednego  m iasta . P reced en s ze 
s tw arzan iem  tru d n o śc i na drodze 
działalności tego T ow arzystw a — 
może być niebezpieczny. N arzek a­
nie na u cieczkę  z m ałych  m iaste ­
czek, na k o n cen trow an ie  uczuć lu ­
dzi w m ałych  m iasteczkach  w okół 
życiu i odbudow y zm itologizow anej 
sto licv  a n iedostrzegan ie  tych , 
k tó rzy  m ałe m iasteczka m iłu ją  — 
zakraw a na paradoks. Z apoznaw a­
nie K rasińsk iego  i staw ian ie  p rze­
szkód na drodze T ow arzystw u Mi­
łośników  jego tw órczości i jego zie­
mi, te  sp raw y  w iążą się ze sobą.

I  m yślę, ż e ' razem  pow inny być 
rozw iązane. Ze m ogą być rozw ią­
zane. P om yśln ie" .

Polityka
W „Polityce11 M. F. Rakowski 

kontynuuje swe rozważania na 
temat stosunku inteligencji do 
socjalizmu, a Cz. Nowiński po­
lemizuje z L. Kołakowskim. St. 
Żółkiewski pisze o potrzebie 
ofensywy myśli mairks istowski ej 
w nauce.

Na wstępie swego artykułu 
Stefan Żółkiewski pisze m. in.:

„Są tow arzysze, k tó rzy  uw ażają , 
że o d tru tk ą  na nasze b łędy w m i­
n ionym  okresie  będzie rezy g n ac ja  z 
m arksistow skie j p ry n c3’pialności, o- 
pow iadanie się za rygoram i n au k o ­
w ej ścisłości i obiektyw istyczności, 
głoszonym i przez neopozytyw istów . 
To pom yłka. R ezygnacja  z kon sek ­
w en tnych  pozycji m arksistow skich  
je s t rezygnacją  z dyskusji. Różnice 
bow iem , dzielące neopozytyw istów  
od spirytualistów, sa duże. Ale róż

nice zasadnicze w y stę p u ją  dopiero, 
gdy patrzym y  z pozycji konsekw ent 
nie m arksistow skich . Tym czasem  
ciąży na ak tyw ności naszego m arksi 
stow skiego środow iska w iele czyn­
ników , h am u jący ch  bojowość, dzia­
łalność badaw czą, k ry ty k ę . Nasze 
środow isko m arksistow skie je s t w 
pow ażnej m ierze p arty jn e . W ew nę­
trzne  trudności, długa w alka o k o n ­
solidację , k tó rą  przeżyw ała cała 
p a rtia , n ie  pozostały bez śladu  w 
środow isku  naukow ym . W ięcej, trze  
ba pow iedzieć, że w ynik i w ery fi­
kacji były  w organ izacjach  u n iw e r­
sy teck ich  na ogół m niej głębokie, 
niż w  o rgan izacjach  fab rycznych , 
że b rak  dyskusji ideologicznych od 
b ił się szczególnie do tk liw ie na 
fo rm alistycznym  p o trak to w an iu  
spraw y konsolidacji p a r tii w  o rg a­
nizacjach  tw órczej in te ligencji.

Nie m ożem y uw ażać naszej w alk i 
z dogm atyzm em  za zakończoną. Nie 
w ielu może w naszym  środow isku  
naukow ym  je s t św iadom ych  o b roń­
ców ograniczeń, zaham ow ań  dogm a­
tycznych. Chociaż są i tacy . Ale 
trzeba  zdaw ać sobie spraw ę, że nie 
doprow adzona do końca k ry ty k a  
w ielu k o n k re tn y c h  tw ierdzeń , teorii, 
n ie zakończone b ad an ia  w  w ielu  za­
n iedb an y ch  do tąd  dziedzinach — po­
w odują, że spora część m niem ań i 
śąaów  dogm atycznych , po p rostu  
tw ierdzeń , n ie  skonfro n to w an y ch  z 
now ym i danym i — pozostała i ciąży 
w naszej św iadom ości. Jeszcze głęb 
szy w pływ  m ają  ten d en c je  rew izjo­
nistyczne, p róba pośpiesznego i nie 
uzasadnionego k ry ty k o w an ia  słusz­
nych  stanow isk  m arksistow skich ..."

„ ...T endencje  rew izjon istyczne  w 
środow isku m arksistow sk im  trw a ją  
p rze to  i one są szczególnie głęboko 
oddziału jącym  czynnik iem  zaham o­
w ań  ak tyw ności m arksistów . Pod 
w pływ em  rew izjon izm u bow iem  pró 
by  now ych rozw iązań naukow ych  
rozw ijane są w k ie ru n k u  sprzecz­
nym  z m arksizm em . R ew izjonizm  
to ru je  drogę w pływ om  m yśli obcią­
żonej k lasow ą ideologią bu rżuazji..."

W sprawach kulturalnych o- 
deślijmy Czytelnika do reflek­
sji W. Woroszylskiego w „No­
wej K ulturze11 na tem at „rem a­
nentów11 literackich sprzed pię­
ciu, ośmiu la t inaczej mó­

wiąc na tem at „Tygodnia ta ­
niej książki11.

Po krytyce polityki wydaw­
niczej z tam tych lat, polityki, 
która uniemożliwiała praktycz­
nie selekcję wartości, .Woro­
szylski pisze: j i

„...O to zaś książki, których’ nie 
kupiłem . To w łaśnie te, nad  k tó ­
rym i ogarnął m nie pow iew  liry z­
m u — to m łodość m oja i m oich 
kolegów  — pierw sze w Polsce książ 
ki „socrealis tyczne", „produkcy j- 
n iak i" . To m yśm y je  pisali. Po 
dziesięciu la tach  ciągle jeszcze w y­
daje  m i się, iż nie mogły one być 
tak ie  złe — przecież pisaliśm y je  
szczerze, z w łasnej woli, z au ten ­
tycznym  zapałem  i w iarą, kon­
s tru u ją c  św ia t zgodnie ze swą n a j­
lepszą w iedzą i rozum ieniem . Czy 

,z te j „p raw dy  su b ie k ty w n ej"  m o­
gło nic się nie ostać na kartk ach  
naszych opowieści? A jeszcze pa­
m iętam , iż m iały one n iegdyś Czy­
teln ików , rów nie ja k  au to rzy  za­
palonych i naiw nych... Ale w  ślad 
za naszym i szczupłym i tom ikam i 
zaczęły się ukazyw ać inne, podob­
no, o analogicznym  schem acie i n a ­
w et ty tu ła c h  z te j sam ej se rii — 
w rodzaju  „S trep tom ycyny", „Psze­
n icy", „F enolu" — ty lko  bez tej 
naiw ności i w iary , robione na zi­
mno, z w yrachow aniem . I C zytel­
nicy przestali te  książki rozróżniać. 
Dziś leżą długim  szeregiem  — po 
pięćdziesiąt groszy sz tuka — am a­
torów  brak .

To zjaw isko ma coś w spólnego z 
opisanym  poprzednio, ty lko  że nie 
sam i w ydaw cy — au to rzy  są jego 
tw órcam i. To już szczątki nie ty l­
ko DOlityki w ydaw niczej, ale p r o ­
c e s u  l i t e r a c k i e g o  oglądam y 
na rem anen tow ych  sto iskach".

ZASTĘPCA
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O zdroiriu „na iryrjjiuki”

Przede wszystkim realne plany
- Tak jakoś się zdarzyło, że 
poszczególne województwa, 
mając pełną swobodę w prze­
znaczaniu przydzielonych przez 
państwo sum na poszczególne 
działy, zmniejszały w 1957 r. 
w ydatki na zdrowie. Ponieważ 
oczywiście ucierpiała na tym 
jakość usług — sytuacja doj­
rzała do radykalnego cięcia. 
Decyzją najwyższych czynni­
ków w ydatki na rzecz służby 
zdrowia zwiększono w 1958 r. 
o 238 milionów zł.

Ta dodatkowo uzyskana 
kw ota świadczy o tym, że ra ­
dy narodowe planując budżet 
nie miały dokładnego rozezna­
nia terenu, że normy finanso­
we nie pokrywały rzeczywi­
stych kosztów. Teraz więc, w 
okresie poprzedzającym opra­
cowanie planu i budżetu na 
rok 1959, czas najwyższy, by 
rady narodowe (wydz. zdro­
wia) ześrodikowały swoje wy­
siłki na  analizie realnych po­
trzeb lecznictwa.
■ I n a  tym  właśnie zagadnie­
niu  m. in. koncentruje się o- 
beonie uw aga Min. Zdrowia. 
Aby wydziałom zdrowia rad 
narodowych ułatwić wykona­
nie tych zadań zorganizowano 
w  Min. Zdrowia naradę in -

Teatry —
włoski i Buriana
przyjeżdżają do Polski

* czerw ca p rzy jeżdża  do Pols­
k i  „  P iccolo T eatro  di 'Milano” . 
T en  w y b itn y  d ram atyczny  te a tr  
•wioski z M ediolanu pokaże u  nas 
„S ługę dw óch pan ó w “ G oldonie­
go. W ro li A rlek in a  w ystąp i M ar­
cello M oretti.

T ea tr m ed io lańsk i jakko lw iek  
m łody  ho  założony dopiero  w 
1947 r . m a n a  sw oim  koncie b a r­
dzo w iele podróży  zagran icznych . 
W ystępow ał o n  ni.in . w A ustrii, 
Szw ajcarii, N iem czech, F ra n c ji i 
A m eryce Poiudn .

Ł ■ 11 , , 1 • ★
W czerw cu, p o  zakończeniu  

to u rn će  po  Zw. R adzieckim  p rzy ­
jeżdża  do Po lsk i czeski te a tr  d ra ­
m atyczny  E. F. B uriana . „D 34“ . 
T ea tr  w ystaw i u  nas „O perę że­

b raczą” w ad ap tac ji B rech ta  1 
B u ria n a  oraz dw ie sz tu k i czes­
k ich  k lasyków  (p.):

struktażową, poświęconą omó­
wieniu „błędów przeszłości11 i 
wniosków na przyszłość.

ŹRÓDŁO BŁĘDÓW 
W... CZASIE

Radom narodowym trzeba 
przecież dopomóc w opracowa­
niu tzw. metodologii planu i 
budżetu, ustalić wspólnie ko­
lejność spraw  domagających 
się właściwego rozwiązania i 
określić realne term iny tak, by 
rady mogły wywiązać się z 
podjętych zadań. Na to wszy­
stko potrzebny jest czas. Tym­
czasem za dużo tego czasu po­
święca się na tworzenie prze­
pisów dotyczących metod p ra­
cy, a za maio pozostawia się 
go na sam ą pracę. I oto źródło 
błędów.

Metodologię planu i budżetu 
opracowuje Komisja P lanow a­
nia przy Radzie Ministrów. 
Zgodnie z Uchwałą Rady Mi­
nistrów poszczególne resorty, 
a więc i resort Zdrowia, m ają 
do 17 m aja br. przedstawić 
„projekty wytycznych wskaź­
ników orientacyjnych w ydat­
ków na służbę zdrowia” na rok 
1959. Oczywiście w oparciu o 
opinie rad  narodowych. Tym­
czasem do 1 m aja br. uchwała 
owa, jak  nas poinformowano, 
do Zdrowia jeszcze nie dotar­
ła. Cóż tu marzyć o rozezna­
niu terenu...

W czesne rozpoczęcie p rzy g o to ­
w ań  do p rac  n ad  budżetem  je s t 
ze w szech m iar k o rzy stn e . Pozw o­
li ono na  za tw ierdzen ie  budżetu  
na ro k  1959 jeszcze w  ro k u  b ieżą­
cym . Na 1 styczn ia  1959 każda p la ­
ców ka będzie m iała  sw ój p lan  i 
budżet. Ale żeby pośpiech  by ł ce­
low y i p lan  rea ln y  te rm in y  w yko­
n an ia  p rac  w stęp n y ch  m uszą być 
rów nież rea ln e . N aw et p rzesu n ię ­
cie te rm in ó w  osta tecznego  zam k ­
n ięc ia  p lan u  i budże tu  n ie  u c h ro ­
n i od popełn ien ia  b łędów . T rudno  
je s t po zakończen iu  pew nego e ta ­
pu  p rac  znów  do n ich  pow racać  
i w prow adzać pop raw k i do p o p ra ­
w ek. N ajczęściej rezy g n u je  się z 
u lepszeń  i gotow e p ap ie rk i, bez 
zm ian, oddaje  się w p rzesu n ię ty m  
te rm in ie . Tyle o radach .

ZDROWIE MUSI DECY­
DOWAĆ

A teraz parę słów o leczni­
ctwie przemysłowym i wyjaz­
dach lekarskich za granicę, po, 
tk w łaśnie sprawy nabrały  ja-

Listy z Czechosłowacji

Miejsce dla prof. Rozumka
Od naszego specjalnego wysłannika

Min. Strauss robi sw oje...
Od naszego stałego korespondenta

Bonn, 9 maja.
Dzienniki zachodnio-niemiec- 

kie sta ra ją  się narzucić swym 
czytelnikom przekonanie, że 
wśród członków NATO zapano­
wała po sesji w Kopenhadze 
znowu harmonia i że k rnąbrna 
nieco w ostatnich czasach trzó- 
dka atlantycka całkowicie po­
wróciła na linię polityki am ery­
kańskiego sekretarza stanu Dul- 
lesa . „Reprezentowane przez 
m inistra Dollesa stanowisko 
pisze dziennik „Die W elt“ — 
że Zachód bynajmniej nie od­
rzuca konferencji na najwyż­
szym szczeblu, lecz wzdraga się 
przed wzięciem udziału w źle 
przygotowanym, mającym jedy­
nie charakter demonstracyjny 
spotkaniu, stało się obecnie po­
lityką wszystkich krajów NATO, 
nie wyłączając krajów  skandy­
nawskich”. i i

Bońskie koła polityczne, oczy­
wiście z dużym zadowoleniem 
przyjęły do wiadomości fakt, że 
wśród zagadnień,, których roz­
patrzenia na konferencji na 
najwyższym szczeblu domaga się 
rada NATO, wyrłynęło ponow­
nie zagadnienie niemieckie. Ja ­
ko wyraz osobistego poparcia 
m inistra Dullesa dla stanowiska 
bcń kiego, uważana jest tu  wi­
zyta amerykańskiego sekreta­
rza stanu w Berlinie zachod­
nim. i

Tutejsza prasa podnosi fakt, 
że zagadnienie niemieckie w 
interpretacji bońskiej pojawia 
się zawsze wtedy na porządku 
dziennym dyskusji międzynaro­
dowych, gdy Zachód nie zdra­
dza ochoty do rozmów ze Związ­
kiem Radzieckim, a znika, gdy 
w polityce amerykańskiej zwy­
ciężają odwrotne' tendencje...

Wedle wiadomość' zza kulis 
konferencji kopenhaskiej bynaj­
mniej nie wszyscy przedstawi­
ciele 15 sygnatariuszy NATO 
zgadzali się z Dullesem. Tak 
wieje np. dziennik „Die W elt“ w 
korespondencji z Kopenhagi 
donosił, że niektórzy delegaci, 
a przede wszystkim . delegaci 
krajów  skandynawskich, oce­
nili bardziej optymistycznie 
szanse konferencji na najwyż­
szym szczeblu, niż Dulles.

Ponadto wedle informacji in­
nych dzienników, w toku wy­
czerpującej ta jnej dyskusji, ja 
ka toczyła się w Kopenhadze 
nad planem Rapackiego, nie o- 
siągnięto bynajmniej jednolite­

go stanowiska. Jest to tym b ar­
dziej znamienne, że odrzucenie 
planu Rapackiego przez Stany 
Zjednoczone na kilka dni przed 
sesją kopenhaską ogólnie in te i- 
p refowane było jako  wytyczna 
dla pozostałych sygnatariuszy 
NATO, jak  m ają się zachować. 
Tymczasem w komunikacie wy­
danym po zakończeniu konfe­
rencji głucho o planie Rapac­
kiego.

Jeszcze dalej idą sugestie 
duesseldorfskiego dziennika
„Der M ittag”, k tóry  sugeruje 
i >żliwość, że rządy mocarstw 
zachodnich pod naciskiem  
państw  skandynawskich oraz , 
Kanady, a także Belgii w ystą­
pią z kontrpropozycjam i do 
planu Rapackiego, biorąc za 
punkt wyjścia jego pozytyw­
ne w m niem aniu Zachodu ele­
menty i dodając ze swej stro ­
ny dodatków j .

Powyższe doniesienia dzien­
nika „Der M ittag” — są zresz­
tą po tem u i inne wskazówki 
— nie potw ierdzają bynajm niej 
zapewnienia rzecznika prasow e­
go rządu d ra Eckardta na 
\ orajszej konferencji praso­
wej, jakoby „Plan Rapackiego 
nie znalazł wśród 15 sygnata­
riuszy NATO pozytywnego od­
dźwięku”.

Konferencja kopenhaska
przemilczała całkowicie z a g o ­
nienie zbrojeń atomowych, ja k ­
kolwiek jeszcze przed kilkuna­
stu dniami mówiło się, że do­
piero w Kopenhadze zapadnie 
ostateczna decyzja dotycząca 
wyposażenia armii krajów  
NATO, w tym Niemiec za­
chodnich, w bron atomową. 
Tymczasem indagowany na 
wczorajszej konferencji praso­
wej tenże d r Eckardt oświad­
czył, że nie są już w ogóle po­
trzebne t. jo  rodzaju decyzje, 
ponieważ sprawa ta została 
zdecydowana na grudniowej se­
sji NATO w ubiegłym roku w 
Paryżu.

A więc w dalszym ciągu trw a 
gra w ciuciubabkę z niemiecką 
i między narodową opinią pu ­
bliczną, a w międzyczasie m i­
nister Strauss robi swoje. A- 
tomowy wkład m inistra S trau ­
ssa w postaci „M atadorów” do 
zagadnienia odprężenia i poko­
ju, świadczy też wymownie, w 
jakim kierunku steruje polity­
ka bońska.

HENRYK KASSYANOWICZ

koś ostatnio aktualności i 
chciałoby się mówiąc o pro­
blemach zdrowia kilka uwag 
dorzucić i na ten temat.

Toczy się obecnie dyskusja 
komu m a podlegać perso­
nel lecznictwa przemysłowego: 
Zdrowiu, czy poszczególnym 
resortom, obsługiwanym przez 
placówki lecznicze.

W ydaje się słuszne, by- per­
sonel leczący, naw et jeśliby 
pobierał wynagrodzenie od po­
szczególnych resortów, podle­
gał pod względem fachowym 
Zdrowiu. Chodzi o to, by unie­
zależnić lekarzy od kierowni­
ctwa zatrudniającej go pla­
cówki i w ten sposób dopomóc 
w realizacji zamierzeń, sprze­
cznych nieraz pozornie z in te­
resami zakładu pracy.

Popraw a w arunków  san ita r­
nych zakładu wiąże się np. z 
wydatkami. „Oszczędne” kie­
rownictwo wolałoby nieraz (bo 
i tak  się zdarzało) zwolnić le- 
karza-reform atora, niż wydać 
niezbędne na ten cel pienią­
dze.

Aby więc lekarzowi zagwa­
rantować niezależność w wy­
konywaniu obowiązków, trze­
ba przede wszystkim opraco­
wać przepisy dotyczące lecz­
nictwa, do których zakład m u­
siałby się .stosować i których 
niewykonanie obciążałoby rów­
nom iernie lekarza i kierowni­
ctwo. Dalej decyzję o przy­
dziale lekarza, względnie jego 
wycofaniu, trzeba powierzyć 
radom narodowym. Mówiąc o 
projektach modelowych prze­
mysłowej służby zdrowia, trze­
ba pamiętać, że lecznictwo 
musi być ściśle związane z fa­
chowym nadrzędnym  resor­
tem, którem u przysługiwać 
powinien głos decydujący.

WIĘCEJ UWAGI 
PRZY WYJAZDACH

Wreszcie trzecia sprawa, 
również dyskutow ana w  zain­
teresowanych lec: nictwem śro­
dowiskach. Chodzi o wyjazdy 
zagraniczne, zwłaszcza tzw. 
wyjazdy szkoleniowe. Niewąt­
pliwie jest słuszne, że lekarz w 
czasie swego pobytu za granicą 
zapozna się z nowoczesnym 
sprzętem  i jego stosowaniem. 
Ale byłoby jeszcze lepiej, gdy­
by tym  sprzętem  mógł opero­
wać po powrocie do kraju. 
Wniosek: planując wyjazd le ­
karza np, doświadczonego kar­
diologa, należy zaplanować i 
środki n a . zakup sprzętu nie­
zbędnego dla jego praktyki 
krajowej.

Ograniczenie liczby w yjaz­
dów n a  rzecz wyposażenia by­
łoby z pewnością celowe. Przy 
takiej polityce można by pla­
nowe, etapami wyposażyć po­
szczególne placówki lecznicze z 
różnych dziedzin medycyny — 
tak aby mogły się one stać 
ośrodkami wzorcowymi dla ca­
łego kraju.

W ŁASNIE m iałem zacząć

W yjazdy  szkoleniow e p rzy słu g u ­
ją  w szystk im  resortom , dew izy na  
te cele p ły n ą  ze w spólnej pu li 
każdy  re so rt, m o ty w u jąc  w jak iś  
sposób konieczność w y jazdu , w y­
w alcza pew ną ilość m iejsc . Czy 
p ro p o rc je  w p rzydzia le  ty ch  
m iejsc  zawsze są zachow ane? Czy 
zaw sze decy d u je  w aga zw iązanego 
z w y jazdem  szkoleniow ym  zagad­
nienia?

Zgłoszenia resortów  na wy­
jazdy za granicę należałoby ja ­
koś centralnie przeanalizować.

gdy przeczytałem w „Sztanda­
rze Młodych” artykulik  „Czy 
powstaną sklepy prof. Rozum­
ka?” Mówi się tam  o koniecz­
ności utworzenia sklepów dla 
m ajsterkowiczów domowych. 
Sam do tego nawoływałem nie­
gdyś na łam ach „Życia”, więc 
teraz, korzystając z tego, że 
o tym samym m iałem pisać, 
przyłączę swój głos do apelu 
„Sztandaru” i opowiem, jak  te 
sprawy w yglądają w Czecho­
słowacji.

B ędąc w  P radze  odw iedziłem  
znajom ego in żyn iera . Z astałem  go 
siedzącego n a  ziem i w poko ju , 
zam ien ionym  n a  p lastyczną  m apę 
o p eracy jn ą . P rzez  zbudow ane z 
m asy  pap ie ro w ej góry , lasy , tu ­
nele  i do liny  p rzeb iegała  k rę ty m  
sz lakiem  lin ia  ko lejow a, po k tó ­
re j ku rso w ały  m aleńk ie  pociągi 
e lek try czn e . W kącie  sta ły  m ode­
le sam ochodów , tro le jbusów , na 
szafie ok rę ty , żaglów ki i łodzie. 
In ży n ie r dem ontow ał u rządzen ia .
— D zieciaki podrosły , p rzesta ły  
się ty m  baw ić — m ów ił. — P o­
czekam , aż się dochow ają  sw oich 
dzieci, m oże jeszcze w rócim y do 
tego, a  m oże będziem y budow ać 
m odele s ta tk ó w  as tro n au ty czn y c h . 
T eraz p rzerzu cam  się z synem  
n a  in n y  rodzaj za jęc ia : k o n s tru u ­
jem y  m otorów kę.

Nie trz e b a  chyba dodaw ać, że 
w szystk ie  te u rządzen ia  inżyn ier 
w y k o n a ł sam , m a js te rk u ją c  w 
dom u.

— D obrze — p y tam  — a skąd 
p an  b ierze w szystk ie  p o trzebne 
części, kó łka , ś ru b k i, b lachy , 
d ru ty ?  Gdzie to m ożna kupić?

— Ja k  to , gdzie? W „M łodym  
T ech n ik u ” — odparł inżyn ier. — 
W „M łodym  T ech n ik u ” albo w 
sk lepach  n ap raw  dom ow ych.

Sklep (podlega '(Zarządowi 
Gospodarki Miejskiej, który 
stara się o jego zaopatrzenie. 
Jasne, że wobec nietypowości 
sprzedawanych tam  artykułów, 
nie ma mowy o planowości do­
staw, ale zawsze znajdzie się 
gdzieś trochę wybrakowanych 
rem anentowych albo naa-nor- 
m aty w nych ' drobiazgów, które 
można upłynnić. I tak' skupu­
je się:

Od przedsiębiorstwa M ini­
sterstw a Maszyn Precyzyjnych 
— m ateriały  elektrotechniczne.

Od Min. Obrony Naro­
dowej, a •'właściwie wprost od 
dowództwa okręgów — części i 
aparaty  z rozbiórki sprzętu 
zbrojeniowego.

Z usług „Młodego Technika” 
korzystają naw et insty tu ty  n a ­
ukowo-badawcze.

„M łody T ech n ik ” je s t  w  k o n ­
tak c ie  z w ydaw nictw am i i sp rze ­
da je  rów nież b ro szu ry  in s tru k - 
cy jne , a n aw e t sam  zam aw ia u  fa ­
chow ców  opisy budow y różnych  
poży tecznych  u rządzeń , ja k  m o­
deli la ta jący ch , m odeli sam ocho­
dów, p ro sty ch  narzędzi m ech a­
n icznych  do dom ow ego w arsz tac i- 
ku , ap a ra tó w  p ro je k c y jn y c h  itp .

N ajw iększą silą a tra k c y jn ą  tego 
ro d za ju  sk lepów  są śm iesznie 
n isk ie  ceny. Śm iesznie n isk ie . 
Je śli np. gotow y p ro je k to re k  do 
w y św ie tlan ia  film ów  dziecięcych 
kosz tu je  69 koron , to kupiw szy 
w szystk ie  po trzeb n e  m ate ria ły  w 
„M łodym  T ech n ik u ” m ożna go 
zrobić przez 2 w ieczory  n ie  w y ­
d a jąc  20 ko ren .

LPŻ) działalność instrukcyjna 
CSM (Związku Młodzieży Cze­
chosłowackiej) i szkoły.

Nie potrzeba chyba tłum a­
czyć jaką rolę mogłyby ode­
grać takie sklepy jeśli chodzi 
o młodzież.

I dlatego w  ślad za „Sztan­
darem  Młodych” rzucam hasto 
zielonej drogi dla sklepów prof. 
Roizumka — jak można by naz­
wać polskie odpowiedniki 
„Młodego Technika*” w Czecho­
słowacji.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

r o z m o u i t j Jarosław
Iwaszkiewicz

T e le fo n e m  z  M o s k w y

Teraz sprawa chyba najw aż­
niejsza: formy korzystania z 
zasobów „Młodego Technika**. 
Oczywiście, gros klientów  sta­
nowią majsterkowicze indyw i­
dualni. Aby ich jednak pozys­
kać, trzeba starać się o rozbu­
dzanie zamiłowań w tym k ie­
runku już od dziecka. Tę rolę 

spełniają kółka modelarskie 
Syazarmu (odpowiednik naszej

Jutro otwarcie
Wszechzwigzkowej 
Wystawy Rolniczej

M oskw a, 9 m aja .
O grom na W szechz w iązkow a Wy­

staw a Rolnicza w  M oskwie rozcią­
g a jąca  się n a  pow ierzchni ponad  
200 ha ze w szystk im i paw ilonam i i 
innym i u rządzen iam i, ja k  paw ilo ­
ny  handlow e, kaw iarn ie , re s ta u ra ­
c je  itp ., będzie od  ju tra  u dostęp ­
niona zw iedzającym .

W czasie dzisiejszej k o n fe re n c ji 
prasow ej n a  te ren ie  w ystaw y m in i­
s te r  ro ln ic tw a  W. M ackiew icz pod­
kreślił, że w ystaw a w  o k resie  do­
k o n u jący ch  się  obecnie dionóosłycb 
zm ian  w  ro ln ic tw ie  będzie o d g ry ­
w ała jeszcze w ażniejszą ro lę  w li­
po w szech n ien lu  w iedzy i p rzo d u ją ­
cych  osiągnięć p ra k ty k i ro ln iczej. 
J e s t to  obecn ie  w łaściw ie w ystaw a 
całej gospodark i n a ro d o w ej, gdyż 
obe jm u je  zarów no ro ln ic tw o, ja k  i 
przem ysł.

N a tegorocznej w ystaw ie  zn a jd u ­
je  się w ie le  now ych eksponatów . 
Np. ma ołc. 400 m aszyn  ro ln iczych  
— 256 w ystaw ia  się po  raz p ie rw ­
szy. Są to  m aszyny  now ocześn iej­
sze, ekonom iczniejsze, o  w iększej 
w ydajności:

W śród żyw ych  eksponatów  z n a j­
du ją  się różnego rodza ju  o k azy  re ­
kordow e ,np. k row a „M alw lna” , 
k tó ra  w ciągu 329 dni d a ła  9.546 li­
trów  m leka; banan, z k tó reg o  o- 
trzym am o w ciągu  ro k u  24 kg w eł­
ny, czyli ty le , ile trzeb a  n a  12 
u b rań ; koń  „F o rs" , k tó ry  u ciągnął 
22.991 kg. itd.

W ystaw a m a n ie  ty lko  zadem on­
strow ać te  Okazy, a le  i w skazać, 
ja k  się  do ta k ic h  w yników  w ho­
dow li czy up raw ie  dochodzi.

• E. W.

*

Uczeni
rozszerzają kontakty

Moskwa, 9 maja.W CZASIE konferencji praso­
wej na zakończenie obrad 

Komitetu do Spraw Nauk Przy­
rodniczych UNESCO w dniu 
wczorajszym, d r Atwood, dy­
rektor Akademii Nauk Przyrod­
niczych w Stanach Zjednoczo­
nych, stwierdził m. in.:

„W czasie, gdy my tu ra ­
dzimy, w W aszyngtonie Ame­
rykańska Akademia Nauk o- 
braduje nad rozszerzeniem 
kontaktów  z uczonymi radziec­
kimi. Mam nadzieję, że jeszcze 
w tym roku do Moskwy przy­
jadzie prezes Am erykańskiej 
Akademii, aby osobiście spot­
ka! się z prof. Niesmiejano- 
wem i omówić ten problem.

(E. Was)

POEZJA I I I
„Ach, zrozum, jaką praw dę szych jej wierszach, najdosko- 

pielgrzym w sercu ma, nalszyrn wyrazie barwnych i 
Kroczący ponad tłum em  dowcipnych, u wyrafinowanej 

na placu Alma”, poincie erotykach czy wier­
szach o zwierzętach — - a te 

Znowu więc na placu Alma właśnie w szkicach, w wier-  
kroczy nasz wieczny piel- szach nieudanych, nie „zam- 
grzym, król naszej poezji. Wy- kniętych”.
niesiony na lat parę „do piw- Wydaje mi się, że Pawli- 
nicy” czy „na strych” pomnik kowska najbardziej jest inte- 
Adama Mickiewicza powrócił reSująca (przynajmniej dla 
na plac Alma, nie na dawne ranie) w owych nieudanych 
swoje miejsce, gdzie niknął wierszach szkicownika poetyc- 
na tle olbrzymich domów, po- kiego, w tych bolesnych zesta- 
śród okropnego ruchu samo- wieniach cierpiącej róży z 
chodowego, w tłoku — ale na płonącymi lasami — gdzie na 
tło pięknych kasztanów alei j aw wychodzi najbardziej to, 
Cours la Reine, co jest miej- co w jej życiu było niekształ- 
scem o wiele właściwszym i fne> nieporadne, nieuleczalne 
efektowniejszym. Trzeba mieć zamiast, wyrafinowanej ko- 
nadzieję, że pomnik wraca na cjianki, zamiast pięknej da- 
swoje miejsce w dobrym mo- my — zjawia się przed nami 
mencie — i że mieszkańcy 2bo!nta kobieta, kobieta, któ- 
Paryża nareszcie będą wie- r e j  n[c sję w życiu nie udało 
dzieli kto jest ten człowiek, — ani miłość, ani macierzyń- 
który „kroczy ponad tłum em ”. stWo, ani „kariera poetycka” 
Kiedy wielkimi odkryciami N{e dowci pna Lilka, ale 
Francji są Jan Potocki („Rę- smutna Maria jest tą Pawli- 

kopis znaleziony w Saragossie ) koWską> która towarzyszyć  
i Kazimierz Brandys — może nam będHe w dalszej polskiej 
i Mickiewicz znajdzie swoje poetyckiej dr„dze. Taką mo- 
„miejsce na ziemi” francus- .g mni • podziwiarny> ale bar- 
kiej. Dotychczas bowiem prze- • kochamy. W pierwszym
chodnie mijający wspaniały  fomie jej niespodziewanej oh-
pomnik dłuta Bourdelle’a nie 
wiele umieli powiedzieć o tym, 
kogo on przedstawia.

Nowemu odsłonięciu pomni­
ka Mickiewicza towarzyszy­
ła delegacji polska — „zacna” 
w całym tego słowa znaczeniu, 
w mysi ukraińskiego przysło­
wia „ne wełyczka kompan ja 
ale czesna”. Ob. ob. Kartasiń- 
ska, Mauersberger i Przyboś 
— chyba niepełnie jednak re­
prezentowali naukę, literaturę 
i społeczeństwo polskie w tym  
dość ważnym w obecnej chwi­
li i w obecnych nastrojach 
zdarzeniu. Uderza w  składzie 
tej delegacji brak poważnych 
nazwisk naukowców polskich 
jak też i przedstawicieli szer­
szego wachlarza poezji. Gdzież 
jest Pigoń czy Wyka? Gdzie 
Słonimski czy Jastrun? Klucz, 
którym otwierano skład dele­
gacji owej niezupełnie jest 
zrozumiały. Ale to tak już 
zawsze bywa i bywało: patrz 
wstęp do mojego opowiadania 
„Kongres we Florencji”.

Delegacja jak delegacja. Po­
jechali, wrócili — nie sk o m ­
promitowali się jak Miriam, 
któremu ambasador Chłapow­
ski w Sorbonie przerwał prze­
mówienie — a właściwie m ó­
wiąc niezrozumiały bełkot. 
Verba volant — scripta ma- 
nent.

Takim piśmiennym dziwolą­
giem jest wstęp tegoż Mauers- 
bergera do zbiorowego wyda­
nia poezji Marii Pawlikow­
skiej. Dlaczego Mauersberger? 
A nie Lorentz, Kępiński czy 
Kazimierz Michałowski?

Mniejsza o to. Trzeba się 
cieszyć nie z przedmowy, ale 
z tego, że mamy bardzo pełny 
zbiór wierszy nuszej „Safo 
Sławieńskiej”. Bardzo cieku- 
wa to lektura. Dotychczasowy 
powojenny mały zbiorek (z 
przedmową słusznie napisaną 
przez Antoniego Słonimskie­
go) nie wystarczał nam. Nie 
ukazyioał nam całej Pawli­
kowskiej. Całej — to znaczy 
nie tylko zawartej w najlep-

fitej puścizny jest wiele pięk­
ności, w drugim połamane 
skrzydła: ale bardzo dużo 
człowieczeństwa.

MAZANKA PARYSKA
Miłość ci wszystko wybaczy H Mo- 
digliani na ekranie i w galerii ® 
Sztuka Dalekiego Wschodu w Pary­

żu #  Teatr Narodów

(Od naszego stałego korespondenta)

r^L A L A ! Takich ja tek  nie pa- przeciwnie naw et — z nie bar-
I I  . • i 1 1 . ___ _ _______ 4-:,  ̂ f n "I r~\'^ m ię ta ją  naw et najstarsi 
Francuzi, przyzwyczajeni prze­
cież do różnorodnych zbrodni, 
dokonywanych w afekcie (cri- 
mes passionnelles) i gotowi w 
każdej chwili wybaczyć mężo­
wi zabójstwo niewiernej m ał­
żonki, a kochankowi postrzele­
nie ^groźnego rywala czy ewen­
tualnie vice versa. Tym razem 
tragedia rozegrała się nie tylko 
w miłości, ale w dodatku hur­
towo.

Otćż 28-letni D aniel D elobel do- 
• iedziaw szy się, że kochanka, dla 
k tó re j porzucił o 10 la t sta rszą  
od siebie żonę, po rzuciła  z kolei 
jego — zastrze lił je j  ojca, córecz­
kę z pierw szego m ałżeństw a, swo 
ją  w łasną żonę, oraz przy  okazji 
— n iezb y t legalnego w spólnika. 
D odajm y przy  okazji, że D elobel 
dobył k ilk ak ro tn ie  m istrzostw a 

w strzeleck ich  zaw odach i w za 
sadzie nie chybiał. U kryw szy się 
p rzed  śc iągn ię tą  specja ln ie  b ry g a ­
dą policji w opuszczonym  dom u— 
pozbaw ił życia 6 stróżów  bezp ie­
czeństw a, zanim  w reszcie sam  so 
bie nie pa ln ą ł w łeb. P o licja  nie 
, iedząc jed n ak  o ty m  sp row adzi­
ła  pod dom opanow any przez zroz 
parzonego  kochan k a  czołg z po ­
b lisk ie j jed n o stk i w ojskow ej.
N apraw dę piękna historia w 

wielkim stylu, którą prasa fran 
cuska opisała, zresztą bez cie­
nia potępienią dla Delobela,

dzo tajoną sympatią. Jak  to 
śpiewała Ordonka: „Miłość ci 
wszystko wybaczy...”.

A Francuzi kochają kochać. 
Zwłaszcza na wiosnę, gdy kasz­
tany już okwitły, gdy nad Se­
kwaną wieje ciepły wietrzyk, 
gdy tarasy  kaw iarń pełne są 
ludzi, a kobiety pozdejmowały 
nylony (których F rancja mó­
wiąc nawiasem, produkuje ro­
cznie 96 min par). Może wio­
sennemu nastrojowi zawdzięcza 
wielkie powodzenie nowy film 
Jacąues Beckera pt. „M ontpar- 
nasse-19” z Gerardem Philipem 
w roli głównej. Miała to być 
zarazem biograficzna historia 
o Modiglianim, ale zmieniła 
się w toku realizacji w wielką 
opowieść o artystach M ontpar- 
nassu z okresu po I wojnie 
światowej.

C en tra ln ą  sp raw ą je s t jed n ak  w 
film ie nap raw d ę  w zruszająca m i- 
.-ść  tego znanego m alarza  i Je an - 
ne H ebu terne , m łodej d z iew ez jn y  
z do„rego  dom u, k tó ra  u ciek ła  od 
rodziców , aby połączyć się z u k o ­
chanym  M odtglianim . M odiglia- 
niego g ra  m istrzow sko G erard  
P h ilipe  zaś Je a n n e  — w y b ija jąca  
się gw iazda fran c u sk ie j k inem ato  
g rafii — A nouk Aim će. W iele re- 
-en z ji zarzuca  film ow i b rak  śc i­
słości h is to ry czn e j, a le pozostaje

fak tem , że je s t  to je d n a  z n a j­
bardzie j u roczych  m iłosnych h i­
s to rii, jak ie  od k ilk u  la t n ak ręco ­
no we F ra n c ji. B ecker je s t z resz­
tą . p rzypom nijm y  tu ta j, au to rem  
innego m iłosnego film u — „Z ło ty  
k a sk ” z Sim one S ignore t.
Skoro mowa o Modiglianim, 

to nie wolno nie odnotować 
pierwszej w ielkiej w ystawy je­
go dziel, jaką urządzono obec­
nie w Paryżu. „Sto obrazów 
Modiglianiego” ściągnięto z na j­
różniejszych krajów  świata. A 
przygotowania do tej retrospek­
tywnej wystawy trw ały blisko 
2 lata. Ale w arto było pocze­
kać. Ten znakomity mistrz 
portretu, głodujący za życia z 
powodu braku  am atorów na 
swe prace, jaśnieje tu ta j w ca­
łym blasku pośm iertnej chwa­
ły. Twarze kobiet, spoglądają­
ce na nas z jego obrazów, tw a­
rze o migdałowych oczodołach 
i zwęglonych ustach, mają tak 
nieprzeparty urok, że trudno 
się od nich oderwać. K ilka ak­
tów, które włączono do w ysta­
wy, dowodzi, że piękno ciała 
ludzkiego nie przestaje być 
przez wieki źródłem natchnie­
nia dla prawdziwego artysty. 
Modigliani posiadał w swym 
pędzlu jakiś dar poetyzowania 
tego co malował i różni się pod 
tym względem w ybitnie od 
równie może wielkich, ale 
mniej kom unikatyw nych w 
swej twórczości przyjaciół jak 
Soudine czy Kisling.

W ostatnim tygodniu w P a­
ryżu zagościł Wschód. N aj­
pierw otw arta została wystawa 
sztuki japońskiej, której obie­
kty oglądać można w 12 sa­
lach Muzeum Sztuki Nowocze­
snej, reprezentujących kolejno 
12 wieków dalekowschodniej 
kultury. Różnica jednak, po­
wiedzmy szczerze, między dzie 
łami z pierwszych stuleci przed

naszą erą i dziełami z XVII 
w., nie jest znów tak wielka. 
W sztuce japońskiej dominuje 
wciąż tradycja, a świadomość 
(artystyczna) z wielkim trudem 
i jakoś bardzo powoii nadąża 
w tym kraju  za bytem (spo­
łecznym). Jeżeli w ystawa ta 
ma tak wielkie powodzenie, to 
chyba dlatego, że jest znako­
micie eksponowana, a przede 
wszystkim dlatego, że wprowa­
dza wyrafinowanych F rancu­
zów w św iat obcej im trochę 
egzotyki.

Tym samym tłumaczę sobie 
wręcz przebojowy sukces Ope­
ry Chińskiej, która przyjecha­
ła do Teatru Narodów w Pary­
żu. Jest to jej druga wizyta w 
tym mieście.

Pierwszy raz Opera Chińska 
gościła tu ta j w 1955 r. na Fe­
stiwalu Paryskim, da.jąc zresz­
tą program prawie ten sam co 
obecnie. Na przedstawieniach 
widownia wypełniona jest po 
brzegi. Ludzie siedzą nie tylko 
na dostawionych krzesłach, ale 
nawet na schodkach. O uro­
kach niezmiernie oryginalnej 
sztuki operowej nie trzeba tu 
się rozwodzić. Jeżeli wierna 
jest ona odwiecznym trady ­
cjom, to nie brak jej przy tym 
wielkiej ekspresji.

W ystępy O pery P ek iń sk ie j s« 
p ierw szym  sukcesem  tegoroczne­
go sezonu T ea tru  N aroóow , a pri.,\ 
n a jm n ,e j jego  części baletowo- 
operow ej. Z w ielk im  zam tereso  
w aniem  publiczność oczekuje 
jeszcze „S każan ia  L ucn liu sa” — 
klasycznego baletu  japońsk iego  
znow u W schód!) oraz O pery We. 

n e ra  E gka „R ew izor” w edług Go­
gola. T eatr N arodów  w yrobił so- 

m im o k ró tk iego  o k resu  istn ie  
n ia, w ierną  publiczność, k tó ra  
reg u la rn ie  zapełn ia  salę Sarah  
B e rn h a rd t, gdzie T ea tr  ten  u sa ­
dow ił się od 2 lat.

Z. SZYMAŃSKI

» W c z a s y  pod g r u s z ą « 3)

Nawst cały zamekK t o k o l w ie k  będziesz w 
nowogródzkiej stronie...” 

Cudny to je s t opis Switezi i 
litewskiego krajobrazu. Podob­
nym urokiem zachwycają oko­
lice jeziora Wiżajny, opodal 
granicy litewskiej.

S tam tąd otrzym ały „Wczasy 
pod gruszą” taką mniej więcej 
ofertę: wśród lasów, gór i je­
zior jest do wynajęcia (po w y­
konaniu małego rem ontu) na 
czas dłuższy lub sezon bieżący 
kilka pokojów. Dom m urow a­
ny — siódmą jego część zaj­
m uje leśniczówka.

„M ogę — pisze gospodarz — w y­
n a jąć  ten  ob iek t bez m ebli, poście­
li i u trzym an ia . Jed n ak że  p rzed sta ­
w iciel jak iegoś k u ltu ra ln e g o  zespo­
łu (np. zw iązkow ego lub in s ty tu ­
cji) m ógłby w 2 tygodnie  — przy  
moim w spółudziale  — ta k  zo rg an i­
zować tu  u rlo p  g rup ie  ludzi (nie 
tylko w le tn ie  m iesiące), że ci w ła­
śnie w czasow icze s ta lib y  się n a j­
gorliw szym i ag ita to ram i tego za­
k ą tk a  Suw alszczyzny, n a jp ię k n ie j­
szego (po Z akopanem ) w k ra ju .

C hętnie — dodaje — w idziałbym  
u siebie ekonom istów , a f lo n o m ó w , 
posiadam  bow iem  ciekaw e i źród ło­
we m ate ria ły  do studiów  na  tem a­
ty gospodarcze” .

Umyślnie wysunąłem tę ofer- 
.ę na początek. Sądzę bowiem, 
■:e mimo wszystkie kłopoty z 
urządzeniem lokum — znajdą 
się amatorzy urlcpu właśnie 
tam w Mickiewiczowskim k ra j­
obrazie.

A oto co proponuje „Wcza­
som pod gruszą” jedyny chyba 
w Polsce właściciel ’ (tak jest 
— właściciel!) i opiekun kasz- 
elańskiego zamku.

„Zgłaszam — powiada — 15 m iejsc 
w komnatach zam kowych. Okolica 
bardzo m alownicza. Na miejscu  
piaża nad szeroką rzeką. Wspania­
le lasy. Pow ietrze jest tu podgór­
skie (mimo że zamek stoi w cen­
trum kraju), które — jak lekarze 
określili — leczy astmę i dodatnio 
wpływa na system  nerw ow y. W 
osadzie są sklepy, ośrodek zdrowia, 
apteka, poczta” ...

Niewątpliwie zamek ten ry ­
chło wypełni się rózg warem 
wczasowiczów.

Znad morza zgłasza do nas 
ofertę zarząd Kółka Rolniczego. 
Piszą, że wieś taka to a taka, 
położona nad jeziorem Łeba i 
pod olbrzymim lasem sosnowo- 
świerkowym, gdzie mnóstwo 
jagód i grzybów, a zarazem w 
pobliżu słynnych wydm pia­
szczystych, zwanych „polską 
Saharą” — gotowa jest przy­
jąć 40 wczasowiczów i rozmie­
ścić ich po domach pryw at­
nych. A w szkole dodatkowo 
20 osób.

Do plaży m orskiej 5 km drogą
asialiow ą, (Łódką przez jeziora je ­
szcze bliżej). Jest we wsi stołówka. 
W św ietlicy  można pożyczyć książ­
ki, czasopisma, potańczyć przy 
adapterze. Ceny: m ieszkanie 10 zł 
za dobę, a stołow anie 35 zł. Nie po­
wiem, żeby to było tanio. Ale, po­
dobno, jedzenie w yśm ienite.

Warto wspom nieć, że we wsi jest 
jeden niczyj p iętrow y budynek, 
który, gdyby go wyrem ontow ano — 
służyłby za dom wczasow y. Min. 
F inansów  t*k właśnie zrobiło z in ­
nym gm achem  i tym  sposobem w ’e- 
lu swoim pracownikom  zapewniło  
ur>opy nad morzem. Kto w ięc te ­
raz zainteresuje się owym  niczyim ?

W yjęliśmy z tysiąca różnora­
kich ofert „Wczasów pod gru­
szą” kilka charakterystycznych. 
Po to, by ośmielić pewne in ­
stytucje i grupy urlopowe do 
inicjatywy w organizowaniu 
sobie wypoczynku podług w ła­
snego upodobania i zaradności.

Szczegółowych w 
wach informacji i rady zadaj­
cie od spółdzielni turystyczno- 
wypoczynkowej „Gromada", 
która mieści się przy ul ey Ko­
ścielnej 12 w Warszawie i ma 
telefon 920-21. (r. i.)



C O  C Z Y T A J Ą  P I S A R Z E ?
W związku z „Dniami Oświaty, Książki i Prasy" zwróciliś­

my się do kilku pisarzy z niedyskretnym pytaniem. Co miano­
wicie czytają? Okazało się, że bardzo wiele najdziwniejszych 
rzeczy.

»Zmarnoiuałem się całkomicie 
zajmując się tak nieiudzięczną 

dziedziną jak literatura... 
Antoni Słonimski

. «

— Co Pan  czyta?

— Prasę co­
dzienną bez spe­
cjalnej przyjem­
ności, pisma lite­
rackie nasze i za­
graniczne,.. Ale z 
prawdziwą przy­
jemnością, od 

wielu lat, czytuję 
książki naukowe 
przede wszystkim 
z dziedziny nauk 
przyrodniczych.

Zainteresowanie naukami 
przyrodniczymi jest niejako 
tradycją w mojej rodzinie. 
Mój pradziad byi członkiem 
Królewskiego Towarzystwa Na­
ukowego w Warszawie, Cio któ­
rego wprowadził go Stanisław  
Staszic. Najmłodszy przedsta­
wiciel naszej rodziny, mój bra­
tanek jest wybitnym bioche­
mikiem, wicedyrektorem stacji 
biochemicznej we Francji. Ja 
zmarnowałem się całkowicie, 
ponieważ zająłem się tak nie­
wdzięczną dziedziną jak litera­
tura.

— Co P an  czyta obecnie?

— Aktualnie czytam książkę 
„Profile of Science" Ritchic

CoIder‘a oraz I. W. N. Sułłiya 
na „The Limitations of Scien 
ce“. Najchętniej czytam an 
gielskie książki popularnonau­
kowe, gdyż Anglicy mają łat­
wość mówienia o sprawach 
skomplikowanych w sposób 
prosty, w przeciwieństwie do 
naszej publicystyki, która mó­
wi o sprawach. prostych w 
sposób skomplikowany.

— Czy czy tu je  
poezję?

P an  w spółczesną

— Nie czytam poezji wspóL 
czesnej, bo nie lubię czytać 
rzeczy, których nie rozumiem. 
A jeśli chodzi o prozę, to ra­
czej chętnie wracam do sta­
rych przyjaciół niż zawieram 
nowe znajomości. Wracam do 
Conrada, T. Manna, M. Prou­
sta.

— A z o jczyste j tw órczości?

— Z zaciekawieniem i przy­
jemnością czytam wszystko, co 
napisze Maria Dąbrowska, Je­
rzy Andrzejewski czy Adolf 
Rudnicki. Z ostatnich pozycji 
wydawniczych na specjalne 
wyróżnienie, moim zdaniem, 
zasługuje powieść Stryjkow­
skiego „Głosy w ciemności", 
nowele M. Hłaski i świetny 
tom Sławomira Mrożka pt. 
„Słoń".

robiącego w  h u m o rze  i „o d m a­
w iam " go bardzo  często. Z darza się 
m i też od czasu do czasu p ęknąć  
n ieco ze śm iechu p rzy  S zw ejku, 
k tórego też trzy m am  n a  półeczce 
p rzy  tapczan ie , że ty lk o  rę k ą  sięg­
nąć. Poza tym  Czechow, i P aran - 
dow ski, M aupassan t i S łonim ski, 
Boy i K isiel. Jeśli przez czas 
dłuższy nie byw am  w K am eralnej, 
w yciągam  z pó łk i p ierw szy  lepszy 
tom ik  M inkiew icza.

...W JA K IC H  W ARUNKACH 
CZYTAM?

,w  w ygodnych , leżąc n a  tap cza­
nie. Nie lu b ię  czytać w pozycji 
Siedzącej. K iedyś p rzed  w o jną  
jed n ą  i d ru g ą  zajm ow ałem  się 
le k tu rą  przew ażnie w tram w aju . 
D aleko się m ieszkało  od śródm ieś­
cia, w iele czasu p o ch łan ia ła  ko m u ­
n ik ac ja , na jw ięce j też w zruszeń 
duchow ych  doznałem  w „16“ (Plac 
Z baw iciela — M łynarska). Sagę 
Rodu F orsy tów  e r /e ż y 'e m  m  trasie  
„21“ (P raga — W ola C m entarz K a­
tolicki). P róbow ałem  po w yzw ole­
niu — nie w ychodzi. B rak  w aru n ­
ków  dla p rzew racan ia  k a rtek . (..Co 
p an  oczy chcesz ludziom  pow yj- 
m ać, czy jak ?") . Jeżeli n aw e t cudem  
zajm ę m iejsce w ław ce, w spółpasa­
żerow ie s iad a ją  n a  o tw a rte j k siąż­
ce, s taw ia ją  n a  n iej w alizki, gąsio­
ry  z w iśniam i, sa d za ją  n iem ow lęta  
i jeszcze sz to rcu ją :

— „Idź p a n  czytać do Saskiego 
O grodu".

»

j..ZAINTERESOW ANIA 
SPECJALISTYCZNE

P am iętn ik i, w spom nien ia  — Od 
P an a  P ask a  i księdza K itow icza, 
przez C łiłędow sldego, po M agdale­
nę Sam ozw aniec i Je rzego  Z arubę.

... O W ŁASNEJ BIBLIOTECE 
Z rum ieńcem  w stydu  w yznaję , że 

podczas gdy ludziom  popaliły  się 
w spaniałe księgozbiory , m n ie  z 
m o je j sk ro m n ej b ib lio tek i nie zgi­
nę ła  podczas w o jennej zaw ieruchy , 
ani jed n a  książką. \  naw et s ta ­
c jo n u jące  w m oim  m ieszkan iu  w o j­
ska w zbogaciły m o je  zb iory  o  ta ­
kie b ‘a»e k ru k i ja k  ..T rędow ata" 
i „ B a rb a ra  U bryk, czyli ta jem n ice  
k lasz to ru  hi ■znańsk;e<ra“ oraz 
„ Ja k  się u strzec  rzeżączk i“ . Z a­
w dzięczam  to chyba okoliczności, 
że książki tro ch ę  zam okły  z pow o­
du chw ilow ej n ieobecności dachu 
i szvb. i n ie nadaw a ły  się do k r ę ­
cenia  pap ierosów .

Zęby nie ran ić  se rca  tym , k tó rzy  
strac ili sw ój dorobek  bibliofilski 
nie będę w ym ien ia ł ty tu łów  swoich 
skarbów , pow iem  ty lko  że naiw iek- 
szą dum ą nap aw a m nie świeżo 
w znow iony przez PIW  dw utom ow y, 
om-awny w płó tno, w ybór przed 
i p o w ojennych  ielie tonów  W iecha 
p t, „Śm iej się  p an  z teg o “ . Tym 
razem  z pysznym i rycinam i p ro ­
fesora W ładysław a D aszew skiego, 
oraz p o rtre te m  a u to ra  .D la samego 
p o rtre tu  w arto  kup ić.

» Uzupełniam braki
ze szkoły średniej

Janusz Meissner

«

W dzień czytam —
uj nocy piszę...«

Bohdan Czeszko

»Nie uiyobrażam sobie 
pouiieściopisarza odciętego od 
tinórczości literackiej innych 

narodóm«
Kazimierz 
Brandys  -

— Pisarz może 
' zytać w  dwojaki 
sposób — jako 
czytelnik, i jako 
fachowiec. Osobi­
ście wolę czytać 
jako czytelnik z 
normalnego zda­
rzenia. Przyznam, 
że rzadko bywa 
mi tak dobrze, jak  
w tych chwilach, 

kiedy leżąc w łóżku z grypą, 
czytam po raz któryś tam z 
rzędu pamiętnik Rzeckiego.

Każdy ma swoje ulubione 
książki, do których co jakiś 
czas wraca. Dla mnie to prze­
de wszystkim  „Lalka” Prusa, 
,,Czerwone i czarne” Stendha-  
ła i ,,Czarodziejska góra” T. 
Manna, powieści, które zabrał­
bym ze sobą na bezludną w y ­
spę, gdybym tam miał spędzić 
dłuższy czas.

Poza tym  czytam dużo i 
często, wszystko co jest do­
stępne z literatury współcze­
snej w  przekładach i orygina­
łach. Zresztą ten typ lektury  
wkracza do pewnego stopnia 
w zakres moich obowiązków. 
Nie wyobrażam sobie powie- 
ściopisarza odciętego od twór­
czości literackiej innych naro­
dów. Dla mnie osobiście, ze­
tknięcia się z książkami Mal- 
raux czy Sartre’a, Mourawle- 
9o. Faulknera czy Niekrasowa  
były wydarzeniami w historii 
moich lektur. I myślę, że każ­
de sztuczne zatrzymanie do­
pływu żywej twórczości współ­
czesnej jakiegokolwiek kraju 
byłoby wielką, szkodą dla czy­
telników i dla pisarzy. Bo że­
by pisać o swoim kraju me  
Wystarczy znać jego życia, 
trzeba też znać aktualne tre­
ści współczesności, całej współ­
czesności. Kim jesteśmy oka­
zuje się także poprzez kon- 
frontację z tym  jacy są inni.

' Najbardziej zasadniczymi le­
kturami były dla mnie zawsze 
przeżycia związane z polską 
literaturą i to nie tylko  X I X -  
wieczną. Na takiej literaturze: 
dwudziestolecia jak „Noce i 
dnie” Marii Dąbrowskiej, 
„Czerwone tarcze” Iwaszkie­
wicza, „Granica” Nałkowskiej,  
„20 lat życia” Uniłowskiego, 
poezji Staffa,  Tuwima, Bro­
niewskiego, Słonimskiego i Le­
chonia wyrosłem jako czytel­
nik.

Jeśli chodzi o współczesnych 
pisarzy polskich nie wszystkie  
książki czytam. Ale są tacy pi­
sarze, których czytam wszyst  
ko cokolwiek wychodzi spod 
ich pióra. Należy do nich np. 
Adolf Rudnicki.  Wolę „Giną­
cego Daniela” niż „Pałeczkę”, 
ale przede wszystkim  szanuję 
tego pisarza.

Czasami także miewam  
przejmujące spotkania z pisa­
rzami, z którymi łączą mnie 
koleżeńskie stosunki. Na przy­
kład niedawno odkryłem zna­
komitego prozaika w moim  
przyjacielu Arturze Między­
rzeckim. I również niedawno 
niezwykle silne wrażenie w y ­
warło na mnie kilka krótkich 
opowiadań z tomiku „Okrutna 
gwiazda" Wiktora Woroszyl­
skiego.

Staram się czytać stale, re­
gularnie i to nie tylko bele­
trystykę. Lubię lekturę pa­
miętników i listów. Honorowe 
miejsce na mojej półce zaj­
mują listy Chopina i Słowac­
kiego, korespondencja Flau­
berta, „Dzienniki” Stendhala i 
Constanta. Gdybym miał do­
datkowe 12 godzin dziennie, 
to poświęciłbym je w całości 
książkom historycznym.

Jedyne okresy, w  których 
nie czytam, to są dni najin­
tensywniejszej pracy nad wła­
snymi książkami, zwłaszcza 
kiedy piszę ostatnie rozdziały. 
Wtedy często moją jedyną le­
kturą jest „Zycie Warszawy”, 
no i oczywiście „Przekrój”.

— Co P an  czyta?

— Czytam  dużo , to 
mój obowiązek  jako  
recenzenta  „Przeglą­
du", poza t y m  cz y ­
tam od wielu lat z 
przyzw ycza jen ia .  Mo 
je ostatnie lek tu ry  są 
dość chaotyczne, po- 
m e w a z  w  osta tmen  
dwóch latach w y d a ­
no większość  ks ią ­
żek, o k tó rych  s ły ­
szało się p rzez lata 
poprzednie. Nale­
ż y  je  poznać. Mam. tu na myśli  
w s zys tk ich  A m e ry k a n ó w ,  ja k  i 
współczesną literaturę francuską  Lat 
ostatnich z C am usem  i Sartrem na 
czele. Do tej l isty dochodzą jeszcze  
ks iążk i  z okresu  m iędzyw o jennego  
nie wznawiane po wojnie  i skazane  
na zapom nien ie  w latach poprzed ­
nich . ’

W ubieg łym  okresie  le k tu r y  m oje  
by ły  bardziej uporządkowane.  Czy­
tałem głównie li teraturę rosy jską  i 
f rancuską X IX  w. i k la s y k ó w  w ie­
kó w  poprzednich. Te le k tu r y  b y ł y 1 ją z pisania.

być może  bardziej  racjonalne, ale 
przyznać trzeba, że  ten  typ  le k tu r y  
k tó ry  upraw iam  obecnie jes t  daleko  
przy jem n ie js zy .

— Czy są p isarze, do k tó ry ch  Pan
pow raca?

— O wszem  są takie  książki,  do 
k tórych  powracam, k ie d y  brak mi  
nowej książki ,  a p rzyzw ycza jen ie  
nie pozwala nie czytać. Jes t  to 
,,Gargantua i Pantagruel" FabelaiS‘a, 
„Wojna i p okó j"  L. Tołstoja.  W 
chwilach przygnębienia  z p r z y je m ­
nością o d czy tu ję  ,,Historię jednego  
miasta"  Sa l tykowa-Szczcdrina .  Myś- 
lę, ze do tych moich że laznych lek ­

tur przybędą now e ks iążki  p r z ecz y ­
tane w  osta tn im  czasie. Mam na 
myśli  ks iążk i  Camusa i Faulknera.

— W jak ich  po rach  P an  n a jch ę t­
niej czyta?

— Jeśli je s te m  w  domu, to czas 
m ój dzieli się p om iędzy  dwie  zasad­
nicze czynności  — czytanie i pisa­

nie. C zy tam  zazw ycza j  w  dzień, pi­
szę w  nocy.  Czasem, k ie d y  nie m o ­
gę się oderwać od książki, ta zasa­
da zostaje obalona i wówczas, ku  
uciesze m o ich  C zy te ln ikó w  rezygnu

— Bardzo p rzep raszam , rob im y
an k ie tę  dla „Ż ycia" . Może w ięc P an  
mi zdradzi, co P an  czy ta  n a jc h ę t­
n iej?

— Czytam nie to 
co chcę, tylko to co 
muszę, ponieważ 
mam mało czasu 
jest tego bardzo 
niewiele. Obecnie 
interesuję się prze­
de wszystkim wie­
kiem szesnastym— 
uzupełniam braki 

ze szkoły średniej. 
Czytam na ten te­

m at wszystko co można osiąg­
nąć. Nie jest tego zbyt dużo — 
to bardzo zaniedbany okres. W 
ogóle siedzę w wiekach śred­
nich.

— A co poza tym ?

— Ponieważ kręci się film 
według mego scenariusza o 
okręcie podwodnym „Orzeł", 
zbieram dokumentację. Jest 
dość mizerna, podobnie jak do­
kum entacja wieku szesnastego.

— A nasz XX w iek?

— No oczywiście 
S artre ’a nie mogę.

— A H em ingw ay?

— To w spaniały pisarz. Czy­
tałem  wszystko co napisał. Ale

trzeba go czytać w  oryginale. 
Podobno „Komu bije dzwon’” 
jest dobrze przetłumaczony, ale 
mnie denerwuje sposób w jaki 
tłumacz poradził sobie z hisz­
pańskim i przekleństwami.

— Tłum acz p róbow ał to w yjaśnić, 
a le to  rzecz gustu . A z w spółcze­
snej l i t e r a t u r  po lsk iej?

— Przeczytałem  z wielkim 
zainteresowaniem „Matkę Kró­
lów” Kazimierza Brandysa. To 
trudna lektura, ale bardzo in ­
teresująca. Z wielkim zaintere­
sowaniem czytam jego listy do 
pani Z. Są napisane z wielką 
kulturą, dowcipnie i mądrze, 
Brandys to w ogóle znakomity 
pisarz.

— A ja k i  je s t P an a  u lub iony  p i­
sarz?

— Conrad i jeszcze raz Con­
rad. Znam go praw ie na pa­
mięć, ale bez przerw y w ra­
cam do niego. Conrada jednak 
trzeba również czytać w ory­
ginale. Przekłady są straszne, 
oprócz Anieli Zagórskiej w

Camus, j ogóle nie sposób ich czytać.
— Że pan lubi Conrada to 

widać z pańskich książek. 
Dziękuję za wywiad i do wi­
dzenia

Zainteresoujania
dalekoiuschodnie

/Indrzej Braun

» iNajchętniej pamiętniki!«
Siani sław 
Zieliński

— R obię an k ie tę  dla „Ż ycia  W ar­
szaw y" pt. „Co czy ta ją  p isa rze" . 
Czy chcia łby  się P an  w ypow iedzieć 
na ten  tem at?

— A co teraz 
trzeba czytać? Nie 
wiem, bo jestem 
statnio bardzo 

iajęty. Co właści­
wie czytam...? Za­
raz popatrzę na 
półkę. Przypom­
niałem sobie bez 
patrzenia, że
„Strachy w Bie- 
salu" Putram en­
ta.

— P roszę bez p rzesady . A ta k  n a ­
praw dę?

— Najchętniej pam iętniki.

go, od tego co było w  186.? 
Opracowania historyczye, do­
kumenty, jednym  słowem fak- 
tologia. Dokum entacja dotych­
czasowych epok i etapów.

— K iedy P an  czyta?

— Kiedy mam czas. Kiedy 
mi zupełnie nie idzie praca, 
wtedy czytam z ostatecznej 
rozpaczy.

— Ja cy  są pańscy  u lu b ien i p isa­
rze?

— Anatol France, M aupas- 
sant, Czechow, Merimee. I na­
praw dę ogromnie lubię Con­
rada.

— A lite ra tu ra  w spółczesna?

— To jest tak zwane pod­
chwytliwe pytanie. Ostatnio 
czytuję Sławom ira Mrożka, 
którego bardzo sobie cenię, 
„Lejzorka" Erenburga i „Ko­
lonię karną" Kafki. Również

Od powstania do chwili obec- [wolę „Kolonię karną" od „Pro- 
nej. Nie, nie od w arszaw skie- cesu“.

O PAN czyta n a jch ę tn ie j?
—  P rasę  codzienną z nałogu 

dzienn ikarza . P oniew aż je s t je j  o- 
g rom na ilość, p rzeszkadza  m i to 
trochę  w czy tan iu  książek. S taram  
się czytać w szystk ie  p ism a l i te ra ­
ckie, ale oczyw iście kończy się na 
p rzeg lądan iu . Nie m ogę pow iedzieć, 
żeby ta  le k tu ra  m nie specja ln ie  u- 
sk rzyd la ła . Raczej Zabija ona zdol­
ność m yślen ia , bu rzy  rów now agę 
psychiczną. W szyscy się tu  kłócą 
ze w szystk im i. Każdy! prow adzi 
św ię tą  w ojnę p rzeciw ko  całej resz ­
cie i w te j sy tu a c ji tru d n o  zabrać 
sic do czy tan ia  książki.

— Co p an  sądzi o o s ta tn ich  b e s t­
se lle rach?

— Muszę przyznać, że w p rz e c i­
w ieństw ie do tego, o czym  się plot 
ku je  i d y sk u tu je  w środow isku  li­
te rack im , w szystk ie  na jw iększe  
bes tse lle ry  są u m nie n a  o sta tn im  
plan ie  i n a jm n ie j m nie f ra p u ją . Np. 
K afkę i W itolda G om brow icza przy  
ją łem  jakoś inaczej. L e k tu ra  tych  
książek nie by ła  dla m nie rew e la ­
c ją  in te le k u ta ln ą . T ak  sam o nie 
w icie w ykazyw ałem  łapczyw ości w 
sto su n k u  do l i te ra tu ry  a m e ry k a ń ­
sk ie j, k tó ra  te raz  nareszcie  p o ja ­
w iła się w' naszym  k ra ju . P raw do 
podobnie d latego , że w iększość tych  
pozycji znalem  w cześniej. N ato ­
m iast p ierw szy  raz ze tk n ą łem  się 
z tak im i au to ram i ja k  F au lk n e r i 
oczyw iście Cam us.

Z p isarzy  do k tó ry ch  w racam  z 
p rzy jem nością  m uszę w ym ienić 
C onrada.

W spom niane przeze m nie u p rzed ­
nio książk i, to l i te ra tu ra  dyk tow a-

. na  działalnością  w ydaw niczą, ale 
na jw ięce j czasu pośw ięcam  na le- 

| k tu rę , k tó ra  je s t mi pom ocna w 
m oje j p racy . Są to książk i dość 
szczególne, dotyczą Chin, K orei j 
w ogóle k ra jó w  D alekiego W scho­
du. Składa się na n ią  cały szereg 
k lasycznych  pozycji z l i te ra tu ry  
ch iń sk ie j, k lasycznych  pow ieści i o- 
per. Poza ty m  cały szereg o p raco ­
w ań  dotyczących fo lk lo ru , h isto rii 
i k u ltu ry  tych  k ra jó w . O czywiście 
dokum en ty , m ate ria ły  i uchw ały  
dotyczące rew o lucji ch ińsk ie j, woj 
ny  dom ow e) i szereg opracow ań 
dokum en ta ln y ch . J e s t  to lek tu ra  
pozornie  m ało in te re su jąca , w y łą­
cznie obcojęzyczna, ale m nie oso­
biście p as jo n u ją ca  i d z ia ła jąca  na 
w yobraźn ię .

Oprócz tego p ró b u ję  odczytyw ać 
na now o W szystko, co zostało u nas 
nap isane  na tem a ty  D alekiego 
W schodu, Czytam  więc m. In. S ie­
roszew skiego, O ssendow skiego, Goe 
tla . Ta le k tu ra  pozw ala m i, p rzy ­
n a jm n ie j częściowo, zam ykać się w' 
jak im ś pe nym  i ściśle zam kniętym  
św ięcie zw iązanym  z m oim i z a ję ­
ciam i p isa rsk im i.

O ddzielną g rupę  ie k tu r  stanow ią 
książki naukow e, z dziedziny nauk  
ścisłych . O czywiście są to p race  na 
P ' iornie dość popu la rn y m . Pom a 
ga ją  mi one zrozum ieć w spółczesny 
św ia t w sensie socjologicznym , e- 
konom ieznym  i biologicznym . P o d ­
czas k ilk ak ro tn e g o  p o by tu  za g ra ­
nicą u p rzy tom niłem  sobie ja k  b a r­
dzo uproszczony w ydaw ał m i się 
św ia t pod w zgiędem  cy w ilizacy j­
nym  i techn icznym  i ja k  bardzo 
nie zdaw ałem  sobie z tego spraw y. 
W łaśnie w tedy  zrodził się we m nie 
a p e ty t n a  tego rodzaju  lek tu rę .

Rozmowy przeprowadziła I.L.

Co nowego 
w księgarniach

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ —< 
Wiersze. C zytelnik. S tr. 563. Cena 
zł 35.

JA KUB WASSERMANN — Spra­
wa Mauriziusa. Tłum . A L inke. 
C zyteln ik . S tr. 512. Cena zł 23.

WIERA INBER — M iejsce pod 
słońcem . T łum . M. O kołćw -Podhor- 
ska. C zytelnik. S tr. 322. Cena zł 15.

DOMINIQUE VAZEIŁLES — D ro­
ga ku  m orzu. Tłum . K lein. C zytel­
n ik . S tr. 189. Cena zł 9.

WACŁAW BERENT — N urt. Dzie­
ła W ybrane. C zytelnik. S tr. 320. Ce­
na zł 21.

O „K rzy żak ach "  H en ry k a  S ien­
kiew icza. W yboru p rac  k ry ty czn y ch  
dokonał Tom asz Jode łka . PIW  B i­
b lio teka Szkolna. S tr. 252. Cena 
zł 10.

JA N  K ILIŃ SK I—P am ię tn ik i. PIW  
Str. 304. Cena zł 25.

GUILŁAUME APOLLINAIRE — 
H ere ty k  i S-ka. P rzełożył A. W a­
żyk. PIW . S tr. 205. Cena zł 10.

CLAUDE DAMIENS — C zarodziej­
ka św ia tła . P rzeł. R. C zekańska- 
H eym anow a. PIW . S tr. 395. Cena 
zł 22. !

WSIEWOŁOD GARSZYN — Czer­
wony kw iat. P rzeł. S. K lonow ski. 
PIW. S tr. 410. Cena zł 20.

JU LIA N  W OŁOSZYNOWSKI — 
W iersze w ybrane. PIW . S tr. 215. Ce­
na zł 20.

JÓ ZEF KORZENIOW SKI — Kollo- 
kacja . O ssolineum . B iblio teka Naro-t 
dowa. Seria I. N r 28. W ydanie trz e ­
cie. S tr. 294. Cena zł 27.

WILIAM SZEK SPIR — B urza. 
O ssolineum . Przeł. W. T arnaw sk i. 
B ib lio teka N arodow a. Seria II. N r 
12. W ydanie trzecie  zm ienione. S tr. 
139. Cena zł 14.

EDUARD CLAUDIUS — Z ielone 
oliw ki i nagie skały . Przeł. J. R a­
wicz. K siążka i W iedza. S tr. 346. Ce­
na zł 19.

JERZY  HARASYMOWICZ — W ie­
że m elancholii. W iersze. W ydaw ni­
ctw a L iterack ie . S tr. 114. Cena 
zł 10.

STANISŁAW  GROCHOWI AK — 
Menuet z pogrzebaczem . W iersze. 
W ydaw nictw o L iterack ie . S tr. 55. 
Cena zl 10.

KAROL SZYMANOWSKI — Z 
p isnł. Ź ródła P am ię tn ik arsk o -L ite - 
rack ie  do dziejów  m uzyki po lsk iej. 
Tom VI Po lsk ie  W ydaw nictw o M u­
zyczne. S tr. 225. Cena zł 24.

KAROL SZYMANOW SKI — Z li­
stów . Ź ródła P am ię tn ik arsk o -L ite - 
rack ie  do dziejów' m uzyki polsk iej. 
Tom V. Po lsk ie  W ydaw nictw o Mu­
zyczne. S tr. 528 Cena zł 40.

ERIC KNIGHT — Lassie w róć! 
L ustr. L. M aciąg. Wyd. II. Nasza 
K sięgarnia . S tr 182. Cena zł 13.

KORNEL M AKUSZYŃSKI — 
\w a n tu r a  o Basię. Isk ry . S tr. 261. 
Cena zł 13

GUSTAW MORCINEK — Inż. Sze- 
ruda . Ludow a Spółdzielnia W yda­
w nicza. S tr. 281. Cena zł 20.

BOHDAN ARCT — W p odn ieb ­
nej chw ale. MON. S tr. 369. Cena 
z ł .25.

M IK O ŁA J CZUKOWSKI — Pod 
n iebem  B ałtyku . MON. S tr. 578. Ce­
na zł 30.

A. W. BODNER — A u tom atyka 
siln ików  lot.nic7.veb. T łum aczył z ro 
sy jsk iego  C P arfianow icz . MON, 
Str. 502. Cena zł 68.

MARIAN LAPRTIS — T erenozna­
w stw o dla w szystk ich . MON, S tr. 
166. Cena zł 14.

A N D RZEJ KORCZAK-DĄBKOW - 
SKI — B ractw o n o tró in e j m ew y. 
MON. S tr. 248. Cena zł 20.

W ŁODZIMIERZ GAŁECKI — Me­
todyka n auczan ia  języ k a  ro sy jsk ie ­
go w szkole podstaw ow ej. P ań stw o ­
we Z ak łady  W ydaw nictw  Szkol­
nych. S tr. 216. Cena zł 10.60.

AT PK R A NDER B ATJMGARPTUN 
— Z ielone czasy. W ydaw nictw o 
,Ś ląsk". S tr. 191. Cena zł 13.

Nowe książki

TRYPTYK HINDUSKI

UNie lubię czytać
uj pozycji siedzącej

Stefan Wierhecki 
(Wiech)

«

Co aktualnie czy- 
h !m? „Odyseję" Ho- 

-rą  w przekładnie 
ozefa Witlina, w y- 
?!1ą na em igracji w 
bglij, oraz „ p a m ię t 

Żołnierza" Gu- 
'"'ana, przy czym  
; aza.o się, że za- 

Homer jak i 
yĄderian nic nie 

i9dzieli o Oświect- 
"?iu- To jest Gude- 

Jh trochę wiedział,AN
■vvaw Myślał, że to ośrodek  wychó- 

l'czy, w rodza ju  p rzedszkola.

D la "wypoczynku chw ytam  za 
B rzechw ę, k tó ry  n ap isa ł uroczy 
p ó łpam iętn ik  „G dy  ówoc do jrze­
w a".

...ULUBIENI PISARZE 
DO KTÓRYCH SIĘ WRACA

P rzyznaję , że pod ty m  względem  
m am  gust drobnom ieszczański. 
Więc oczyw iście S ienkiew icz, więc 
oczyw iście „T ry lo g ia" . Czytam  ją

n r  RZY KSIĄŻKI łączy coś 
*- więcej, niż przypadkowa 

zbieżność tytułów  na półkach 
księgarskich. Reprezentują po­
stawę moralno - filozoficzną, 
która stanowo fundam ent No­
wych Indii. A przecież jakże 
różni są ci trzej: Tagore, Gan- 
dhi i Nehru! Jakże odmienny 
typ umysłowości i krąg dzia­
łania przypadł im w udziale!

R ablndranath Tagore (1861 — 
1941) powieściopisarz, d ram a­
turg, moralista. Jako laureat 
Nobla wprzągł starą tradycję 
humanistyczną, swego kraju  w 
światową literaturę. Odkrył 
przed nią Indie prawdziwe: nie 
te z egzotycznej bajki, lub żoł­
nierskiej, kiplm gowskiej aw an­
tury — ale ojczyznę ludu choć 
ciemiężonego, to wielkiego du­
chem, obdarzonego niezwykłym 
wyczuleniem moralnym.

Ten czysty ton brzmi wre 
wszystkich jego utworach, zaw­
sze nasyconych głęboką reflek­
sją, zawsze pełnych liryzmu, de­
likatnych w rysunku. Ten czysty 
ton pozwoli sięgnąć Tagoremu w

w Europie czczony i podziwia- [ Powieść Tagore „DOM I 
ny, Gandhiego wyśmieją ty- ŚWIAT" ') — to psychologiczny

I < * " * .  >«0 * '  - P l ą ta n y c h
uczuciowo i związanych dzia­

na ok rąg ło  od lat ...no mniejsza j niziny społeczne Indii, aby i
z tym  ilu... z k ró tk im i w y p o c z ja -1  fa m  n o ś ró d  s u p ła n y c h  c ie m n o ta  kam i od  ro k u  do dw óch. Potem  I ?a m  ,p.T,roa spętany cn ciemno.ą
zaczynam  od now a. „Quo v ad is“ U  poniżonych chłopow dostrzec
m niej w iecej, co dziesięć la t. Jeśli 
długo n i t  w yjeżdżam  za g ran icę
i nie mogę w sku tek  lewo zobaczyć

tow sklch  ..C hłouów ". Lubię też prze 
pow iedzieć sobie „L a lk ę" . Z obcych 
D ickens. Pży czym  „K lub P ickw ic-

światło człowieczej godności. 
Wolnej od nienawiści plemien-

M azow sza", b iorę się do reym on- nych, rasowych, czy religijnych.
I Gandhi znajdzie się w tym 

nurcie, w innej jednak roli: pę­
ka" uważam za brewiarz pisarza i lityka, Ale gdy Tagore będzie

cha drażni mnisi strój, okulary 
nisko opuszczone na nos, kuli­
sta łysa czaszka. Imperialiści 
nienawidzą go: za rozbudzanie 
biernego oporu, za owe strajki 
głodowe i nieposłuszeństwa cy­
wilne, w ytrącające często broń 
z rąk  generałów Wielkiej Bry­
tanii każące paktować z Gan- 
dhim, więzić go, znów wypu­
szczać ustępować krok za kro­
kiem...

Był politykiem wierzącym 
uparcie i niewzruszenie w 
trium f dobra nad złem, spra­
wiedliwości nad gwałtem, ła­
godności nad przemocą. Stał się 
Ojcem Indii. Bo gdy ręka fa­
natyka — a "walczył Gandhi z 
fanatyzm am i nieubłaganie — 
przerw ała jego życie — Indie 
staw ały na progu niepodległo­
ści, której Gandhi położył fun­
dam ent moralny.

Kim jest Jaw aharla l Nehru, 
nie trzeba mówić polskiemu 
czytelnikowi. Uczeń Gandhiego 
i jak  on, w ielokrotny więzień 
stanu. Pierwszy prem ier odro­
dzonych Indii. Polityk na świa­
towej arenie. Hum anista, l i ­
czony, pisarz.

*
Trzy książki — jak  trzy sce­

ny z tryptyku przedstaw iające­
go Indią,

łalnością polityczną. W duszy 
kochanej i kochającej męża 
Bimali rozgrywa się walka 
przeciw fan a tycznej demagogii 
człowieka, który głosząc w po­
lityce brak skrupułów  m oral­
nych, przenosi ten rys charak­
teru na spraw y osobiste.

„Dom : św iat" przy wszyst­
kich walorach utworu politycz­
nego, jest dziełem sztuki po­
wieściowej, zarówno w m is te r­
nej kompozycji trzech splata­
jących się relacji, jak też w 
kunszcie językowym, i w ytw or­
nej formie każdego zdania.

„AUTOBIOGRAFIA" Gan- 
dhiego2) zajmuje przeciwną 
stronę tryptyku. Surowy, rze­
czowy wykład dziejów włas­
nych człowieka, który młodo 
pojął, że przeznaczeniem jego 
jest służba .społeczna. Gandhi 
opowiada o swej młodości, s tu ­
diach w Anglii, pierwszych 
próbach prawniczych, sukce­
sach walki o sprawiedliwość 
dla Indusów mieszkających w 
Afryce Południowej; potem o 
przemierzeniu wzdłuż i wszerz 
Indii w rosnącej sławie Naro­
dowego Budziciela, i szermie­
rza idęi unikania wszelkiej

przemocy, naw et w walce wyz­
woleńczej..

Gandhi był ascetą i głosił a- 
scezę. Ideom wegetarianizmu, 
wstrzemięźliwości, samoograni- 
czenia był wierny do śmierci. 
Musiał przełamywać własną 
słabość — są w jego „Auto­
biografii" sceny wyjęte jakby 
z „Wyznań" Russa, obnażające 
sprawy wstydliwe, intymne, 
trudne. Lecz asceza Gandhiego 
sama w sobie nie jest celern 
Jest punktem wyjścia doskona­
lącego się człowieka dla zadań 
zewnętrznych. Siła m oralna jest 
potrzebna w społecznej służ­
bie. W pedagogice narodowej. 
Wyzwolenie człowieka z jego 
słabości musi być wstępem do 
wyzwolenia narodowego.

C entralne m iejsce tryptyku, 
na jrozleglejaze — to książka 

Nehru. „ODKRYCIE IN D II"3) 
to więcej niż trak ta t historycz­
ny czy autobiografia. To prze­
wodnik po wielkOiści Indii. Po 
kraju, który daw ał światu przez 
setki la t wspaniałą filozofię i 
m atem atykę, litera tu rę  i sztu­
kę.

Nehru napisał „Odkrycie In ­
dii" w ostatnim  ze swych bry­
tyjskich więzień, w 1944 r. Trzy 
łata później był premierem 
niepodległego kraju. Jego dzie­
ło jest jak gdyby wizjonerską 
rekapitulacją wszystkiego, co z 
gleby indyjskiej wyrosło i we­
szło lub wejdzie do dziejów 
ludzkości.

Niezwykła to książka. P isa­
na z ogromną miłością i pasja 
Powołująca się z dumą na hi­
storię. A przy tym ani na chwi­
lę nie odrywająca spraw Indii 
od spraw  reszty globu.

„Praso współczesna 
i dawna”
-kwartalnik prasoznawczy
U kazał się w  sprzedaży p ierw szy  

n u m er k w arta ln ik a  „P rasa  w spół­
czesna i dawna"'. P erio d y k  p raso ­
znaw czy k rakow skiego  ośrodka b a­
dań prasoznaw czych R SW ’ „ P ra sa "  
zam ieszcza in te re su jące  zarów no 
prasoznaw ców  ja k  naukow ców  oraz 
p rak ty k ó w  dzienn ikarzy , s tud ia  z 
dziedziny h isto rii i teo rii p rasy , za­
wodu i w arsz ta tu  dzienn ikarsk iego  
problem ów  w ydaw niczo-ko lportażo- 
w ych. Bogato je s t rów nież re p re ­
zentow any  dział recen z ji i in fo rm a­
cji. K w arta ln ik  m ożna nabyć w 
księgarn iach  n aukow ych  i k lu b ach  
m iędzynarodow ej p ra sy  i książki. 
Cena pojedynczego n u m eru  25 zł. 
P ren u m era ta  półroczna 50 zł, rocz­
na — 100 zł. W płat na leży  dokony­
wać przekazem  pocztow ym  pod 
adresem : K rakow skie  W ydaw nictw o 
Prasow e RSW „ P ra sa " , K raków , ul. 
Wiślna 2.

Głosi ona patriotyzm  i tole­
rancję. Sięga w przeszłość i mó­
wi o przyszłości. Prawdziwa 
historia ludów — mówi Nehru 
— jest historią uniwersalistycz- 
ną i humanistyczną. Nie dzieja­
mi wojen i podbojów, kłamstw 
i przemocy. Racja bytu niepo­
dległych Indii jest tylko w 
swiecie równości i wolności, 
humanizmu i kultury.

Wie dobrze, gdzie jest m iej­
sce Indii na ziemi. Rozumie co 
niesie rewolucja radziecka k ra ­
jom Wschodu, umie czytać jej 
prawdziwą szansę. I głosi św iat 
rozumniej skonstruowany: na 
ludzką miarę.

Książkę Nehru czyta się z 
zaciśniętym gardłem. Są jakieś 
wspólne doświadczenia Polski i 
Indii, ostatnich wieków. Mo­
że i dlatego odpowiada nam ten 
ton spokojny i czysty, któr* 
od niej płynie, że jesteśmy cza­
sem znękani naszym trudnym, 
narodowym dziedzictwem?

Dobrze, że złączyły się w cza­
sie te trzy książki, otw ierają­
ce nam m ądry i przyjazny 
śvAat Indii.

ANDRZEJ ZIEMILSK1

’) R a b in d ran a th  T agore, Dom 
św iat. P rzeł. W incenty Birken- 
m ayer, posłow iem  i p rzyp isam i opa- 
trzy ł Eugeniusz S łuszkiew icz, w ier 
sze przełożył W łodzim ierz L ew ik 
PIW 1958, str. 253, cena zl 18.

2) M. K. G andhi, A utob iografia  
D zieje m oich poszukiw ań praw dy. 
Przeł. Józef B rodzki, z przedm . J. 
N ehru , K siążka i W iedza 1958, str, 
582, cena zł 60.

s> Ja w ah arla l N ehru , O dkrycie  In- 
dii. Przeł. S tan isław  M ajew ski j 
K azim ierz R apaczyński, opr indo- 
iogiczne Eugeniusz Słuszkiew icz, 
C zyteln ik  1957, str. 623, 1 m apa, ce­
na zł 45.
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Str. ZYCIE WARSZAWY

Po ankiecie »Ż ycia « o Pomniku Bohaterów

Wnioski dla Społecznego Komitetu Budowy
Kończymy dziś ankietę o 

Pomniku Bohaterów Warsza­
wy. Od naszych Czytelników  
otrzymaliśmy 378 listów i pocz­
tówek; oprócz wypowiedzi sta­
łych mieszkańców stolicy do 
redakcji „Życia” nadeszło rów­
nież 58 odpowiedzi od Czytel­
ników z całego kraju i z za­
granicy.

Trudno, oczywiście, uważać, 
że otrzymane przez nas odpo­
wiedzi na ankietę reprezentu­
ją opinię całego społeczeństwa. 
Pisali do nas, co prawda, za­
równo ci, którzy znają się na 
sztuce, jak i ci — którzy do­
piero po raz pierwszy w życiu 
w „Zachęcie“ zetknęli się z twór­
czością artystów. Różne też by­
ły formy wypowiedzi. Otrzymy­
waliśmy krótkie, lakoniczne li­
sty, często pisane niewprawną 
ręką. Przychodziły także ob­
szerne opracowania, do których 
dołączono dokumentację tech­
niczną potrzebną do budowy 
pomnika, rysunki i szkice.

Na pewno jednak wśród 100 
tysięcy osób, które obejrzały 
pokaz konkursowych projektóuj 
w  „Zachęcie”, zebrałoby się 
jeszcze wiele innych wypowie­
dzi, uwag i wniosków.

Ale już tych kilkaset listów 
pomoże Społecznemu Komite­
towi Budowy Pomnika Boha­
terów Warszawy zorientować 
się, jakie są poglądy w tej 
sprawie.

Tak, jak zapowiadaliśmy na 
początku ankiety, zarówno li­
sty nadesłane do „Życia”, jak 
i  głosy z poniedziałkowej, pu­
blicznej dyskusji, którą organi­
zujemy w teatrze „Rozmaito­
ści”, stanowić będą materiał i 
podstawę przy omawianiu 
spraw związanych z budową 
pomnika.

Niewątpliwie Społeczny K o ­
mitet Budowy P.B.W. będzie 
miał trudne zadanie. Z jednej 
strony — znaczna część osób, 
które nadesłały nam swoje u- 
wagi, wypowiada się krytycz­
nie na temat prac wystawio­
nych to „Zachęcie”. Ci Czytel­
nicy proponują bądź powtórze­
nie powszechnego konkursu, 
bądź ogłoszenie drugiego eta­
pu — już w charakterze zam­
kniętego konkursu.

Druga jednak, nie mniej li­
czna grupa uczestników ankie­
ty uważa, że powtarzanie kon­
kursu, to zbędna strata czasu. 
Ci Czytelnicy wskazują na sze­
reg projektów (i to zarówno na­
grodzonych, jak i takich, które 
nie zwróciły uwagi sądu kon­
kursowego). Zdaniem ponad 120 
osób projekty te, albo od*razu, 
albo przy niewielkich zmia­
nach można by realizować jak  
najszybciej.

Wśród tych wypowiedzi naj­
częściej powtarza się propozy­
cja usypania kopca. Wielu w y ­
powiadających się na ten te ­
mat jest zdania, że kopiec Bo­
haterów Warszawy należy sy­
pać już teraz, w tym roku  — 
tak, aby gotowy był je sienią 
1959 roku, w  15 rocznicę Pow­
stania Warszawskiego i 20-tą 
Kampanii Wrześniowej.

Wśród 378 listów i pocztó­
w ek  zaledwie 2 uczestników  
ankiety stanowczo wypowie­
działo się w  ogóle przeciw bu­
dowie pomnika. 3 autorów u- 
waża, że w obecnej trudnej 
sytuacji ekonomicznej kraju nie 
stać nas na takie wydatki i 
dlatego realizację pomnika na­
leży odłożyć na dalsze lata. 14 
osób proponuje uczcić pamięć 
Bohaterów Warszawy np. bu­
dową nowego mostu, szpitala, 
szkoły, ogrodu, schroniska dla 
weteranów itd.

W sprawie lokalizacji pomni­
ka otrzymaliśmy 53 propozycje. 
Najczęściej powtarza się rejon 
Starego Miasta (ale nie — R y ­
nek), plac Teatralny, plac Z w y­
cięstwa, plac Powstańców War­
szawy, skrzyżowanie Osi Sas­
kiej z  osią ulicy Marszałkow­
skiej i plac Na Rozdrożu.

Zdecydowana większość ucze­
stników ankiety (ponad 200 li­
stów i pocztówek) wypowie­
działa się za tradycyjną, reali­
styczną formą Pomnika. Pro­
jekty abstrakcyjne i symbolicz­
ne określane są w  wielu li­
stach jako niezrozumiałe.

Społeczny Komitet Budowy  
Pomnika Bohaterów Warszawy 
rozważy wszystkie propozycje, 
uwagi i wnioski.  Decyzję — 
poznamy niebawem.

(D. PIĄTK.)

Wyjaśnienie
Wśród listów, które napły­

nęły do naszej redakcji w  spra­
wie Pomnika Bohaterów W ar­
szawy, otrzymaliśmy krótką  
opinię podpisaną: MARI A  D Ą­
BROWSKA, W ARSZAW A. Na 
kopercie to samo nazwisko i 
bliższy adres: Al. Niepodległo­
ści 159 m. 58.

Ponieważ znakomita autorka 
„Gwiazdy zarannej”, Maria Dą­
browska, nieraz już drukowała 
na łamach „Życia Warszawy” 
swoje artykuły, czyniąc tym  
zawsze wielką satysfakcję Czy­
telnikom i redakcji — sądzili­
śmy, że i tym  razem otrzyma­
liśmy Jej wypowiedź. Zwłasz­
cza, dodajmy, że Maria Dą­
browska — pisarka mieszka  
przy Al. Niepodległości.

Okazało się jednak, że list, o 
którym mowa i który wydru­
kowaliśmy we wczorajszym nu­
merze „Życia Warszawy”, jest 
pióra innej obywatelki naszego 
miasta, noszącej to sam,o imię 
i nazwisko oraz mieszkającej 
na tej samej ulicy.

Wyjaśniając to nieporozu­
mienie, pragniemy zaznaczyć, 
iż list nieznanej nam Czytel­
niczki, p. Marii Dąbrowskiej, 
cenimy sobie na równi z inny­
mi licznymi wypowiedziami w  
naszej ankiecie.

REDAKCJA

Statystyczna niespodzianka
na kiermaszu książki

n iespodziankę p rzygotow ał 
G łów ny U-rząd S tatystyczny, na 

tego roczny  k ierm asz  k s ią ż k i,/ W 
niedzlietlę 11 bm . n,a s to isku  /GUS 
na .k ierm aszu w  W arszaw ie, 7 a  od 
połow y m iesiąca w  księgarn iach  
„D oraji K siążk i" w  całym  k ra ju , 
m ożna1 będzie nabyć .„Mały Rocz­
n ik  S ta ty sty czn y  1958". ■ N iew ielka 
książeczka k ieszonkow ego  fo rm atu  
zawierał op raco w an e  w  p rzyśp ieszo­
nym  try b ie  in fo rm ac je  s ta ty s ty czn e  
za ro k  1937 z zak resu  zagddnień  
gospodarczy cii, społecznych ‘i k u l­
tu ra ln y c h  P o isk i o raz porów nan ia  
m iędzynarodow e. M a teria ły ' o s ta t­
niego ro k u  zestaw ione są  z /d a n y m i 
z lat! p rzed w o jen n y ch , a  'tak że  z 
cy fram i okresu* pow ojennego  1949— 
1936.

To rtyży sukces naszej s ta ty s ty k i, 
że już ■ n a  p o czą tk u  m a ja  m ożem y 
o trzy m ać  in fo rm a c je  o ogólnym  
zarysie • rozwo ju naszego k ra ju  w 
ro k u  ub ieg łym . R ocznik  S tatystycz­
ny  u kazyw ał eSę zazw yczaj n a j­
w cześniej! pod k o n iec  roku .

Tablice ; M ałego R ocznika S taty­
sty c zn eg o 1 1958“ m a ją  w  porów na-

Delegacjo 
k n lt a lii f i  * Danii
przyjeżdża do Polski

BM. przybędzie  do P o lsk i dele- 
"  • gacja  kultu tralna. Goście p rz y ­
ja d ą  do mas z K openhagi „B ato ­
ry m " i baw ić będ ą  w  Polsce 14 dni./ 
W czasie sw ej w izy ty  zwiedzą* 
G dańsk, T oru ń , W arszaw ę i Kra-: 
ków . (p) ;

»0rotsska«, »Lalka«
■

i
na Festiw al 
T eatrów  Lalk ow ych

14 bm . w y jeżdża ją  z P o lsk i do
R um unii „ G ro te sk a11, „L a lk a"  i 
„A rlek in " — trzy  te a try , k tó re  w e­
zm ą u dzia ł w  M iędzynarodow ym  
F estiw alu  T eatrów  L alkow ych w 
B ukareszcie .

W ystępy po lsk ich  zespołów' od ­
będą się  19, 24 i  27 bm . T ea try  
zap rezen tu ją  w  B ukareszcie n a s tę ­
p u jący  p rog ram : „G ro tesk a"  — 
„C yrk  T arab u m b a"  — Ja rem y  i 
M iklaszew skiego — sz tu k a  m ario ­
netkow a d la  dzieci i dorosłych 
oraz sk ła d an y  w ieczór G ałczyń­

skiego; „L a lk a"  — „Guiignol w  ta ­
rap a tach "  — W itkow skiego i  Mosz­
czyńskiego — przedstaw ien ie  d la  
dzieci o raz  „Z aczarow any  ro w er"  
W i 1 Rawski ego, tak*« d la  dzieci; 
„ A rle k in "  — „L ek arz  m im o w oli"  
— M oliera i „K olorow e p iosenk i"— 
G rzegorza F ra n k a  — przedstaw ie­
nie d la  dzieci najm łodszych .

N a F estiw alu  w  B ukareszcie 
Po lska  w eźm ie tak że  udział w 
w ystaw ie do robku  la lk a rs tw a  oraz 
w  festiw alu  film ów  la lkarsk ich ,

Przedsiębiorczy
inżynierowie

P osiadan ie w łasnego dom ku jed ­
norodzinnego je s t m arzeniem  wielu 
ludzi. M arzyli o nim  i k ierow nik  
budow y ZOR N r 60 w Pruszkow ie, 
W ojciech G roblew ski i k ierow nik  
Działu R em ontów  Woj. Żarz. Gosp. 
K om unalnej w  W arszaw ie łnż. Jó ­
zef Brzeziński. T ak  w y trw ale  m a­
rzyli, że sp raw a skończyła się ak ­
tem  oskarżenia , k tó ry  w płynął 
o sta tn io  do  Sądu W ojew ódzkiego 
d la  w oj. w arszaw skiego.

Ja k  p odaje  ak t oskarżenia , k ie­
row nik  B rzezińsk i w yrob ił sobie 
pieczątkę z napisem  „Zrzeszenie 
Budow y Dom ków Jednorodzinnych  
przy  ZBM OW“ . Tą pieczątką 
s Łem plu jąc podania i w ystępu jąc  
jako  prezes n ieistn iejącego  zrze­
szenia. Brzeziński o trzym ał dział­
ki budow lane dla siebie, G roblew ­
skiego i k ilku  innych  kolegów. 
..Z rzeszenie" o trzym ało  rów nież 
przydział m ateria łów  budow lanych 
na sum ę blisko  100 tys. zł.

T eraz m ożna było zabrać się do 
budow y doimkńw. G roblew ski, jako  
k ierow nik  m iał ułatw ione ■zadanie. 
Z budow y w ędrow ały  do  dom ku 
pana k ierow nika fu tryny , cem ent, 
cegła, naw et gwoździe. W a r to ś ć  m a­
teria łów  bezpraw nie  w ziętych  do 
budow y dom ku k --ró w n ik a  w ynosi 
wg obliczeń p ro k u ra tu ry  przeszło 40 
tys. zł. P rzy  budow ie dom ku p ra ­
cow ali rów nież robotni cv — a w y ­
nagrodzenie — 94 dniów ki — po­
brali... z p rzedsięb io rstw a ZOR.

P odw ładn i G roblew skiego dbali o 
to  bow iem , ab y  w szystko było 
w „p o rząd k u "  i fałszow ali lis ty  
rozchodu m ateria łów  budow lanych  
oraz listy  płacy.

Inż. B rzeziński n ie  m iał tak ich  
m ożliw ości. M iał n a to m iast szw a­
gra k ie ro w n ik a  MPRB w  G osty­
n in ie. Szw agier B arańsk i, na pod­
staw ie  p rzedstaw ionego  przez Brze­
zińskiego zezw olenia, m iał budo­
w ać domeik ja k o  pracę  zleconą 
MPRB. D om ku n ie  w ybudow ał, ale 
zwiózł deficy tow e m a te ria ły  bu ­
dow lane na  te ren  należący  do 
szw agra. Inż. B rzeziński za m ate­
r ia ły  w artośc i k ilkudziesięc iu  ty ­
sięcy  złotych w płacił 7 tys. zł, „k u ­
p u jąc"  w  ten  sposób za tan ie  pie­
n iądze a rty k u ły  k tó re  są  w  sprze­
daży reg lam en to w an ej. ,

A m atorzy  „ tan ich "  dom ków  je d ­
norodzinnych  i ich pom ocnicy  sta­
n ą  w kró tce  p rzed Sądem , (dk)

His podpalała!
Sąd W ojew ódzki w  W arszawie, 

un iew inn ił 40-letnią M arię Ja k u b ­
czak z zarzu tu  podpalania  okolicz­
nych lasów.

Przew ód sądow y n ie  w ykazał do­
wodów  w iny oskarżone j. Na i b a r­
dziej otociaźa-iące zeznania św iad­
ków  pochodziły  — jak  sie okazało 
— od osób, z k tó ry m i Ja kubczak  
żyła w  niezgodzie. A głów ny a rg u ­
m ent sąsiadów , że no aresz tow an iu  
Jak u b czak  pożary  p rzesta ły  w ybu­
chać w Z bólnel Górze — nie s ta ­
now i dow odu w iny. (dk)

n lu  do  w ydaw anego w  la tach  ubie­
głych „R ocznika" ch a ra k te r  bar­
dziej syn te tyczny . Inny , bardziej 
p rze jrzysty  je s t uk ład  tablic. Rocz­
n ik  posiada szereg w ykresów . D a­
ne  za ro k  1957, ja k  zaznacza w 
przedm ow ie K om itet W ydawniczy, 
o p ie ra ją  się często na w stępnych 
szacunkach  i należy  je  trak tow ać 
jak o  tym czasow e. C yfry osta teczne 
opublikow ane będą w  term in ie  
późniejszym  w  Roczniku Staty­
stycznym  1958, k tó ry  ukaże się  w 
zw iększonej ob ję tośc i .

A o to  k ilk a  sta ty sty czn y ch  cie­
kaw ostek  w ybranych  z „MRS —- 
1958“ :

Dochód w ytw orzony w  gospodar­
ce narodow ej w  1957 r. w ynosi w 
cenach porów nyw alnych  277 m ld 
zł i w zrósł w  ciągu ro k u  o 8 proc. 
69,3 proc. dochodu narodow ego po­
chodzi z gospodarki uspołecznio­
n e j. W ro k u  ubiegłym  n a  'spożycie 
przeznaczono 76,7 proc. dochodu 
narodow ego a  n a  akum u lac ję  21,3 
proc. Spożycie n a  jednego  m iesz­
k ań ca  w zrosło w  r. 1957 o  9,9 proc.

W dziale o b ro tu  tow arow ego 
„R ocznik" p rzynosi rów nież w ia­
domość o tym  ja k  ksz tałtow ały  się 
w  ciągu  o sta tn ich  la t ceny  detali­
czne n iek tó ry ch  w ażniejszych a r ­
tyku łów  sp rzedaw anych  przez h an ­
del uspołeczniony a  także  w skaź­
n ik i cen  n a  targow iskach . Ogółem 
w  ro k u  1957 ceny  towarów ' i usług  
nabyw anych  przez ludność w zro­
sły  o 6 proc. To w ary konsum  eyj- 
ne zw yżkow ały 0  4,4 p roc. Żyw­
ność by ła  w 1957 r . o 2,7 proc. 
droższa niż w  1956, a  a r ty k u ły  
przem ysłow e o 6 6 proc. W skaźn k  
cen usług  (usługi rzem ieślnicze, 
kom un ikacy jne , czynsz i św iadcze­
nia) w zrósł p rzecię tn ie  o 5-5 proc. 
N ajb ard z ie j bo o 10,1 proc. zw yż­
kow ały  a rty k u ły  przem ysłow e n :e- 
konsum cyjne , a  w ięc m ate ria ły  
budow lane, m aszyny i narzędzia  
rolnicze, naw ozy sztuczne.

P rzeciętne m iesięczne płace b ru t­
to w  gospodarce narodow ej w zro­
sły  z 1183 zł w  1956 r. do 1362 zł 
w  1957 r.

T rudno  om ówić pobieżnie cho­
ciażby w szystkie dziady „M akgo  
R ocznika S tatystycznego". R y te g o  
też w arto  nabyć tę  niezw ykle po- 
ŻTj-frr-ra a. rów nocześnie ta n ią  (X zł) 
książeczkę, k tó ra  zaw iera  dużą 

p o rc ję  w iedzy o naszym  k ra ju .
H. Ch.

Z  p rze b ie g u  Dni O św ia ty
W ię c e j  i m p r e z  
d łu g o f a lo w y c h
DO OGÓLNOPOLSKIEGO K om i­

te tu  O bchodu D ni O św iaty n a ­
p ływ ają  liczne m eld u n k i z całego 
k ra ju  o odbyw ających  się w szędzie 
ró żnorak ich  im prezach , zw iązanych 
z m ajow ym  św ię tem  książki. W śród 
m eldunków  szczególnie in te re su jące  
są te, k tó re  re la c jo n u ją  terenow e 
poczynania, stanow iące początek  
jak ie jś  d ługo trw ałe j p racy  ośw iato­
w ej. I tak  np. w oj. k rakow sk ie  i 
rzeszow skie donoszą o rozpoczęciu 
tzw. lek c ji b ib lio tecznych  dla m ło­
dzieży, k tó ra  w  ty m  ro k u  kończy 
7 klasę. L ekcje  te  rozpoczęte w  m a­
ju  będą k on tynuow ane przez cały 
rok. Celem  ich je s t ja k  n a jśc iś le j­
sze pow iązanie m łodzieży w ycho­
dzącej ze szkół z książką.

W ogóle stw ierdzić  trzeba, że b i­
b lio tek i b io rą  bardzo czynny udział 
w  obchodach tegorocznych  „D ni". 
Np. w oj. b ib lio teka  bydgoska do tej 
p o ry  zorganizow ała n a  te re n ie  w o­
jew ództw a 62 okolicznościow e w y­
staw y b ib lio teczne.

W oj. bydgoskie , a także  w arszaw ­
skie i poznańsk ie  poszczycić się 
m ogą jeszcze innym , isto tnym  
osiągnięciem . Ja k o  p ierw sze rozpo­
częły one na sw oim  te ren ie  zb iórkę 
p ieniędzy na budow ę szkół, w y p u ­
szczając na ry n ek  w łasne, w oje­
w ódzkie cegiełk i i na lepk i, (p)

Jugosłowiański teatrolog
w Polsce

j  SOBOTĘ, w  W yższej Szkole 
VV T ea tra ln e j, odbył się w ykład  o 

tea trze  jugosłow iańsk im  w ygłoszony 
przez w ybitnego  tea tro lo g a  jugosło ­
w iańskiego dr. M arko FOtez. Dr. 
Fotez, reży se r i k ie ro w n ik  a r ty ­
styczny T ea tru  N arodow ego w  B el­
gradzie, za trzym ał się w  Polsce na 
10 dni. W poniedziałek  jugosłow iań ­
ski tea tro lo g  spo tka  się z tea tro lo ­
gam i polskim i w  SPA TIF-ie. W cza­
sie poby tu  w  naszym  k ra ju  odw ie­
dzi on m. in. Państw ow y T e a tr  Za­
głębia w  Sosnow cu, gdzie g ran a  je s t 
jugosłow iańska sz tuka  w  jego adap­
tac ji. (p)

»$ lą s k « wytrzymał »konkurencję«
Dyrektor Hadyna o paryskich występach

W sobotę w PAGARCIE odbyła 
się ko n feren c ja , n a  k tó re j d y re k ­
to r  a r ty s ty czn y  „Ś ląsk a"  STANI­
SŁAW HADYNA opow iadał o w y­
stępach  zespołu w P aryżu .

W czasie swego trzytygod­
niowego pobytu w stolicy F ran­
cji zespół dał 20 występów. 
Mimo kolosalnej konkurencji— 
obecność w tym samym czasie 
bardzo wielu zespołów zagra-* 
niem ych m. in. baletu angiel­
skiego i hiszpańskiego — kon­
certy „Śląska" spotkały się z 
entuzjastyczną opinią zarówno 
francuskiej publiczności jak  i 
paryskiej prasy. Tak dzienniki. 
(,,Le Monde", „Le Figaro", „Pa- 
ris Journal") jak  i prasa fa­
chowa zgodnie podkreślały bar-

Doroczna nagroda
za film krajoznawczy

Na w czorajszej naradzie , zorga­
nizow anej przez K om itet do  spraw  
T urystyki, w  k tó re j wzięli udział 
członkowie w ytw órni film ów  d o k u ­
m en ta lnych , ośw iatow ych, CWF, 
Tow. „P o lon ia" , P T T K 'i  w ielu jn- 
nych zain teresow anych  sp raw ą po­
pu la ry zac ji naszego k ra ju  poprzez 
film , w ysunię to  szereg postu latów , 
k tó rych  spełn ienie w ydobędzie m o­
że film  krajoznaw czy  z im pasu, w 
k tó ry m ' się znalazł:

Po pierw sze ~  zlikw idow anie 
przypadkow ości w  doborze tem a­
tów. K om itet do Spraw  T urys yki 
zaproponow ał — a zgodzili się z 
fym  w ykonaw cy z film u — że 
p rzedstaw i szereg tem atów , op ra­
cow anych zgodnie 7, h ierarch ią  
wagi i zapotrzebow ania n a  n ’e.

D rugą, n iem niej w ażną spraw ą, 
byłoby opracow anie pełnego k a f -

dzo wysoki poziom polskiego 
chóru i baletu, wdzięk zespo­
łu, jego naturalność, wrerwę i 
lekkość.

Największe powodzenie z re­
pertuaru, który w Paryżu po­
kazał „Śląsk", zdobyły tańce: 
K rakow iak i Mazur oraz pio­
senki: „Helokanie" i „Ondra- 
szek".

W zruszające są listy , jak ie  do 
k ierow nic tw a zespołu, a  takż.e do 
polskiej A m basady w P aryżu  
p rzysy ła li obecni n a  w ystępach  
„Ś ląsk a"  P o lacy-em igranci.

Sukces a r ty sty czn y  zespołu w 
P ary żu  je s t n iew ątp liw y . B rzy ­
skie w ystępy  daiy  „Śląskowi," 
m iędzynarodow e ostrogi. Pod ko ­
niec ro k u  zespół w yb ie ra  się do 
Anglii, Przy okazji tego p ro jek tu  
je d n a  uw aga. Może do jes ien i uda 
się „P o lsk im  N agran iom " zrobić 
trochę  p ły t „Ś ląsk a", o k tó re  tak  
bezsku teczn ie  dom agała się p u ­
bliczność p a ry sk a .

W W arszaw ie „Ś lą sk "  w ystąp i w 
lipcti. Pokaże on now y program , 
k tó ry  p rzygotow uje  na 5-leeie 
swego istn ien ia , (h. p.)

Bezcenne diopiniana
przywiezione do Polski

Pięćdziesiąt pięć stron ic  au to g ra ­
fów kom pozycji C hopina, pism a 
m uzyczne, zaw ierające wszys k  e 
nieom al recenzję , jak ie  o chopi­
now skich kom pozycjach  i koncer­
tach ukazały  się we F ra n c ji za ży­
cia w ielkiego kom pozytora, o ryg inał 
listu  Chopina, pisanego z M ajorki 
do jego przy jaciela , Ju F a n a  Fonta- 
ny  — ote m a te ria !y  o ogrom nej 
w artości, zakup ione we F ran c ji 
dzięki sta ran iom  T ow arzystw a im . 
Fr. Chopina.

Przyw iezione kom plety  (59 to-
logu istn ie jących  krajoznaw czych czasopism  „B eyue M usicale"

0 (1827 — 18:>5) 1 „G azette M usicale"
(1834 — 1880), ta zestaw , jakiegokro i kom  et ra  ży.

Aby zachęcić tw órców  do jak  
najow ocniejszych w ysiłków  Kom i­
te t do Spraw  T urystyk i postanow ił 
ufundow ać doroczną nagrodę za 
najlepszy  film  krajoznaw czy, a ta k ­
że za najlenszą rażvserię, scena­
riusz j zdjęcia. (Wyh.)

nie posiada żadna b!biło teka  na 
ś wiecie. D otychczas r a n k o  wev,
chcąc z ty ch  pism  korzystać, m u­
sieli zw racać się do ich w łaścM aia, 
aintykw ariusza M aurycego D ecruck, 
k o r y  postanow ił, że sp rzeda  je 
ty lko  rodakom  Chopina, (er.)

— Znaczy „śmierć"! — krzyknął Braciszewski.
— Nie będę prokuratorem  w tej sprawie. Nie 
będę twierdził, że działał z rozmysłem. Oskar­
żając Popkowicza, mówił ciągle o zbrodni w 
afekcie. To samo mogę' powiedzieć o nim. Był 
w afekcie. Działał w afekcie. Coś się stało, tu, 
wśród was, w tym przedsionku. Stali obok sie­
bie, tkliwie w siebie wpatrzeni, aż reszta po­
czuła się nieswojo, odsunęła się od nich. A prze­
cież już w tej chwili doszło między nimi do 
starcia. Ananas chciała pójść, jako druga. Nie 
puścił...

— Bom się bał! — krzyknąłem. — Żeby się
co jej nie stało!

— Boś się bał! — krzyknął Braciszewski. — 
Czy tan? na nią nie czeka jakiś twój rywal! 0

— Bzdury!
— Gdybyż to były bzdury! Gdybyż starczyło 

zawołać „Ananas" i wszystko wróciłoby na m iej­
sce! Ananas! — krzyknął nagle w pustą am- 
filadę pokojów.
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— niesfornie za- 
Coś robił wtedy?

Mróz z jeżył mi włosy na głowie. Wszystkie 
oczy zwróciły się w lewo. Daleko rym nął pierw­
szy grom. Ale tu  było cicho.

— Mili ludzie! Wam się .przez chwilę wydało, 
żem zdolny do wywoływania duchów. Tylko 
upiory...

Znów patrzyli wszyscy na mnie.
— Co tam zobaczył Sobol? Jakiego upiora? 

Czy powie nam kiedy? Dość, że wrócił. Puścił 
dziewczynę i zaraz sam się oddalił. Gdzie był? 
Co robił? Co go tknęło w owych dziesięciu m i­
nutach? K tórędy się skradał? Czym?... Gdzie 
ta cegła, Sobol?

Targnąłem  łokieć, wyrwałem z ręki Wis- 
monta.

— To wszystko bujda!
— Nie bujda! Nie bujda! 

łopotały jęzorami pękatki. —
Gdzie byłeś?

— Przed bram ą! Wiecie doskonale! Bujda! 
Bujda! — wrzasnąłem, targając się do tyłu. — 
Precz! Precz ode mnie!

A gdzie, precz! Szły, napierały, odcinały od 
podwórza, kępy głogów, drogi, wolnej drogi...

— No, już dobrze, drogie panie! — zawołał 
nagle Braciszewski. — No, w racajcie na miejsce. 
To wszystko, rzeczywiście, bujda. Pan Sobol 
jest niewinny.

Nie chciały go słuchać. Wrzeszczały jedna 
przez drugą, wołały „a czemu się skradał, w so­
botę wieczór?" „a we czwartek gdzie przepa­
dał?", „a w niedzielę krzyczał przez sen Ana, 
Ana!"

Tego to i ja nie wiedziałem! Z obrzydzeniem 
i lękiem zrozumiałem, że przez cały ten tydzień 
byłem obiektem ich nieustannego, uporczywego 
szpiegowania. Ze każdy mój krok, ba, każdy 
odruch, każde senne westchnienie stawało się 
cfTa nich łakomym żerem. Poczułem mdłości,
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odskoczyłem o krok wstecz, byle nie dotykały 
mnie swymi łapskami.

— Dość, dość! — krzyczał Braciszewski. — 
Pan Sobol niewinny, daję wam słowo. No, spo­
kój, bo sobie pójdę!

Dopiero zamilkły.
— Muszę pana przeprosić! — krzyknął do 

mnie Braciszewski. — Musiałem pójść na ten 
chwyt, aby łatw iej przyszło zdemolowanie tej 
ludowej już legendy o pańskiej winie. Więc, 
słuchajcie! To bujda! A wiecie dlaczego? Bo 
całą wycieczkę do Biesalu organizowała sama 
Ananas.

— Co to ma do rzeczy?—w arknęła ienesówka.
— Bardzo dużo. A więc najpierw : to wszyst­

ko, co dowodziło niewinności tam tych dwóch, 
przemawia i za Sobolem. Nie zaszło przecież 
nic takiego, by mógł być pewny u tra ty  A nana­
sa. Na odwrót, wszystko kazało mu się liczyć 
z jej zdobyciem. W piątek przed południem, 
na plaży, doszło między nimi do dziwacznej 
rozmowy, z której wynikały dla niego jak* na j­
lepsze perspektywy. To, com mówił, że pobiegł, 
by się przekonać czy nie ma rywala, nie trzym a 
się kupy. To był z -mojej strony niewinny, bo 
krótkodystansowy, podstęp. Sobol nie mógł do- 
strz A  tam  rywala, bo dziewczyna jednego po­
słała na most przez rzeczkę, a drugiego o dwa 
kilom etry w drugą stronę, na przejazd.

— Więc po co się tam  wyrywał? — krzyk­
nęła jakaś pękatka.

— Bo, rzeczywiście, o nią się bał. Bo w roz­
mowie na plaży dziewczyna nagadała mu nie­
samowitych bredni o dziwach, które ją ścigają. 
Na pół wierząc, na pół nie, chciał przekonać się, 
co to za trzynasty pokój. Zobaczył, że wygląda 
całkiem zwyczajnie, już nie protestował, gdy 
dziewczyna pobiegła... na swoją randkę ze 
śmiercią.

(Dalszy dą& nastąpi)

— 177 —

t j e A t k f

ATENEUM (ul. Ja racza  20) —
Lato, g. 14.30 (p rzedstaw ien ie  odw o­
łane); Św iętoszek, g. ID.

DRAMATYCZNY (sala prób PKiN) 
K rzesła , g. 20.

DRAMATYCZNY (PKiN) — Koń, 
g. 14; W izyta sta rszej pan i, g. 19.

KAMERALNY (Foksal 16) — T rze­
ci dzw onek, g. 14; N ora, g. 19.

KLASYCZNY (Pałac K u ltu ry ) — 
Książę i żeb rak , g. 15.30; C elesty­
na, g. 19.

LUDOWY (ul. Szw edzka 2-4) — 
K om edia, g. 19.

LUDOWY (ul. Czackiego 15-17) — 
P rzygoda flo rencka , g. 19.30.

NARODOWY (PI. T eatra lny) — 
P an n a  m ężatka, g. 15; F edra, g„ 19.

PO LSK I (K arasia 2) — M aria
S tu art, g. 14; M askarada, g. 19.

POWSZECHNY (ul. Zam ojskiego) 
W ojna i pokój, g. 14; Z aklinacz de­
szczu, g. 19.

STUDENCKI TEATR SATYRY­
KÓW — Idź na spacer A legorio,
g. 20.

TEATR SEN SA CJI (PKiN) — Sa­
m obójstw o doskonale, g. 19.30.

ROZMAITOŚCI (ul. M arszałkow ­
ska 8) — U m ów iony dzień, g. 19.

WSPÓŁCZESNY (M okotow ska 13) 
— Świt, dzień i noc, g. 19.

OPERETKA (Puław ska 39) — P ięk  
na H elena, g. 14.30 i 19.

KOMEDIA (S ierpeeka 7) — Ja jk o , 
g. 15.30 (zam kn.) i 19.

SYRENA (Litew ska 3), Bez dewiz, 
g. 15.30 i J9.

KABARET PIN ESKA (K aw iarnia 
„N ow y Ś w ia t11) Przysłow iow e tru d ­
ności, g. 20.15.

TEATR MUZYCZNY (Terespolska 
4) H rabia L uxem burg , g. 19.

GULIWER (Różana 16), Z łoty k lu ­
czyk, g. 13 i 17.

B A J (Jag iellońska 28) — Dziad
W szystkozjad, g. 16.

LALKA (PKiN) — Jab łoneczka i 
K oziołeczek, g. 12; O duchu  gór i 
śląskiej dziew czynie, g. 17.

STO PIĘĆDZIESIĄTY SPEKTAKL
T ea tr  S ensacji św ięci w dn iu  11.V 

pow ażny sukces. W dniu  tym  sz tu ­
ka p t: „Sam obójstw o doskonałe" 
grana będzie po raz 150.

Zanim  T ea tr S ensacji w ystaw i no 
wą sz tukę se nsacy jną  „Sam obój­
stw o" będzie g ran e  do końca m a­
ja.

W zw iązku z przygotow aniem  no­
wego prog ram u , p rog ram  d o tych ­
czasowy pt. „P ierw si w g itarze" 
będzie m ożna zobSrczyć ty lko  w n ie ­
dziele o godz. 12 w k abarecie  F ra - 
scati (ul. W iejska róg Frascati).

w s z iy n r

POLSKIE
Król M aciuś I  — SYRENA (ul.

Inżyn ie rsk a  4) g. 10, 12, 14; SPU T­
NIK (ul. K oszykow a 82) g. 17, 19.30.

Ewa chce spać — REDUTA (ul. 
W olska 159) g. 15, 17, 19; FREGATA 
(Skolimów), g. 15, 17, 19.

T ajem nica  dzikiego szybu —CZER 
NI. AK O W (ul. C zerniakow ska 102),
g. 18.

Młodość C hopina — WIEDZA
(PKiN) g. 15, 17.30, 20.

Cień — DAR (Jelonki), g. 14, 15.45

RADZIECKIE:
Sym fonia L en ingradzka — SYRE­

NA (ul. In ży n ie rsk a  4) g. 16, 18, 20.
Dziadek K assan — PAŁAC MŁO­

DZIEŻY (PKiN) g. 10, 12 (tylko dla 
m łodzieży szkolnej za okazaniem  
legitym acji). •

O ddział T rubaczow a — KLUB 
T PPR  (ul. K redy tow a 5/7), g. 16, 
18, 20.

Szeregow iec B row kin  — P E L I­
KAN (ul. G ilarska 21) g. 13, 15.

FRANCUSKIE:

Ju trz e n k a  — SALA KONGRESO­
WA (PKiN) g. 17.30, 20 30.

K to zabił — MOSKWA (ul. P u ław ­
ska 19) g. 10.30, 13, 15.30, 18, 20.30.

F rench  cancan — PALLADIUM 
(ul. K niew skiego 7) g. 12, 14, 16, 18,
20.15,

T rzej m uszk ie te row ie — CZA J­
KA (ul. C zerniakow ska 73), g. 15,
17.30, 20.

Z K ty kask  — ALBATROS (ul. Sta 
iing radzka 10) g. 14.30, 16.30, 18.30,
20.30,

L u n a ty k  — SZPAK (Falenica), g.
14, 16, 18, 20.

K rólow a M argot — RADA (u!
Nowy Św iat 21), g. 13.30, 16.15, 18.30,
21.

Z atrzym ać wóz H-43-2301 — OL­
SZTYN (W łochy), g. 14, 16, 18, 20.

T aksów ka 3886 — PELIKAN (Gi­
larska  21) g. 17, 19.

G ervaise — OKA (ul. N ow ow iejs­
ka 26b), g. 17.30, 20.

WŁOSKIE;

B igam ista — MŁODA GWARDIA 
(PKiN) g. 10, 12.30, 15, 17 30, 20,
PRZYJAŹŃ (PKiN) g. 11, 13.30, 16,
18.30, 21.

Noce C abirii — MURANÓW (pl. 
D zierżyńskiego) g. 12, 13, 14.30, 15.30, 
17, 18, 19.30, 20.30: 1 M AJ (ul. Pod- 
skarb iń sk a  4), g. 11.30, 13.45, 16,
18.15, 20.30: OCHOTA (ul. G rójecka 
65) g. 13.45, 16, 18.15, 20.30: KLUB 
(al. W yzw olenia 3/5), g. 13.45, 16.15, 
13.45, 21.

N iebieski p tak  — POLONIA (ul
'"a rsze łk o w sk a  56) g. 11.30, 13.45, 16,
18.15, 20.30.

Na plaży — SOKÓŁ (Paca 42) g 
14, 16, 18, 20: SKARB (ul. T ra u g u t­
ta  C), g. 15, 17.15 19.30.

Z łoto N eapolu — DROPS ful. Z a­
m ojskiego 28) g. 14, 16, 18, 20.

L ekkoduch  — HYBRYDY (u! 
M okotow ska 48), g. 16.15, 18.15, 20.15.

R A Ź N E :

K siężna G erolstein  (węg.) CZYN 
(R em bertów ), g. 16, 18, 20.

N atchn ien ie  (austr.) — PRZODÓW 
NIK (ul. O lesińska 21), g. 15, 17, 19.

D ziew częta z Im enhoff (NRF) — 
DAR (Jelonki), g. 17.30, 19.15.

M ./iony na w yspie (iugosł.) — U- 
STRONIE (Płudy), g. 15, 17, 19.

L a d '' H am ilton (ang.) — AVIA 
(u!. S iedlecka 47) g. 18, 20.

My dw oje (meks.) — METRO (ul, 
M arszałkow ska), g. 15, 17, 19..

PORANKI
Przygoda Zuzu — MURANÓW (pl, 

D zierżyńskiego) g. 9.30, 10.30, 11.30 
Gęsi B aby Jag i — DAR (Jelonki) 

g- 13.
D ziew czynka w . cy rk u  — LOTNIK 

(ul. P ow stańców  1), g. 11, 12.
P ięciu  leniuchów  — METRO (ul. 

M arszałkow ska) g. 12, 13.
W aw rzyńcow y sad — 1 MAJ (ul. 

P o d sk arb iń sk a  4) g. 9.30, 10.30.
K a ta ry n k a  — OCHOTA (ul. G ró­

jeck a  65), g. 10.30, 12; W—Z (ul. L e­
szno 19) g. 10, 11.15, 12.30; KLUB 
(al. W yzw olenia 3), g. 11.

B racia  Li — OLSZTYN (Włochy) 
g. 12.

Dwie D orotk i — STOLICA (ul. 
N arb u tta  50a), g. 10, 11.

K ró lew na Ż abka — TĘCZA (ul. 
Suzina 4) g. 9.30, 10.30, 11.30, 12.30.

C udow na podróż — • USTRONIE 
(Płudy). g. 13, 14.

S tefek  B urczym ucha — WRZOS 
(Anin! g. 13.

Śniegow y listonosz — SOKÓŁ (ul. 
P aca  42) g. 12, 13.

Miś zab ijak a  — SZPAK (Faleni­
ca) g. 11, 12, 13

C zarodziejskie d ary  — FREGA­
TA (Skolimów) g. 12, 13.

K asztanka — ALBATROS,(ul. S ta- 
ling radzka 10) g. 11.30, 13.30; MEWA 
(ul. S ta ling radzka 10) g. 11.

P aste rk a  i kom inśarczyk — CZA J­
KA (ul. C zerniakow ska 73) g. 10,
11.30, 13.

Jan o sik  — PELIK A N  (ul. G ilar­
ska 21) g. 11, 12; CZERNIAKÓW (ul. 
C zerniakow ska 102) g. 11, 12.

Dyl Sow izdrzał — ENERGETYK 
(W ybrzeże K ościuszkow skie 37), g. 
10, 12.30.

G w iazdy m uszą p łonąć (dokum .)
ENERGETYK (W ybrzeże K ościuszk. 
37) g. 11.15.

P rzygoda w Z łotej Zatoce — RE­
DUTA (ul. W olska 159) g. 11.

B a jka  o strzale  — SKARB (ul. 
T rau g u tta  5), g. 11, 12.

N okau t — ILUZJON (al. I. A rm ii 
WP 1.4) g. 12.

P o jed y n ek  prof. F ilu tk a  — KUL­
TURA (ul. K rak . P rzedm . 21-23), g.
11.15, 12.30.

Ogień w lesie — AVIA fy.l. S ie­
d lecka 47) g. 11.

W iosenna b a jk a  — KLUB TPPR  
(ul. K redy tow a 5-7), g. 11.

KONCERTY

S zatan  zazdrości — (panoram .) — 
POD KOPUŁĄ (PKPG), g. 14, 16, 
18, 20; NśŚLĄSK (ul, Ż u raw ia  3), g. 
13, 15, 17, 19, 21 (g. 11 w yprzedane).

0 ‘C angacciero (brąz.) -  PR AH A 
(ul. Jag ie llońska  24) g. 10.30, 13, 15.30. 
18. 20.30.

Śm iech zabron iony  — WRZOS 
(Anin), g. 11, 16, 18, 20.

A nakonda (srwedz.) — LOTNIK 
(ul. Pow stańców  1) g. 15, 17, 19.

Bosonoga contessa (USA) — STO­
LICA (ul, N arb u tta  50a), g. 12.30, 15,
17.30, 20; MAZOWSZE (ul. K asp rza­
ka 30), g. 12.30, 15, 17.30, 20.

Moulin Rouge ( ang)  — TĘCZA 
(ul. Suzina 4) g. 13.45, 16, 18.15, 20.30 

08/15 K ap itu lac ja  (NRF) — KUL­
TURA (K rak. P rzedm . 21-23) g. 14.30
16.30, 18.30, 20.30. ZDROWIE (ul. MiO 
dowa 15), g. 15.30, 17.30, 19.30.

Dwa zeznania (węg ) -  W—Z (ul 
Leszno 19), g. 14, 16, 18, 20; ENER­
GETYK (W ybrzeże K ościuszk. 37), 
g. 14, 16, 18, 20.

Szalona B arb ara  (czeski) — ME­
WA (ul. S ta ling radzka 10), g. 13, 
14.45, 16.30, 18.15, 20; STUDIO (ul.
M azow iecka 6-8), g. 14, 16, 18, 20; 
CZERNIAKÓW  (ul. C zerniakow ska
102), g. 20.

FILHARMONIA NARODOWA (sa­
la K oncertow a ul. S ienkiew icza 10) 
R ecita l fo rtep ianow y  C zerny-S tefań- 
.skie.i, g. 19.30.

FILHARMONIA NARODOWA (Mo 
niuszk i 5), K on cert uczniów  PSM 
n r  4, g. 12.

UWAGA DZIECI!
W ujek Ju re k  zaprasza W as na XV 

k o n ce rt pt. „P ieśń  i p iosenka" i na 
k o n k u rs na n a jład n ie j zaśpiew aną 
oiosenkę. K to zaśpiew a najład n ie j 
o trzvn iu je  słodką nagrodę. W k o n ­
cercie w ezm ą udział: H. Popkow - 
ska, T. D ąbrow ski, J. Jadczak , T. 
Łuczaj i W. K lim owicz.

P am ię ta jc ie  n iedziela 11.V — Sala 
K am eralna  F.N. ul. M oniuszki 5 — 
k o n cert rozpoczyna się o godz. 16.

KONCERT JAZZOW Y
12 m aja o godz. 19 w Sali K am e­

ra lnej F ilharm on ii N arodow ej na 
^o le jnym  koncercie  jazzow ym  m u­
zyki m echanicznej usłyszym y d ru ­
gi odcinek „H isto rii jazzu  klasycz­
nego" oraz u tw o ry  i w ykonaw ców  
ja k ie  zgłosili słuchacze? osta tn iego 
koncertu .

Dziś o godz. 18 w  auli PWSM Al. 
U jazdow skie 13 odbędzie się XXJI 
audycja  w w ykonan iu  o rk iestry  
PWSM pod dyr. prof. A. R ezlera 
oraz solistów ; J. A rtysza, H. Sło- 
n ick ie j, Z. N ikodem a — śpiew , J. 
Ługiew icza, L. Szym łow skiego — 
w iolonczela, V. T opinki — fo rte ­
p ian , J. W iśniew skiego — fagot.

W p rogram ie frag m en ty  z o ra t.
. S tw orzen ie  św ia ta"  H aydna, 

B rahm s, B occherin i, Cassado, Mo­
zart.

Ju tro  o godz. 13 w auli PWSM Al. 
U jazdow skie 13 odbędzie się egza­
m in dyplom ow y M ieczysław a K u ja ­
w y — skrzypce , kl. prof. I. D ubi- 
sk ie j.

W p rogram ie: Bach, M ozart, P a­
ganini, W ieniaw ski, W stęp w olny.

U k raińsk ie  T ow arzystw o Społecz­
no K u ltu ra ln e  w W arszaw ie u rzą ­
dza z okazji „Dni O św iaty K siążki 
i P ra sy "  k o n ce rt i w ieczorek  ta ­
neczny w dn iu  11.V.1958 r. o go­
dzinie 17 w sali CRS ul. K opern ika 
30 (a nie ja k  podano w tygodn iku  
„Nasze Słow o" w sali T PPR  ul. K re 
dytow a 5-7).

Z aproszenia m ożna nabyć w Z a­
r o d z ie  G łów nym  UTSK w W arsza­
wie. ul. W iejska 16, tel. 21-69-51, 52 
oraz w dn iu  im prezy na m iejscu .

ODWOŁANY KONCERT 
RYSZARDA GRUSZCZYŃSKIEGO 

Z przyczyn n iezależnych  od o rga­
n izatorów  K oncert Jub ileuszow y R. 
G ruszczyńskiego, k tó ry  m iał się od 
być 12 bm. został odw ołany.

•  ODCZYTYS P & rm A m A
K ierow nictw o Domu K u ltu ry  „E- 

n e rg e ty k 11, w spólnie z oddziałem  
PCK S tare  M iasto zaprasza na dal­
szy ciąg pogadanki rriedyeznej z 
cyk lu  „Św iadom e m acierzyństw o". 
P ogadanka odbędzie się dn 12.V.58 
r. o godz. 13 w sali Domu K u ltu ­
ry  „E n erg e ty k "  W arszawa, ul. Wy- 
I rze*-* K ościuszkow skie 37 (dojazd 
av.lobusem 118 z pl. Ko.i Jy tucji)- 
W stęp 1 zł.

W IECZÓR POETYCKI
Zw iązek L itera tów  Polsk ich  i Wy 

dział K u ltu ry  Stołecznej R ady Na­
rodow ej o rgan izu ją  w dn 12.Y.58 
godz. 18 w Domu L ite ra tu ry , ul- 
K rakow skie P rzedm ieście  87/39 — 
V poniedziałek  poetycki z udziałem  
znanego poety, A leksandra R ym kie­
wicza.

IM PREZY T PPR
Dziś o g. 15.30 z okazji Dnia 

ciest u roczyste  o tw arcie  w 
vt"  odznaczeń w ojskow ych poi: 
i radzieck ich . W spom nienia z 
tu  i film  pt. „O ddział T rub  
w a". Dnia 12.V godz 18 wwczó 
św ięcony w yzw oleniu  CSR i 
A rm ię R adziecką kon cert w w 
nan iu  artv stó w  scen w arszaw sl 
now y film  p rodukcji czeskiej 

Z aproszenia na pow yższe in 
zy o trzym ać m ożna w kanc< 
W arszaw skiego K lubu  T PP -ł 
K redy tow a 5-7, tel. 6-87-45.

/



Konwencja między rzędami Polski i ZSRR
UJ spraiuic ureguloiuania obyiuatelstira 
osób o podujójnym obyujatelstiuie

8 bm. nastąpiła w Moskwie wymiana dokumentów ratyfi­
kacyjnych szeregu umów polsko - radzieckich, m. in. Kon­
wencji między rządem PRL i rządem ZSRR w sprawie ure­
gulowania obywatelstwa osób o podwójnym obywatelstwie, 
podpisanej w Warszawie 21 stycznia 1958 r. Poniżej podaje­
my tekst Konwencji.

Rząd PRL i Rząd ZSRR,
biorąc pod uwagę, że na te­

rytorium  Umawiających się
Stron znajduje się pewna ilość 
osób, które każda ze Stron zgo­
dnie ze swym ustaw odaw ­
stwem uważa za swych obywa­
teli oraz

kierując się pragnieniem zli­
kwidowania ewentualnych w y­
padków podwójnego obywatel­
stwa na zasadzie dobrowolnego 
■wyboru obywatelstwa przez o- 
soby zainteresowane,

postanowiły zawrzeć niniej­
szą Konwencję i w  tym celu 
wyznaczyły swych Pełnomoc­
ników:

Rząd PRL — Z. Szneka, Pod­
sekretarza Stanu w Min. Spraw 
W ewnętrznych PRL,

Rząd ZSRR — P. A. Abra- 
simowa, Ambasadora Nadzwy- 
czejnego i Pełnomocnego ZSRR 
W PRL, którzy po wymianie 
pełnomocnictw, uznanych za 
dobre i sporządzone w  należy­
tej formie, zgądzili się na na­
stępujące postanowienia:

ARTYKUŁ 1

Osoby, zam ieszkujące na te ry to ­
rium  jed n e j z U m aw iających  się 
S tron , k tó re  w edług ustaw odaw ­
stw a obu U m aw iających  się S tron  
są ich obyw atelam i, m ogą na pod­
staw ie n in iejsze j K onw encji w y­
brać  obyw atelstw o jed n e j z U m a­
w iający ch  się S tron .

ARTYKUŁ 2 '

Osoby, o b ję te  a r ty k u łem  1 n in ie j­
szej K onw encji, k tó re  zam ieszkują  
na te ry to riu m  jed n e j z U m aw iają­
cych się S tron  i p ragną w y b rać  
obyw atelstw o d rug ie j U m aw iają­
ce t sie S trony , sk ła d a ją  pisem ne 
ośw iadczenie w A m basadzie lub 
K onsulacie te j d rug iej U m aw iają-Targi Paryskie
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

maszyn zbędą bez większego 
trudu  w Paryżu w ram ach kon­
tyngentu wystawowego wyno­
szącego w wypadku Polski ok. 
100 min franków.

Na chwałę naszej ekipy w y­
stawowej warto, dodać, żć za­
równo stoisko zasadnicze jak 
i stoisko maszyn zapięte były 
już w przeddzień otwarcia Tar­
gów na ostatni guzik. W sobo­
tę od rana przedstawiciele cen­
tral mogli spokojnie zająć się 
Informowaniem zwiedzających.

O pozostałych sto iskach  1 paw ik*  
bach T argow ych n ie da się pow ie­
dzieć w iele now ego. C hyba ty lko  
ty le , że rzuca  się w oczy o lbrzym ia 
liczba w ystaw ców , o feru jących  a r ty ­
kuły  gospodarstw a dom ow ego; n ie ­
zliczona w prost ilość różnego rodza­
ju  lodów ek, p ra lek  itp . u rządzeń  
zapełn ia  hale  w ystaw ow e. F rancuzi 
skorzystali z okazji, aby  pokazać 
Poglądowo h isto rię  sw ych osiągnięć 
na S aharze. Na spec ja ln y m  te ren ie  
w idzim y tam  m. in. typow e osiedle 
naftow ców  w iercących  n a  a fry k a ń ­
skiej p u sty n i w poszukiw aniu  ropy. 
Ja k  w iadom o, F ra n c ja  obiecu je  so­
bie po ty ch  poszukiw aniach  a u t r » 
chię nafto w ą Już za k ilk a  Jat i 
dum na je s t z osiągn ię tych  n a  S aha­
rze w yników .

C iekaw ostką w ystaw y  je s t cy b e r­
netyczna zabaw ka — trpydziesto- 
cen tym etrow a boża k ró w k a  p o ru ­
szająca się na  dźw ięk zw yczajnego 
gw izdka, k tó ry  m oże n ią  k ierow ać 
na odległość 10—15 m.

Z. SZYMAŃSKI

408 lat polskiej poczty

Dyliżunssm po kraju
(Informacja własna)

C PRZED M uzeum  Pocztow ego we 
W rocław iu w yruszy w p ie rw ­

szych dniach  p aździern ika  a u te n ­
tyczny, h isto ryczny  dyliżans. Na 
Koźle zasiądzie poeztm istrz  u b ran y  
W sta rodaw ny  s tró j. Będzie to taki 
sam w ehiku ł jak  te, k tó re  w ubie- 
Słych stu lec iach  jeździły  z K rak o ­
wa przez W iedeń do W enecji. Lisi 
* K rakow a do W iednia „szed ł“ tą 
Konną pocztą ty lko  5 dni. Dziś — 
jjsty  lotnicze w ęd ru ją  n ieraz  dłu-

Dyliżans, zab ie ra jąc  po drodze 
Przesyłki pieczętow ane specjalnym  
stęm piem , przez Opole i K atow ice 

dniu 18 październ ika  m a do jechać 
"9 K rakow a. T u ta j, w rocznicę wy- 
ńania d ek re tu  k ró la  Z ygm unta 

A ugusta , odegra „czołow ą ro ię“ w 
uroczystościach obchodu 400-lecia 
P°w.st,ania poczty w Polsce. Potem  
"3'liżans w yruszy z K rakow a przez 
Kielce 1 Łódź do W arszaw y. 25 paź­
dziernika pow inien za jechać przed 
Pałac K u ltu ry  i N auki, gdzie naza- 
»utrz o tw arta  zostan ie  w ystaw a „400 
la t Poczty Polskiej**.

°  p rzygotow aniach  do ty ch  ob­
chodów poinform ow ał dzienni- 
**f*y w icem inister Łączności FAU­
STYN ŁADOSZ. Poczta  ma za- 
!*Var w tym  jubileuszowym  roku 
usprawnić swą pracę. M. in. wpro­
wadzone będzie dv/u-, a nawet i 

syk ro tne  doręczanie  przesyłek w 
48u dnia. O tw arte  będą nowe 
rzędy pocztow e, zw iększy się licz- 

2,® Personelu, p laców ki o trzym ają  
°W oczesny sprzęt, (dr)

cej się S trony, o św iadczen ie  sk ła ­
da się w  dw óch egzem plarzach.

O św iadczenia o w yborze obyw a­
te lstw a mogą być sk ładahe w c ią­
gu jednego  roku  od dnia w ejścia 
w życie n in ie jsze j K onw encji.

ARTYKUŁ 3

O św iadczenia o w yborze obyw a­
te lstw a sk ład a ją  osoby pełno letn ie  
P o łno le tn im i w rozum ien iu  n in ie j­
szej K o n w en cji, są osoby, k tó re  
ukończy ły  18 la t lub  też osoby w 
w ieku  poniżej 18 lat, o ile zaw ar­
ły zw iązek m ałżeński.

ARTYKUŁ 4

1. M ałoletn ie dzieci będą posiada- 
ł”  obyw atelstw o rodziców , o ile o- 
boje rodzice zgodnie z n in iejszą 
K onw encją będą posiadali jednako-' 
we obyw atelstw o.

2. Jeżeli zgodnie z n in ie jszą  K on­
w encja  jed n o  z rodziców  będzie 
nosie dało obyw telstw o jed n e j 
U m aw iającej się S trony , a d rugie  
z rodziców  obyw atelstw o drug iej 
U m aw iające j się S trony  — obyw a­
telstw o Ich m ało le tn ich  dzieci, po­
siadających  podw ójne o byw ate l­
stw o, usta la  słę na podstaw ie zgod­
nego ośw iadczenia rodziców , zło­
żonego w try b ie  i te rm in ie  p rzew i­
dzianym  w arty k u le  2 n in iejsze j 
K onw encli. W p rzy p ad k u  b rak u  
zcody rodziców , dzieci zachow ują 
obyw atelstw o tej U m aw iające j się 
S trony , na te ry to riu m  k tó re j za­
m ieszkują .

3. M ałoletn ie dzieci, k tó ry ch  je d ­
no z rodziców  zam ieszkuje na te- 
rv to riu m  jed n e j U m aw iającej się 
S trony , a d rug ie  z rodziców  na te ­
ry to riu m  d rug ie j U m aw iającej się 
S trony , zachow ują  obyw atelstw o 
tego z rodziców , k tó re  je  w yćho- 
w u je  i u trzy m u je , o ile rodzice nie 
postanow ili inaczej.

4. M ałoletn ie dzieci, posiadające  
podw ójne obyw atelstw o, k tó ry ch  
rodzice zm arli lub m iejsce ich po- 
b v tu  je s t nieznane, zachow/ują o- 
byw ate lstw o  te j U m aw iaiącej się 
S trony , na te ry to riu m  k tó re j za­
m ieszku ją  w dn iu  up ływ u te rm in u  
przew idzianego w  a rty k u le  2 n i­
n iejszej K onw encji.

5. M ałole tn ie  dzieci, k tó re  u k o ń ­
czyły 14 lat, o ile p ragną, aby wo- 
bec n ich  nie stosow ano poprzed ­
n ich  postanow ień nin iejszego a r ty ­
ku łu , m ogą w ybrać  obyw atelstw o 
d rug ie j U m aw iającej się S trony , 
sk ład a jąc  ośw iadczenie w try b ie  i 
te rm in ie  przew idzianym  w a r ty k u ­
le 2 n in ie jsze j K onw encji.

ARTYKUŁ 5

W ybór obyw atelstw a na p o d sta ­
w ie n in ie jsze j K onw encji pow inien 
dokonyw ać się na zasadzie ca łko­
w itej dobrow olności.

ARTYKUŁ 9

K ażdą z U m aw iających , się S tron , 
nie później niż sześć m iesięcy nó  
upływ ie te rm in u  przew idzianego 
w  arty k u le  2 n in iejsze j K onw encji, 
b id z ie  p rzekazyw ała  d rug ie j U m a­
w ia jące j się S tron ie  w ykazy  osób, i 
k tó re  w y b ra ły  je j obywateistwm 
zgodnie z n in ie jsza  K onw encją , 
w raz z jed n y m  egzem plarzem  o- 
św iadczenia tych  osób o w yborze 
obyw atelstw a.

ARTYKUŁ 7

1. Osoby o b ję te  postanow ien iam i 
n in ie jsze j K onw encji, k tó re  złoży- 
ty  ośw iadczenie o w yborze obyw a­
telstw a, uw ażane będą w yłącznie 
za obyw ateli te j U m aw iającej sie

S trony , k tó re j obyw atelstw o w y­
brały .

2. Osoby, k tó re  w  ciągu te rm in u  
przew idzianego w a rty k u le  2 n in iej 
szej K onw encji, n ie złożą ośw iad­
czenia o w yborze obyw atelstw a, bę 
dą uw ażane w yłącznie za oby w ate­
li tej U m aw iającej się S trony , na 
te ry to riu m  k tó re j zam ieszkują.

ARTYKUŁ 8

Osoby, k tó re  zgodnie z p ostano­
w ien iam i n in iejsze j K onw encji w y­
biorą obyw atelstw o d rug ie j U m a­
w iającej się S tro n y  będą m ogły po­
zostać w dotychczasow ym  m iejscu  
zam ieszkan ia; ,do osób tych  będą 
stosow ane przep isy  o cudzoziem ­
cach.

ARTYKUŁ 9

O św iadczenia o w yborze obyw a­
te lstw a złożone na podstaw ie posta 
now ień n in iejsze j K onw encji są 
zw olnione od w szelk ich  opłat.

ARTYKUŁ 10

N iniejsza K onw encja  po. je j w e jś­
ciu w życie zostanie opublikow ana 
w p rasie  periodycznej U m aw iają­
cych się S tron .

ARTYKUŁ 11

N in iejsza K onw encja podlega ra ­
ty fik a c ji i w ejdzie w  życie w dniu 
w ym iany  dokum entów  ra ty fik a c y j­
nych, k tó re  odbędzie się ’ w  Mo­
skw ie.

N iniejszą K onw encję sporządzono 
w W arszaw ie, dnia 21 stycznia 1958 
roku  w dw óch egzem plarzach, każ­
dy w językach  polskim  i ro sy j­
skim , przy  czym obydw a tek s ty  
posiadają  jed n ak o w ą moc.

Na dowód czego w ym ien ien i w y­
żej Pełnom ocnicy  podpisali n in ie j­
szą K onw encję i opatrzy li ją  p ie ­
częciami,

Z UPOW AŻNIENIA 
RZĄDU PRL,
(—) Z. Sznek

Z UPOW AŻNIENIA 
RZĄDU.ZSRR 

(—) P. A. A brasim ow

Pokojowe wykorzystanie 
energii jądrowej
Konferencja
w Warszawie

W zw iązku z rea lizac ją  um ow y o 
w spółpracy  w  zak resie  pokojow ego 
w ykorzysta ła  energ ii jąd row ej m ię­
dzy P olską a NRD — w  W arszaw ie 
odbyła się k o n fere n c ja  specjalistów  
polskich  i n iem ieck ich  na tem at 
p ro d u k c ji liczników  Geigera-M Ulle- 
ra  (ap ara ty  do m ierzen ia  stopnia 
p rom ien iow ania  radioak tyw nego).

W czasie konfencji om ówiono m. 
in. sp raw ę u jedno licen ia  typów  licz­
ników  p rodukow anych  w  obu k ra ­
jach  oraz uzgodniono p ro g ram y  no­
w ych op racow ań  i b ieżącej p ro d u k ­
cji ty ch  urządzeń. (PAP)

Przemówienie I sekretarza KG lAfSPR i .  M a r a
na wiecu w budapeszteńskiej Haft Sportowej

W czasie wiecu, zorganizowanego w budapeszteńskiej 
Hali Sportowej z okazji pobytu na Węgrzech polskiej dele­
gacji partyjno-rządowej, przemówienie wygłosił pierwszy 
sekretarz KC WSPR J. Kadar. Powiedział on m. in.:

przeciw
zbrojeniom atomowym

Od 29 k w ie tn ia  do 10 bm . p rze ­
byw ała  w  Polsce na zaproszenie 
K om isji K oordynacji D ziałalności 
Z agran icznej P o lsk ich  O rganizacji 
M łodzieżow ych — delegacja  o rg a­
n izacji m łodzieżow ej z NRF D eut­
sche Ju g e n d  G em einsehaft

Na zakończenie p o by tu  delegacji 
DJG  podpisane zostało w spólne o- 
św iadczenie. S tw ierdza  ono m. in .:

„P rzedstaw ic ie le  po lsk ich  o rg an i­
zacji m łodzieżow ych i D JG  ośw iad­
czają w  pełnej zgodności: w w yści­
gu zb ro jeń  atom ow ych ,a p rzede 
w szystk im  w  atom ow ym  u zb ro je ­
n iu NRF w idzim y niebezp ieczeń­
stw o dla naszej przyszłości. Gotowi 
jesteśm y  p op ierać  w szelkie k rok i 
m ające na celu w szechstronne 
w strzym an ie  p rób  z b ro n ią  ją d ro ­
wą.

Jesteśm y  za urzeczyw istn ien iem  
stre fy  bezatom ow ej w  .Środkow ej 
E urop ie z w łączeniem  do n iej n a ­
szych k rajów .

M ożliwe je s t p rzy jazn e  w spółży­
cie pom iędzy polską ł n iem iecką 
m łodzieżą. B ędziem y sta le  się s ta ­
rać  o w ytw orzen ie  dobrosąsiedzk ich  
stosunków  m iędzy m łodzieżą n a ­
szych narodów '*. (PAP)

100 mld raili aa rozwój 
przemysłu chemicznego w ZSRR

Referat 1 . S. G hruszczow a
MOSKWA (PAP). —‘ Z w iązek R a­

dziecki przeznacza na rozw ój p rze ­
m ysłu  chem icznego w ciągu n a j­
bliższych la t ponad 100 m ld ru b li — 
Oświadczył w re fe rac ie  w ygłoszo­
nym  na p lenum  KC K PZR  6—7 m a­
ja  w  M oskwie p ierw szy  se k re ta rz  
KC KPZR, N. S. Chruszczów .

P len u m  to, ja k  w iadom o, om ó­
wiło sp raw ę szybszego rozw oju  
p rzem ysłu  chem icznego, a w szcze­
gólności p ro d u k c ji tw orzyw  sy n te ­
tycznych  i w yrobów  z n ich  d la  za-, 
spokojen ia  zapo trzebow an ia  lu d n o ­
ści , i , , po trzeb  gospodark i n arodo­
w ej. P len u m  pow zięło uchw ałę, 
k tó rą  podaliśm y w  dn iu  w czo ra j­
szym.

— P rzeznaczen ie  ta k  o lb rzym ich  
środków  na rozw ój p rzem ysłu  che­
m icznego — ja k  pod k reślił C hrusz­
czów — je s t k o n k re tn y m  dow odem  
potęg i gospodarczej Zw. R adziec­
kiego, uw zględn ia się bow iem  rów ­
nocześnie także  rozw ój in n y ch  g a­
łęzi gospodark i narodow ej .k ładąc 
p rzy  tym  głów ny nacisk  na  rozw ój 
p rzem ysłu  ciężkiego.

Zw. R adzieck i za jm u je  obecnie 
d rug ie  m iejsce w  św iecie po USA

»Bzień Hutnlka«
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Te zadania są trudne ale re­
alne do wykonania.

W dalszej części uroczystości 
następuje dekoracja wysokimi 
odznaczeniami państwowymi 
zasłużonych pracowników prze­
mysłu hutniczego.

Order Sztandar Pracy" II 
klasy otrzym uje 8 hutników, 
Oficerskie Krzyże O rderu Od­
rodzenia Polski 3 hutników, a 
Krzyże K awalerskie — 4. Po­
nadto Złotymi Ki-zyżami Zasłu­
gi odznaczonych zostało dwóch 
hutników, a 6 min. Żemailis 
wręczył odznaki Zasłużonego 
Hutnika.

Trzem jubilatom  wręczono 
pamiątkowe, złote zegarki.

Zebrani na akademii hut­
nicy uchwalili następnie w y­
sianie listu do KC PZPR. W 
liście t: ... zapewniają oni, że 
dołożą wszelkich starań aby 
wykonać w pełni zadania po­
st" done przed nimi przez 
XI Plenum KC PZPR. (PAP) 
W nrzeJd/tyń Dma Hutnika 

w różnych ośrodkach kraju  od­
były się uroczystości i akade­
mie. M. in. Załoga huty „W ar­
szawa" zebrała się na uroczy­
stej akademii. Przybył na nią 
sekretarz KC PZPR — J. Al­
brecht, który jest członkiem or­
ganizacji partyjnej w hucie. 
Przem awiając do hutników, J.

RSW „ P rasa" , W-wa, 
• I lk o w s k a  3/5.

M ar-
A-23.

Pierwszy występ
baletu am eryka ń sk iego

10 bm. za inaugurow ał swe w ystę­
py w stolicy 66-osobow y zespół 
„A m erican  B allet T h ea tre" .

Salę O pery w ypełn iła  publiczność 
do osta tn iego  m iejsca. L icznie re ­
p rezen tow any  był św ia t a r ty styczny  
i k u ltu ra ln y  stolicy. W śród obec­
nych znajdow ali się m in.: w icem i­
n istrow ie K u ltu ry  1 Sztuki E. Ma­
rzec. i P. Z aorsk i oraz w icem in. 
S praw  Z agran icznych  J. W iniewicz.

O becny by ł am basador USA w 
Polsce J. D. Beam .

P ro g ram  pierw szego w ieczoru  w y­
pełn iły  tra d y c y jn e  dzieła k lasyczne 
oraz u tw o ry  w spółczesnego dorobku 
am ery k ań sk ie j tw órczości choreo­
graficznej, p rzy jm ow ane przez p u ­
bliczność oklaskam i. (PAP)

Albrecht przekazał z okazji ich 
święta w imieniu KC i w ła­
snym serdeczne życzenia powo­
dzenia w pracy.

I. Lop-Sow iński,
P. Jaroszewicz i K, żemaitis 
wśród hutników

Z okazji „D nia H u tn ik a "  członek 
B iu ra  Politycznego  KC PZPR , p rze ­
w odniczący CRZZ — I. Loga-Sow iń- 
ski oraz m in. P rzem ysłu  Ciężkiego 
— K. Ż em aitis w zięli 10 bm. udział 
w sp o tk an iu  z ak tyw em  gospodar­
czym  i po litycznym  Z akładów  C yn­
kow ych w Szopienicach.

P rzedstaw icie le  załogi po in fo rm o­
w ali gości o p racy  zak ładu , o tru d ­
nościach  ja k ie  n a p o ty k a ją  w w yko­
n yw an iu  zadań  p ro d u k cy jn y ch . 
P rzew odniczący  CRZZ — Łoga-So- 
w iński oraz m in. Ż em aitis p rzy rze­
kli im pomoc.

S po tkan ie  ak ty w u  gospodarczego 
h u ty  „K ościuszko" z w iceprem ierem  
P. Jaroszew iczem , k ierow nik iem  
w ydziału  ekonom icznego KC PZPR 
—‘ J. O lszew skim  i w icem in. 
p rzem ysłu  ciężkiego — F. K aim em  
m iało c h a ra k te r  gospodarskiej roz­
m owy o p racy  zak ładu , życiu  i bo ­
lączkach  p racow ników  hu ty .

W iceprem ier p rzy rzek ł k ie ro w n i­
ctw u h u ty  pom oc w rozw iązaniu  
tru d n e j sy tuacji m ieszkańców  osie­
dla barakow ego  hu ty . (PAP)

w  dziedzinie p ro d u k c ji w yrobów  
chem icznych. Je śli chodzi o tem po 
rozw oju  .pozostajem y jeszcze w  ty ­
le — pow iedział p ierw szy  se k re ta rz  
KC K PZR  — za n iek tó ry m i k ra ja ­
m i k ap ita lis ty czn y m i w  w y tw arza­
niu  w łók ien  sztucznych  i sy n te ty c z ­
nych, m as p las tycznych  i innych  
tw orzyw  sy n te tycznych . D latego też 
specjalnego  znaczen ia  n ab ie ra  w 
całokształcie  rozw oju  p rzem ysłu  
chem icznego sp raw a w y tw arzan ia  
w łók ien  sz tucznych  i sy n te tycznych  
m as p lastycznych  oraz innych  tw o­
rzyw  syn te ty czn y ch  i w yrobów  z 
n ich  p rodukow anych . Rozwój p ro ­
d u k c ji tw orzyw  sy n te ty czn y ch  je s t 
n ad e r doniosłym  i w zasadzie no ­
wym  k ie ru n k iem  w rozw oju  gospo­
darczym  ZSRR, p rzyczyn ia jącym  
się do postępu  techn icznego  i dal­
szego p odn iesien ia  d o b ro b y tu  m as 
p racu jący ch .

A by zwy ciężyć w  ryw alizacji 
m iędzy dw om a system am i — ko n ­
tynuow ał N. S. C hruszczów  —- po ­
w inn iśm y dopędzić i prześc ignąć 
USA pod w zględem  p ro d u k c ji na 
głow ę ludności. Tę przeszkodę w 
w yścigu z kap ita łem  będziem y m o­
gli w ziąć n ie  na ra k ie ta c h  b a li­
stycznych  i bom bach w odorow ych, 
lecz dzięki sw em u zorgan izow aniu  
i zespoleniu , dzięki w yższem u po­
ziom ow i p ro d u k c ji. Po doścignięciu 
poziom u p ro d u k c ji St. Z jednoczo­
nych  — ośw iadczył m ów ca — nie 
zam ierzam y się zatrzym ać. P ó jd z ie ­
m y szybko dalej p rzyśp ieszając 
tem po rozw oju , pom nażając  bo­
gactw o narodu .

Jesteśm y  p rzekonan i, że system  
w yzysku  człow ieka przez człow ie­
ka zostan ie  w szędzie zniesiony i 
pow staną w aru n k i, w  k tó ry ch  w o j­
na będzie w ykluczona, poniew aż si­
ły kom unizm u ta k  w zrosną, iż n ik t 
się n ie  ośm ieli ich  zw alczać.

Drogi tow arzyszu G om ułka! D ro­
gi tow arzyszu C yrankiew icz, d ro ­
dzy tow arzysze!

W izyta delegacji b ra tn ie j Polski 
pod k ierow nictw em  tow arzyszy Go­
m ułki i C yrankiew icza organicznie 
w łącza się do szeregu tych  wizyt, 
k tó re  od czasu k o n trrew o lu c ji zło­
żyły w naszych k ra jach  delegacje 
p a rty jn o  - rządow e b ra tn ich  k ra ­
jów  socjalistycznych . Ma ona rów ­
nież podoim y cel: z upow ażnienia  
naszych  narodów , jak o  ich p rzed ­
staw iciele, p rzed y sk u tu jem y  w spól­
ne p roblem y, aby  jeszcze bardziej 
zbliżyć się do siebie i tym  sam ym  
um ocnić jedność państw  obozu so­
cjalizm u.

M iędzynarodow y im peria lizm  w ią­
zał sw oje nadzie je  z ożyw ieniem  
działalności praw icow ych  e lem en­
tów  w Polsce w 1956 roku, a pod­
sycając i pop e ra jąc  k o n trrew o lu ­
cy jne  pow stan ie  na  W ęgrzech, uczy 
nił znaczny w ysiłek  w celu oba­
len ia  w naszym  k ra ju  w ładzy ro b o ­
tn iczej i w yrw an ia  W ęgier ze św ia­
towego system u socjalistycznego. 
Po rozbiciu  prób k o n trrew o lu cy j­
nego puczu na W ęgrzech zarów no 
m iędzynarodow e siły im p eria lis ty ­
czne, ja k  i rodzim e re ak cy jn e  siły 
b u rżu azy jn e  s ta ra ły  się w bić klin  
n iezgody m iędzy nasze p a rtie , ozię­
bić s tosunki m iędzy W ęgierską R e­
p ub liką  L udow ą a P olską Rzecząpo- 
spo litą  Ludow ą.

R achuby te  — ośw iadczył n as tęp ­
nie  m ów ca — opierały  się na k ru - 
chvch podstaw ach , a siły  reak c ji w 
k ra ju  oraz m iędzynarodow i m ąci- 
ciele doznali srom otnego fiaska.

Nie je s t ta jem n icą , że pow iedzm y, 
pó łto ra  roku  tem u  istn ia ły  m iędzy 
nam i pew ne różnice zdań, dotyczą 
ce tak ty k i i m etod w n iek tó ry ch  
zagadnien iach  naszego soc ja lis tycz­
nego rozw oju  i życia politycznego.

W ubiegłym  półto ra rocznym  okre 
sie — stw ierdził następn ie  Kr,dar — 
w raz z tow arzyszam i polskim i le ­
piej poznaliśm y fak ty . W obu n a ­
szych k ra ja c h  nas tąp ił w tym  o k re ­
sie po tężny  i pozy tyw ny rozw ój, 
różnice m iedzy nam i w* w iększej 
części zan ik ły , a to, co z n ich  po­
zostało, w żadnym  w ypadku  nie za­
kłóca dobrych  b ra te rsk ich  sto su n ­
ków  m iędzy naszym i p a rtiam i.

P ó łto ra  roku  tem u  W ęgierska R e­
pub lik a  L udow a p rzeży ła  ciężkie 
chw ile. W yrazem  jedności naszych 
k ra jó w  w sp raw ach  zasadniczych 
by ł m. in . fak t, że polscy to w arzy ­
sze przysłali nam  tow ary  w arto ś­
ci 100 m ilionów  zło tych i pospieszs*- 
li narodow i w ęg iersk iem u  na p o ­
m oc udzie la jąc  k red y tó w  w w yso­
kości 40 m ilionów  rub li. N iech mi 
bedzie w olno w yrazić  dziś w dzięcz­
ność narodow i polsk iem u, polskim  
kom unistom  za tę  b ra te rsk ą  p o ­
moc.

W iernym  w yrazem  naszej p ryn - 
cwnialne.j jednom yślności i w spól­
nych  w ytycznych  naszej po lityk i, a 
jednocześn ie  je j m ocnym  fundam en 
tem  je s t to, co dzisiaj cechu je  s to ­
sunk i m iędzy W ęgierską R epub li­
ką Ludow ą a P o lską R z e c z p o sp o li­
tą  Ludow a. Z arów no W SPR jak  
PZPR  o p ie ra ją  się na podstaw ach 
m arksizm u - len in izm u i s to su ją  w 
swo.iej polityce jego zasady. W obu 
k ra ta c h  u  w ładzy stoi k lasa  robo­
tnicza, a je j aw angarda , p a rtia  
m arksistow sko  - len inow ska pełn i

Delegacja
szkolnictwa wyższego FLRJ
przybywa do Polski

BELGRAD (PAP). W sobotę udała  
się z rew izy tą  do Po lsk i de legacja  
u n iw ersy te tów  jugosłow iańsk ich  z 
rek to rem  uniw . belgradzkiego B. 
B lagojew iciem  na czele. , W skład  
delegacji w chodzą: B. L avrić  — 
re k to r  uniw . w L ublanie , H. Iveko- 
vić — p ro re k to r  uniw . w Zagrzebiu , 
B. K onecki — prof. w ydziału  filozo­
ficznego w  S ara jew ie  i Z. P jan ić  — 
docen t w ydziału  ekonom icznego 
uniw . w  B elgradzie.

BELGRAD (PAP). Na zaproszenie 
A kadem ii N auk  ZSRR w yjeżdża 16 
bm. do M oskw y delegacja  R ady 
A kadem ick iej Jugosław ii pod p rze­
w odnictw em  prezesa  R ady dr S. 
S tankovicia . W drodze pow ro tnej z 
M oskw y członkow ie delegacji za­
trzy m ają  się w  W arszaw ie, gdzie 
rew izy tow ać będą PAN.

k ierow niczą rolę. Oba nasze p a ń ­
stw a zdecydow anie kroczą droga 
budow nictw a socjalizm u. O piera- ) 
m y się na zasadach m arksizm u-ie- i 
ninizm u.

N aród nasz — stw ierdził w d a l­
szym ciągu m ów ca — był św iad­
kiem  ataków  m iędzynarodow ego 
im peria lizm u zm ierzającego do ! 
zniszczenia naszej repub lik i ludo­
wej i naszych osiągnięć socjalistycz 
nych. Rów nocześnie naród  nasz był 
św iadkiem  tego, ja k  pospieszyły 
nam  z pom ocą w szystkie narody 
k ra jów  socjalis tycznych  ze Zwiąż- 
kiem  Radzieckim  na czele, b ratn ie  
p a rtie  kom unistyczne i św iadom i sy 
nowi m iędzynarodow ej k lasy  ro- I 
bo tn iczej na ca tym św iecie. Dziś i 
m ożem y pow iedzieć, że przyjaźń  
w ęgierskich  ludzi p racy  ze Zwiąż- | 
k iem  Radzieckim  i pozostałym i 
b ra tn im i pań tw am i je s t gięb za i 
p raw dziw sza niż daw niej, że uczu ­
cie p rzynale  nośei do obozu 'so c ja ­
lizm u je s t silit ejsze i trw alsze, że 
idea pro*etar ackiego in te rn a c jo n a ­
lizm u um ocniła się jeszcze bardziej.

W czasie k o n trrew o lu c ji krw ią 
zapisał się w rmyzej św iadom ości 
fak t, że jeżeli k ierow nicza rola nie 
należy  do k lasy  robo tn iczej i je j 
n a rtii m arks's tow sko-!en inow skiej. 
to może się ona znaleźć ty lko  w 
ręk ach  sił w rogich spraw ie socjaliz­
m u, k tó re  dążą do przyw rócen ia 
władz'** k ap ita listycznej daw nej kia 
sy p an u jące j.

Jedność p ę rtll w ym aga, abyśm y 
n ieu stan n ie  w alczyli z sekciarstw em  
i dogm atyzm em  n arusza jącym i sto ­
sunk i p a rtii z m asam i, z błędam i 
w ypaczającym i po litykę partii. Nie 
dopuścim y do ich pow tórzenia.

Ale nauczyliśm y się także j tego, 
że g łów nym  w rogiem  naszej o jczy­
zny, ja k  rów nież w edług naszego 
p rzek o n an ia  m iędzynarodow ego ru ­
chu robotniczego, w rogiem  m ark si­
stow sko - len inow skich  podstaw  
partii, je i jedności i je j słusznej 
po lityk i oraz w ładzy ludow ej w n a ­
szym  k ra ju  je s t w obecnym  m o­
m encie rew izionizm . Nasi rew izjo ­
niści pod przew odnictw em  osław io­
ne! na  całym  św iew e zd radzieck iej 
g ru p v  N agy‘a chcieli zniszczyć p a r­
tię n ap ad a jąc  na nią pod fctymii- 
w ym  szyldem  n ap raw y  błędów  o- 
raz w kroczyli na drogę podw ażania 
podstaw  p ań stw a  robo tn iczo-ch łop­
skiego, stoczyli się do o tw artego  
sojuszu z w rogiem  klasow ym  I z 
im peria lizm em .

R ew izjoniści po oddan iu  s tr a te ­
g icznych pozycji k u ltu ry  i prasy  
w ręce elem entów  b nrźuazy jnych  
oddali im rów nież pożycie po litycz­
ne pań stw a  liidow ego. W p rak ty ce  
okazało  się, że rew izjcn lzm . na 
k tó ry m , bądź sam i rew izjon iści, bądź 
ich im peria lis tyczn i p rzy jac ie le  w y­
wiesili e ty k ie tk ę  tzw . „narodow ego 
kom unizm u" w rzeczyw istości nie 
jes t ani m arksistow ski, an i n aro ­
dow y ,ani kom unistyczny , lecz jest 
w yłącznie szyldem  res tau rac ji ka­
pita lizm u, zaborczych dążeń im pe­
rialistów .

N apraw iać b iedy  popełnione w 
tra k c ie  budow nictw a socjalizm u, 
realizow ać i rozw ijać dem okrątyzm  
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  m o żn a 'ty lk o  
drogą izolacji w roga klasow ego, sił 
rew izjon istycznych , zdrajców .

Tym  naszym  bojow ym  dośw iad­
czeniem  dzielim y .się z w ybitnym i 
p rzedstaw icie lam i b ra tn ie j partii — 
PZPR , rządu  PRL, naszym i drogi­
mi polskim i tow arzyszam i. Możemy 
sobie ty lk o  życzyć, aby  przy jaźń  
naszych p a rtii, op arta  n a  ideach 
m arksizm u  .  len in izm u, rozw ijała 
się rów nież w przyszłości.

P rzy jaźń  nasza — m ów ił dalej J a ­
nos K adar — ży je i rozw ija  się w 
duchu  in te rn ac jo n a lizm u  p ro le ta riac  
kiego. W znosim y dziś w ysoko sz tan­
dar in ternacjonalizm u , u ję ty  przez 
w olnych robo tn ików  i chłopów  w ę­
g iersk ich  o raz w ierną  spraw ie so­
cjalizm u in te ligencję , a  n ie sz tan ­
dar nacjonalizm u  polskich  panów  i 
w ęgiersk iej szlachty. S tojąc pod 
tym  sz tandarem  w znosim y ok rzyk : 
N iech żyje n a  w ieki p rzy jaźń  pol­
sko-w ęgierska!

W ęgierskie m asy  p racu jące  cieszą 
się z w izy ty  delegacji rządu  i p a r ­
tii PRL. Nasz lud widzi w was d ro ­
gich tow arzyszy, p rzy jac ió ł i współ- 
bo.iowmkóW,

W yrażam y pełne  uznan ie  dla 
PZPR , je j K om itetu  C entralnego, 
gdyż z kom unistyczną szczerością i 
odw agą u jaw n ia ją  popełn ione b łę­
dy, w toku  tw órczej p racy  wy­
trw ale  b ron ią  sw ej m arksistow sko- 
len inow skie j po lityk i przed  p raw i­
cow ym  n iebezpieczeństw em .

S tosunki oparte  na in te rn ac jo n a­
lizm ie p ro le tariack im  sam e przez 
się zak ładają  udzielanie  sobie przez 
nasze p a rtie  w zajem nej pom ocy — 
tak ie j, ja k a  p rzysto i tow arzyszom .

Rządy WEL i PRL oraz ich n a r  o-
ety walczą w*śipóini e o złagodzenie
na,pięcia międz ynai(ulowego, o sz\ b-
kie rozw iązań ie natjbardziej palą-
c.ych prób lei iłów miętiZy n®; oc'o-
wych. W ram ach zaw artego przed
trzem a la ty  Układui W arszaw skiego
stoim y razem Zw iązkiem  Ra-
(iZ.eckiai na. cżele i w spólnie z po-
zo;-; lały na i bra k ra jam i sowia-
lis tycznym i, n a straży  pokoju  m ię-
dzy narodam i.

W pełni p;>pieraimy propozycje
NRD zm ierzaj ące do rozw iązań.a
kw estii nie,aiitsckic,

P op ieram y  :stano wis,ko Polski w
je j walce z im p e n a iiz.mcm n ism iec-
kim , g ran icę ria Odrze i Nysie ą-
ważamy oczyvviście za nien-ar uszat­
ną. N aród w<:gicrs: ki m a wszelkie
powody ku  i t :ilU, by z całą ener-
giią ucz e s . nic z,y t  w w'a,!ce przeciw -
ko odrodzaiiit Eperializmu nie-
mieć k,ego ora;i uzb ra jan iu  Niemiec
zachodnich  w broń atom ow ą. Zga-
dzaray się w zupc tnosci z prc.pO-
życiam i PRL w spraw ie , s tre fy
bezatom ow ej w Eiurotpie, czyli z
tzw. p lanem  8La p a c kiego.

DRODZY TCIWAEIZYSZE! Sąrtzi-
my, że w izyta na Węgrzt%h dele-
gacji par ii i rzą clu PRL stanow i
doniosły etap w S • 0,sim kach m iędzy
naszym i krajai ni i iia,rodami. Sądzę,
że nie przesadzim y, jeżeli pow iem y, 
że dzięki waszej w izycie rozw inie 
się i pogłębi jeszcze bardziej p rzy ­
jaźń  m iędzy naszym i socjalis tycz­
nym i b ra tn im i narodam i. Proszę 
was, tow arzysze, o p rzekazanie pol­
skiem u ludow i p racu jącem u  b ra te r ­
skich gorących pozdrow ień od wę­
gierskiego ludu  pracu jącego .

V ill Z jazd
K R  C h i n

PEKIN (PAP). 9 i 10 bm.
toczyła się na drugiej sesji 
VIII Zjazdu Komunistycznej 
Partii Chin dyskusja nad re­
feratem sprawozdawczym KC 
KPCh wygłoszonym przez Liu 
Szao-tsi i referatem  Teng 
Siao-pinga na tem at narad 
przedstawicieli partii komuni­
stycznych i robotniczych w 
Moskwie.

Jak  podaje agencja Nowych 
Chim, 12 bm. druga sesja VIII 
Zjazdu KPCh. będzie konty­
nuować obrady.

I I  bm. zjazd delegatów
Toin. Przyjaźni 
Polsko-Chińskiej

Komitet Organizacyjny Tow. 
Przyjaźni Polsko - Chińskiej 
zawiadamia, że 17 bm. o godz. 
10 odbędzie si^.‘w salach Stów; 
Architektów Pol siki ch przy ul. 
Foksal 2/4 I Ogólnopolski Zjazd 
Delegatów Towarzystwa.

W godzinach wieczornych 
staraniem  Żarz. Oddziału W ar­
szawskiego Towarzystwa odbę­
dzie się w salach recepcyjnych 
SARP zabawa taneczna.

Dla członków i sympatyków 
indywidualne zaproszenia do 
nabycia w siedzibie Towarzy­
stwa przy ul. Senatorskiej 35 
w godzinach 12 — 19. (PAP)

Bewizytn ®k?ę!ów 
jugosłowiańskich
w Sewas

MOSKWA (PAP). 10 bm. przybyła 
do Sew astopola z rew izy tą  eskadra 
jugosłow iańsk ich  ok rę tów  w o jen ­
nych pod dow ództw em  k o n trad m i­
ra ła  B. P esotlcia. P rzy  w ejściu  do 
po rtu  o k rę t flagow y „G aleb" oddal 
sa lu t honorow y. W odpow iedzi roz­
legł się sa lu t z brzegu.

Gości pow itali p rzedstaw ic ie le  do­
w ództw a flo ty  czarnom orsk ie j, lu d ­
ność m iasta -b o h a te ra , jak  rów nież 
przybyli poprzedniego dnia do Se­
w astopola m in pełnom ocny, radca 
am basady  jugosłow iańsk iej w 
ZSRR. d r P efisić , a ttach e  w ojsko­
wy i lo tn ic tw a w ojskow ego, ppłk 
Popović.

K o n trad m ira ł B. P eco tić  odw ie­
dził w sobotę przew odniczącego r a ­
dy m iejsk ie j Sew astopola, S. K irsa- 
ncw a. Z siedziby rady  m iejsk ie j 
goście udali się do sz tabu  F lo ty  
C zarnom orskiej.

Po po łudniu  p ierw szy zastępca do­
wódcy F lo ty  C zarnom orskiej w ydał 
p rzy jęc ie  na część k o n trad m ira ła  

, F ecoticia,

Etap Lipsk
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

liderem Damenem, a 2 min. 
później na czele dużej grupy 
wjechali Wostriakow i Królak.

Marks-Stad!

K B m ś ś

bokserska reu  ia
W H ali G w ard ii odbędzie się dziś

u rn ie j p ięściarsk i z udziałem  czo­
łowych zaw odników  Polski. W alczy 
15 par. N ajw iększe zain teresow anie  
w zbudzają  po jed y n k i pom iędzy ak ­
tu alnym i i byłym i m istrzam i Polski 
— R om aniszynem  i K uk ierem  oraz 
Sobolew skim  i M ilew skim . W k ilku  
w agach do jdzie też do rew anżo­
w ych spo tkań  pom iędzy fina lis tam i 
o sta tn ich  m istrzostw  Polski. Część 
dzisiejszych w alk  p o trak to w an o  ja ­
ko elim inacje  do rep re zen tac ji n a ­
rodow ej na zb liżający  się m ecz m ię­
dzypaństw ow y z F ran c ją .

P oczątek  tu rn ie ju  o godz. 11. Od 
godz. 8 b ile ty  do n abycia  w kasach 
H ali G w ardii (S)

— Jechało mi się świetnie — 
powiedział na mecie Kowal­
ski — a przecież w piątek 
w drodze do Lipska przeży­
łem bardzo ciężki kryzys i 
bałem się, że będę zmuszony 
w ogóle zrezygnować z wy­
ścigu. Dzisiaj wstąpiły we 
mnie inne siły. Mam na­
dzieję, że i dalej, mimo gór, 
pojedziemy dobrze.
Dziś kolarze odpoczywają. 

W poniedziałek na trasie IX 
etapu Karl M arks S tadt — 
Karlove Vary przekroczą gra­
nicę NRD i Czechosłowacji. (S)

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
V III ETAPU

1) ZSRR
2) NRD
3) R um unia
4) Belgia
5) POLSKA

15.03 46 
15.06.53 
15.08.10 
15.09.24 
15.09.51

Po ska -  
log stawia 61:47

D rugi dzień m istrzostw  E uropy  w 
koszyków ce kobie t rozg ryw anych  w 
Łodzi m inął bez n iespodzianek. 
Z w yciężały faw o ry tk i. F ra n c ja  po­
konała NRD 51:29 (13:9), Czechosło­
w acja  A ustrię  67:20 (30:8), W ęgry 
H olandię 69:24, a w  najciekaw szym  
spo tk an iu  dn ia  Po lska w y g ra ła  z 
Jugosław ią 67:47.

£>ziś Po lska g ra  z  W ęgram i.

K LASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
PO 8 ETAPACH

1) ZSRR 116.57.38
2) NRD/ 117.22.17
3) POLSKA 117.31.10
4) B elgia 117.40.03, 5) H olandia

117.40.03, 6) R um unia 117.50.46.
W YNIKI INDYWIDUALNE
S chur (NRD) 
K lew cow  (ZSRR)

4.56.54
4.58.06

BOTW INNIK PONOWNIE 
MISTRZEM ŚW IATA

W M oskw ie zakończył się mecz ę 
ty tu ł szachow ego m istrza  św ia ta  po­
m iędzy arcym istrzam i — B otw inni- 
kiem  i Sm ysłow em . W ygrał B ot- 
w inn ik  12,5:10,5, k tó ry  odzyskał u- 
traco n y  w  ub. roku  ty tu ł szachow e­
go m istrza  św iata.

3) K apitonow  (ZSRR) 5.00.17
4) D um itrescu  (Rum) 5.00.25, 5)

KOW ALSKI (Pol) 5.00.50, 6) GŁO
WATY (Pol) 5.00.55, 34) KRÓLAK 
5.08.06, 451 JA NKOW SKI 5.12.07. 51) 
FORNALCZYK 5.13.39, 52) PANCEK 
5.14.31.
KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 

PO 8 ETAPACH
1) D am en (Hol) 39.01.02
2) H erm ans (Bel) 39.03.22
"1 S chur (NRD) 39,06.49
4) B ibienin  (ZSRR) 39.07.17, E) 

A dler (NRD) 39.07.57, 6) Kocev
(Buł) 39.09.12, 7) K apitonow  (ZSRR) 
39.09 47, 8) B ritta in  (Ang) 39.10.47,
9) Fis d ie rk e lle r  (NRF) 39.14.21, 10)
B low er (Ang) 39.15.17, 15) KRÓLAK
(Pol) 39.22.03, 21) GŁOWATY (Poi)
39.26.52, 23) FORNALCZYK (Pol)
39.28.55, 27) PANCEK (Pol) 39.37.28
28) KOW ALSKI (Pol) 39.38.3i, 32)
JA NKOW SKI (Pol) 39.43.26.

Delegacja 
radiofonii polskiej
udała s i p  do Moskwy

10 bm. w y jech a ła  do M oskwy na 
doroczną sesję M iędzynarodow ej 
O rganizacji Radiow ej (OIR) delega­
c ja  K om itetu  do S praw  R adiofonii 
„Po lsk ie  R adio". W sk ład  delegacji 
w chodzą: zastępcy  przew odniczące­
go K om itetu  — T. G aliński, H. W er­
n e r  i m gr inż. w. C etner, naczel­
n ik  w ydziału  w spó łp racy  z zagra­
nicą — K ry sty n a  Z ebrow ska oraz 
m gr. inż. B. U rbańsk i.

P rzedm io tem  obrad  obecnej sesji 
OIR będą sp raw y  program ów  ra ­
d iofonicznych i te lew izy jnych  oraz 
prob lem y techn iczne  i o rgan izacy j­
ne. (PAP)

Nowe maszyny z Anglii 
Modernizacja 
3 przędzalń

Zgodnie z k o n trak tem  angielski 
koncern  P la tta  dostarczy  do końca 
br. kom plet m aszyn do m odern iza­
cji p rzędzaln i c ienkoprzędnej w 
ZPB im . O brońców  W esterplatte . 
U now ocześniona zostanie rów nież 
p rzędzaln ia  c ienkoprzędna w ozor- 
kow skieh ZPB oraz częściowo p rzę­
dzaln ia  w ZPB im. l M aja.

Dzięki przeprow adzonej m odern i­
zacji, p ro d u k c ja  ty ch  trzech  przę­
dzalni zw iększy się o tyle, ile da­
łoby w ybudow anie now ej p rzędzal­
ni c ienkoprzędnej o około 20 tys. 
w rzecion. K oszt budow y i w y­
posażenia tak ie j przędzaln i byłby 
praw ie dw u k ro tn ie  wyższy od kosz. 
tów  m odern izacji ty ch  trzech  za­
kładów. (PAP)

Z Brychcpm bez?
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Jeszcze do  soboty pod znakiem  
zapytan ia  sta l w ystęp  Lent nera 
ko,n uzjow anego ub. niedzieli, i 
B rychcego, k tó ry  naciągnął sobie 
m ięsień na środow ym  sparringu . 
P rzed południem  obaj trenow ali 
w raz z resz tą  zaw odników . Roz­
grzew ka pod okiem  trenerów  
N iem ca i Cebuli trw ała 45 m inut. 
„Inw alidzi" biegali i strze la li nie 
gorzej, niż pozostali piłkarze.

Po tren ingu  rozm aw ialiśm y z tre ­
nerem  N iem cem . Jego zdaniem  na 
Byyehcym  znać jed n ak  pew ną 
przerw ę w  treningach. Gdyby więc 
p iłkarz Legii nie czuł się przed

tego, ze do 44 m in u ty  można bę­
dzie w ym ienić jednego gracza z 
pola, tre n e r  N iem iec przew iduje 
ws aw ienie Suszczyka (gdyby Gaw­
lik nie spełnia! należycie sw ego 
zadania).

Z ain teresow anie m eczem  ja k  
zw ykle na Śląsku ogrom ne. Zam ó­
w ienia w płynęły na 261 tys. bile­
tów. Sprzedano 91 tys. P rzybyło 
k ilkunastu  dzienn ikarzy  zagranicz­
nych, w tym ... 4 A ustriaków  (na- 
stępnw mecz gra Irlan d ia  ia bm. 
W W iedniu z A ustrią). N astro je  
w śród fachow ców  sa raczej nie­
wesołe. Nie ze względu na św ie 'ne

sa rn im  m eczem  na siłach, trzeba j os etn io  w yniki Irlandczyków
będzie przestaw ić linię a tak u . Gra- 
łaby  ona .w w s tę p u ją c y m  zesta ­
w ieniu: Jezierski, Soporek, Ja n ­
kow ski, Cieślik Lentner. Wobec

He
w spaniałe w arunki fizyczne zade­
m onstrow ane na treningu oraz 
tam ę bardzo ostrej g ry  gości

B. S*.
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Dziś jeszcze wystawa
projektów
Pomnika Bohaterów
Jutro —
publiczna dyskusja

Dziś o godzin la 19 zam knięta  zo­
stanie w ystaw a pro jek tów  P o m n ik i 
B ohaterów  W arszawy yv „Zachę­
cie ' 1 p rzy pi. M ałachowskiego 3.

Ju tro , t j .  w  poniedziałek, 12 bm., 
o godzinie 18, w sa li te a tru  „Roz­
m aitośc i" p rzy  ul- Pdarszaikow- 
sk ie j 8, odbędzie się o w a rta  dys­
k u sja  n a  tem at P om nika B ohate­
rów  organizow ana przfez ..Zycie 
W arszaw y" i Społeczny K om itet 
B udow y Pom nika.

Pozostaje, bezptaiine. b ile ty  w stę­
p u  w ydaw ać będziem y w  red ak c ji 
„Ż ycia  W arszaw y" przy  ul. M ar­
szałkow skiej 3-5 w  poniedziałek od 
godziny 10 do 17.

Przy Lazurow ej ulicy
domki wyrastały jak grzyby

A niechże pamiętają 
i o klientach

W arszaw scy spółdzielcy, delegaci 
250 sto łecznych spółdzieln i p racy  
radzić  będą n ad  sw ym i spraw am i w 
dn iach  12 i 18 bm. Oprócz spraw o­

zdań  z działalności spółdzieln i w  ro ­
k u  ubiegłym , p rog ram  p rzew idu je  
także  om ów ienie podstaw ow ych 
w ytycznych  działalności S to łeczne­
go Zw iązku na la ta  58—09 oraz w y­
b ory  now ych władz.

Poniew aż każdy w arszaw iak  p ra ­
w ie co dzień styka się ze spółdziel­
czym i usługam i i p ro d u k c ją , życzyć 
w ypada sto łecznym  obradom , by 
szczególnie blisko zajęto  się na n ich  
sp raw am i k lientów , (dz)

„Warmia”
Dla spopula ryzow ania w iedzy o 

naszych ziem iach zachodnich  
PTT -K  i TW P o rgan izu ją  w środę 
14 bm . p re lek c ję  tu ry s ty czn a  pt. 
„W arm ia", k tó rą  w ygłosi p. W. M a­
ślak . Rów nież w  n as tęp n ą  środę, 
21 bm. dr. L. Siem ion w ygłosi p re ­
lek c ję  o tym  sam ym  reg ion ie  k ra ­
ju . Oba oczyty odbędą się w  P a ła ­
cu K u ltu ry  i N auki, w ejście  głów­
ne, 12 p., sala 1217. (rom)

M o że  Tezeiisz 
pomoże? ? ?

Był ta k i o k ru tn ie  zaw iły 
lab iry n t pod m iastem  Knosos 
n a  K recie, w  k tó ry m  to  labi­
ry n c ie  „zakw aterow ał się "  Mi­
n o ta u r  — pół-byk, pół-czło- 
w iek, pożera jący  a teńsk ie  
dziew częta i  chłopców. Zataić 
tego po tw ora postanow ił n a ­
rodow y b o h a te r G reków  — 
Tezeusz. I byłby n iechybnie 
przyp łacił tę  w ypraw ę ży­
ciem , gdyby n ie jego  n arze­
czona, p ięk n a  A riadna, córka 
kró la  M inosa k tó ra  d ała  m u 
na d ragę  k łęb ek  nici. Dzięki 
n iem u w ydosta ł się ze skom ­
plikow anego lab iryn tu .

Ale myślę,, że n aw et sp ry t­
n y  Tezeusz by łby  bezradny, 
gdyby m u  k azano  tra fić  np. 
do  b loku n r  15 p rzy  ul. Bach- 
m ackiej "a na Osiedlu W ierz­
bno B, n a  M okotow ie, lub też 
d o  każdego innego bloku. 
Osiedle to  bow iem  b ije  na 
głowę lab iry n t pod K nosos. 
Doszło już d o  tegO', że choć 
m ieszkam  tam  przesz ło  pół 
ro k u  — o sta tn io  sam  do  dom u 
trafić  n ie  m ogłem . A za­
proszen i goście zw ykle po  go­
dzinnym  poszukiw aniu  m ego 
m ieszkanka z ad resem  w  rę ­
ku, w raca ją  z kw itk iem  do 
sw ego dom u.

No bo jakże  — przydział 
dosta łem  na  ul. B aehm acką 
3a. tam  też m nie zam eldow a­
no  i w pisano  d o  dow odu ta­
k i ad res. Ale k tó regoś dnia 
w raca jąc  z p racy  spostrze­
głem, że n ie  m ieszkam  przy 
B achm aekiej, lecz p rzy  ul. 
Bataoszewskiej. Taik p rzy n a j­
m niej głosiły now e tabliczki, 
um ieszczone na  naszej ulicz­
ce. Mało tego  — napisy  z n a ­
zw ą m ojej uliczki znalazły się 
o  300 m etró w  dalej — na -jn- 
nej ulicy  osiedlow ej.

Gdy do tego dodać, że kil­
ka innych dróg  na  W ierzbnie 
B nosi nazw ę „N ow oprojekto­
w ana", że na b lokach n ie  ma 
praw ie nigdzie w yraźnych, 

czytelnych num erów  poszcze­
gólnych bloków, a poza tym  
— w szędzie je s t błoto — an­
tyczny lab iryn t zblednie.

(CEN)

Kto wie, gdzie jest w W ar­
szawie ulica Lazurowa? Po obu 
jej stronach ciągną się pola, na 
których o tej porze w re oży­
wiona robota: mruczą trak ­
tory, rzędy kobiet wysadzają 
inspektowe flance, zieleni się 
szpinak, sałata, szczaw.

Ale to jest miasto. Zdecydo­
wana większość mieszkańców 
dzielnicy Groty — p-rawie 80 
proc.—zatrudniona jest w  sto­
łecznych fabrykach.

A na po lu  p ra c u ją  sezonow i, 
k tó rzy  ju ż  w czesną w iosną ścią­
ga ją  rokroczn ie  z K ielecczyz­
n y  do szesnastu  bogatych „bady­
la rzy " . Z a rab ia ją  60 zł. za  dn iów ­
kę , ponadgodziny liczą k n  się po­
dw ójnie, dosta ją  pom ieszczenie z 
k uchn ią , opał i ka rto fle , czasem  
n aw et m leko. Resztę k u p u ją  w 
bardzo dobrze zaopatrzonym , spo­
żyw czym  sk lep ie  MHD i w  b ar­
dzo źle zaopatrzonym  — m ięsnym . 
Ja k  w ypadnie im  zerw ać się w 
niedzielę  o św icie, aby  uszyko­
w ać ja rzy n y  ma sprzedaż, w y ta r­
gu ją  i 50 zl za  dw ie godziny ro ­
boty...
Kiedy robotnicy z Grot śpią 

jeszcze snem sprawiedliwego, 
żony ich nocnym tram w ajem  
podjeżdżają do centrum  W ar­
szawy z koszami kwiatów, wy­
hodowanych we własnym, mi­
kroskopijnym  ogródku — ot, 
takie dwa, trzy ary koło do­
mu. A kiedy mężowie wycho­
dzą na szosę... przepraszam, na 
u l i c ę  Górczewską, aby zła­
pać pierwszy autobus do m ia­
sta, kobiety w racają już z pu­
stymi koszami, względnie ze 
zmienioną zawartością.

Ile m ożna zarobić n a  k w ia t­
kach?

O pow iadała m i je d n a  z m iesz­
k an ek  G rot, że m ały  zagonek 
czerw onych goździków przyniósł 
je j w zeszłym  ro k u  na  czysto 
3 ty s. zł.
Więc, jakie są właściwie te 

Groty, należące nie tak  dawno 
jeszcze do gminy Bliznę, a 
dziś do DRN-Wola: miejskie, 
czy wiejskie? Nie wiadomo.

— Tu Warszawa — mówią, 
a broń Panie Boże omylić się

i nazwać Groty wsią. Podobno 
sąsiednie, prawdziwe wioski 
zaczynają odczuwać już ciągo­
ty za przyłączeniem do wiel­
kiej Warszawy. Tak, to jest za­
raźliwe!

Groty m ają ok. 150 ha grun­
tu i 570 mieszkańców w 99 do­
mach. Takie to niewygodne, ta 
cyfra 99, że pospiesznie szyku­
ją już setny domek, choć zda­
je się nie tam, gdzie być po­
winien. Domki — takie małe, 
drew niane lub obmurowane, 
w yrastają bowiem w Grotach 
jak  grzyby, w coraz to niez- 
wyklejszych miejscach, ku roz­
paczy urbanistów  ze stołeczne­
go zarządu. W ostatnich latach 
wyrosło tak  na działkach 10 
Domków. Jak  to się dzieje?

Ano, m a k toś działkę. K upił, do­
sta ł w spadku  czy „za żoną". Aby 
postaw ić n a  działce dom ek, trzeb a  
m ieć a k t w łasności, złożyć podanie
0 lokalizac ję , zatw ierdzić  p lan , za­
płacić i — czekać. Do n iedaw na 
czekało się dość długo, ń aw e t i pół 
roku . A jeszcze p rzychodziła  cza­
sem  odpow iedź, że w  ty m  m iejscu  
budow a dom u nie  je s t p rzew idzia­
na.

W tedy w łaściciel działk i kupow ał 
n a jp ie rw  drew no „n a  rem o n ty " . 
Potem , jed n e j soboty (bo n ajczęś­
ciej zdarzało  się to w  sobotę) od 
po łudn ia  i p rzez całą noc okolicz­
n ych  m ieszkańców  budziły  s tu k i i 
hałasy , a k iedy  n iedzie lnym  ra n ­
kiem  w yszli do ogródka, na sąsied­
n iej działce sta ł już  now y dom.

Po p a ru  d n iach  p rzechodził tam ­
tęd y  dzieln icow y m ilic jan t, p rze­
c iera ł zdum ione oczy, ale fa k t był 
fak tem , dom  sta ł i ludzie w nim  
m ieszkali. Jak że  tu  w yrzucić  czło­
w ieka  z jego w łasnego dom u? W ięc 
w łaściciel p łac ił k a rę  — pow iedz­
m y, 500 zł za n ie legalne  postaw ie­
nie  „d rew n iak a" . Gdy ju ż  zap łacił
1 spraw a tro ch ę  p rzycich ła , szybko 
obm urow yw ał dom ek cegłą i k ło ­
po t by ł skończony. Z darzy ł się i ta ­
k i gospodarz, k tó ry  ła tw o i tan io  
o trzym ał zezw olenie na budow ę k o ­
m órk i, ale k om órka przedziw nym  
sposobem  w yrosła  na  dw uizbow y 
dom ek z kuchnią ...

MIENNE. Jeżeli więc k toś ma 
działkę w m iejscu , n ie  p rzew i­
dzianym  na zabudow ę, m oże za­
m ienić na inną.
W sam ym  środku  G rot straszy  

pałac. Je s t to okropna, piętrow a 
ru d e ra  z zac ieka jącym  dachem  i 
su fitam i, pod p arty m i d rew nianą  
belką. „P a łac" i p rzyległe g ru n ta  
zajęło P rzedsięb iorstw o R obót K o­
m u n ik acy jn y ch  nr. 6, rozkopało  je 
w zdłuż i w szerz na sw oje potrzeby. 
Lecz w pałacu  m ieszka jeszcze 15 
rodzin, w  w aru n k ach  u rąga jący ch  
nie ty lko  h ig ienie, ale i bezp ie­
czeństw u. Tuzin dzieci, ra jcu jący ch  
dokoła dom u, n arażony  je s t w  każ­
dej chw ili na w padnięcie  do g łę­
bokich, n ie  ogrodzonych w ykopów , 
prosto  pod spychacz, czy koparkę.

I jeszcze jed n a , d robn ie jsza  już 
bolączka G rot. Na p rzy stan k u  przy  
ul. G órczew skiej i L azurow ej n a ­
p raw dę w arto  by postaw ić la ta rn ię  
oraz daszejk, o ch ran ia jący  przed 
deszczem  i w ichurą . P ięk n y  ukłon 
w stro n ę  DRN-W ola, jed y n ie  o m a­
teria ł, bo robociznę gospodarze d a­
dzą sam i. M ają p rzecież w praw ę w 
budow nictw ie...

A. KŁODZ.

Od p aźd z ie rn ik a  mb. r., sp raw y 
te  p rze ją ł D zielnicow y Z arząd 
A rch itek ton iczno  - B udow lany na 
Woli, a  od  k w ie tn ia  b r. SĄ W JE ­
GO DYSPOZYCJI DZIAŁKI ZA-

Ciężko ranny kierownik 
udaremnił ucieczkę

sklepu
bandycie

W sobotę po południu do 
sklepu Wojewódzkiego P rzed­
siębiorstwa H urtu  Spożywczego 
przy ul. Mazowieckiej 11, 
wszedł nieznany osobnik. W 
sklepie nie było kupujących. 
Podszedł on do kierownika 
sklepu — 51-letniego Edwarda 
Bączkowskiego, w yjął błyska­
wicznie pistolet i zażądał pie­
niędzy.

B ączkow ski n ie  s trac ił jed n ak  
panow an ia  n ad  sy tu ac ją . M om en­
ta ln ie  rzucił się n a  b andy tę , 
chw yta jąc  go za ręk ę . B andy ta  
oddał strza ł, k tó ry  ugodził k ie ro ­
w n ika  Bączkow skiego w płuco, a 
sam  w ybiegł na u licę. P ó łp rzy to ­
m ny z up ływ u k rw i B ączkow ski, 
o sta tk iem  sił dow lókł się do

In te rn a  — Św ierczew skiego 67, Ka 
sn rzaka  17, Oczki 6. Chir. ogólna — 
C hocim ska 5, G oszczyńskiego 1, 
Św ierczew skiego 67. Chir. urazow a 
— Św ierczew skiego 67. Chir. dzie­
cięca — K opern ika  43. Chir. szczę­
kow a — Jo te jk i 9/11. O ku listyka  — 
Oczki 6. L aryngolog ia  — Oęzki 6 
(dorośli), L itew ska 16 (dzieci). U ro­
logia — K asprzaka  17.

W  r e p o r t e r s k i m  s k r ó c i e

Sobotnie żniwo na jezdniach
ZMARŁ W SZPITALU PO WY­

PADKU SAMOCHODOWYM, k tó ry  
w yd arzy ł się n a  ul. Stalisngradz- 
k ie j, przechodzień , 59-let,ni Dwald 
Elbę (zam. p rzy  ul. F ab rycznej 16). 
K ierow ca — M arian  M alesa (zam. 
p rz y  ul. B rech ta  14), k tó ry  k ie ro ­
wał sam ochodem , został z polece­
n ia  p o k u ra to ra  aresz tow any .

CIĘŻKICH OBRAŻEŃ doznali 
dw aj n ierozw ażni chłopcy, k tórzy  
n a  ul. M ińskiej baw ili się p iłką. 
W padli oni pod p rze jeżdżający  sa­
m ochód. Obu p o tu rbow anych , 5-let- 
niego D ariusza D m ocha (zam. ul. 
G ocław ska 10) ł 6-le tn iego  D ariusza 
Jan u sza  (zam. ul. G ocław ska 8), 
um ieszczono w  szp ita lu  dziecięcym  
„O m ega".

POTRĄCONY ZOSTAŁ PRZEZ 
MOTOCYKL w osiedlu  Je lonk i, 
5-letni Stanisław ' K iełk iew icz (zam. 
p rzy  ul. G órczew skiej 207). Chło­
piec doznał ogólnych obrażeń . O pa­
trzy ł go lekarz. K ierow ca m otocy­
k la  po w ypadku  zbiegł. M ilicja 
w szczęła poszukiw ania za zb ie­
głym .

ROZBITA FURMANKA. W AJ. 
K rakow sk ie j, sam ochód „S ta r  - 20", 
k ierow any  przez t . M ierzejew skie-

Wyścigi
W Y N IK I Z SO B O TY

Gon. 1 — dyst. 2.800 m. P ło ty  — 
1) Radowid, 2) L agarton . Tot. 22, 24 
1 34, porz. 52 zł. Gon. 2 — dyst
1.800 m .: — 1) B igfort, 2) C erw antes. 
Tot. 36, 20 i 20, porz. 68 zł. Gon. 3 
— d-'st. 1.800 m. — 1) C zantir, 2) 
N ordyk. Tot 26, 24 i 34, porz. 196. 
Gon. 4 — dyst. 1.800 m. — 1) W ene- 
da. 2) E ureka . Tot. 192, 62 i 30, porz. 
654, tr . 750. G on. 5 — 1.800 m. — 1) 
C handelle , 2) D unajec. Tot. 80, 32 i 
112, porz. 364, tr . 1.060. Gon. 6 — 
dyst. 2.400 m. — 1) M inotaur, 2) Ba- 
roskop. Tot. 112, 26 i 22, porz. 230, 
tr . 3.740 zł. Gon. 7 — dyst. 1.800 m. — 
1) Dam il, 2) D niepr. Tot. 28, 20 i 20, 
porz. 40, tr. 820 zł. Gon. 8 — dyst.
1.800 m. — 1) W estera, 2) D w ulico­
w a. Tot. 40, 28 i 48, porz. 322, tr. 
£89 Zł.

go (m ilicja n ie  u sta liła  m ie jsca  za­
m ieszkania), w jech a ł n a  wóz ko n ­
ny, W oźnica w yszedł z w ypadku  
bez szw anku, n a to m iast fu rm an k a  
została doszczętnie rozbita.

DO POW AŻNEJ KRAKSY sam o­
chodow ej doszło n a  ul. W ilczej. 
Wóz p ry w a tn y  k ierow any  przez S. 
M., zderzy ł się z w ozem ' rów nież 
p ry w atn y m  (H-79531), prow adzonym  
przez K arola  S. Na szczęście n ieo ­
strożni k ierow cy nie doznali żad­
nych  obrażeń . U cierp iały  jedy n ie  
pojazdy.

ZAPA LIŁA SIĘ BENZYNA w b u ­
d ynku  p rzy  ul. Jag ie llońsk ie j 34. 
Podczas pożaru  ciężko poparzony 
został S tefan  T u rp iń sk i (zam. w Ż y ­
rardow ie).

SPADŁ Z DRABINY Z wysokości 
3 p ie tra , 9-letni W acław  Z ałęski. 
W ypadek m iał m iejsce w sobotę 
po po łudniu  w dom u p rzy  uł. K ró ­
lew skiej l i .  Chłopiec doznał ogól­
nych  ciężkich obrażeń i przebyw a 
w szp ita lu  p rzy  Al. Jerozo lim sk ich  
57. (W itmiel).

drzw i w yjśc iow ych  1 zaalarm ow ał 
przechodniów .

N iezw łocznie zorganizow ano po­
ścig. Pow iadom iono także  Pogo­
tow ie M ilicji. B an d y ta  został za­
trzy m an y  przez przechodniów  i 
oddany  w  ręce po licji. Ze w zglę­
du n a  dobro śledztw a, K om enda 
Stołeczna M ilicji n ie podaje  n a ­
zw iska ban d y ty .

Ciężko ranny Edw ard Bącz­
kowski przebywa w szpitalu 
na Solcu, (witmiel)

Dziś na kiermaszu
Dziś rano  w Al. U jazdow skich 

(jeśli znow u nie zaw iedzie pogoda) 
nas tąp i o godz. 10 o fic ja lne  o- 
tw arc ie  cen tra lnego  w arszaw skiego 
k ierm aszu  książki. Oprócz w iem  
a trak cy jn y ch  ty tu łów  poszczegól­
ne w ydaw nictw a zw erbow ały  na  tę 
im prezę p isarzy , k tó rzy  w sto is­
kach  podpisyw ać będą sw oje książ­
ki.

I tak w  stoisku Czytelnika' „u- 
rzędow ać" będ ą  w  godzinach 11—13 
K. Brandys i  Z. Rabska, w  godz. 
16—18 J. Rroszkiewicz i J. Zawiey­
ski. W P lW -ie  gedfc. U Słonimski, 
Dygat, godz. 12 — Przyboś.
Strumph — W ojtkiewicz, godz. 17 
— Ważyk, Rusinek, Iskry 11 
giodz. Fieuier, 12 — Słonim ski, 13 — 
M. W ieczysty, D ąbrow ska, 15 — 
Lem, 16 — B. Sujkowski. MON — 
g, 11 — Hen i Gasztecki, g. 15 — 
Międzyrzecki, Yeritas — PAX — 
godz. 11 — Skierski, 12 — Pod- 
lewslki, 13 — D obraczyński.

L iczni p isarze będą podpisyw ać 
także  swe książk i w  S to isku  N a­
szej K sięgarni, L udow ej Spółdziel­
ni W ydaw niczej i  in n y ch  w ydaw ­
n ic tw ach .

W godz, m iędzy  11.30 — 13, na 
cen tra ln e j estradzie  rów nież w 
Al. U jazdow skich, w ystępow ać 
będą  arty śc i scen w arszaw skich . 
Po po łudniu  w godz. 15—17, zna­

ny  poeta  dziecięcy, Czesław Ja n ­
czarski, n a  cen tra ln e j estradzie , po­
prow adzi im prezę „N aszej K sięgar­
n i". A trak c ją  te j im prezy będą  m . 
in. ciekaw e k o n kursy  z n ag ro d a­
m i. Po zakończen iu  im prezy „N a­
szej K sięgarn i" , w ystąp i k w arte t 
E ryana. K onferan sje rk ę  p rzygo to ­
w ała S tefan ia  G rodzieńska.

Na estradzie p rzy  ogrodzie zoo­
logicznym  o godz. 15, będzie m oż­
n a  w ysłuchać k o n ce rtu  o rk iestry  
P rzedsięb iorstw a W odociągów. 

Zapow iedziany n a  godz. 11 kon- 
j ce rt w T eatrze n a  W yspie n ie  od­

będzie się.

Wielka Orkiestra 
Symfoniczna PR 
J .  Krem
i B. Hesse-Bukowska
w „Warszawskim 
Koncercie”

W m aju  p rzy jeżdża do W arszaw y 
W ielka O rk iestra  Sym foniczna P o l­
skiego R adia z K atow ic pod d y rek ­
cją znanego d y ry g en ta  i kom pozy­
to ra , a jednocześn ie  k ierow nika  
a rty stycznego  tego zespołu — Ja n a  
K renza.

Oprócz koncertów  w F ilh arm o ­
nii, WOSPR w ystąp i z ciekaw ym  
program em  na IV „W arszaw skim  
K oncerc ie" w Sali K ongresow ej 
PK iN , w sobotę 24 bm. o godz. 19.

W program ie  m. in. „N iedokoń­
czona S ym fonia" S chuberta , poe­
m at sym foniczny ' „P re lu d ia "  Li­
szta, „W ariacje  sym foniczne" C. 
F ran ck a  i in. Solistką k o ncertu  
będzie znakom ita  p ian istka , lau ­
re a tk a  k o n k u rsu  Chopinow skiego, 
BARBARA HESSE-BUKOW SKA, 
k tó ra  następnego  dn ia  po ko n cer­
cie udaje  się n a  to u rn ee  do 
Anglii.
Zam ów ienia na b ile ty  zbiorow e 

p rzy jm u je  Stów. Po lsk ich  A rtystów  
M uzyków  (SPAM), R ynek Starego 
M iasta 27, III  p. od pon iedziałku  w 
godz. 10—16. Ceny bile tów  ja k  zw y­
kle  8, 10 i 12 zł.

Szczepienia 
do 3! bm.— 
potem ka ry

W arszaw ska S tac ja  S an ita r­
no-Epidem iologiczna kom uni­
k u je , że ak c ja  przym usow ych  
szczepień ochronnych  p /durow i 
b rzusznem u kończy się 31 bm. 
i p rzed łużona n ie  będzie.

Od 1 czerw ca br. rozpocznie 
się kon tro la . Osoby nie  za­
szczepione będą k aran e  m an ­
datam i lub k ierow ane do K o­
legiów  O rzekających .

W ykazy pu n k tó w  szczepień 
zn a jd u ją  się w D zielnico­
w ych S tac jach  S an ita rn o -E p i­
dem iologicznych.

Dzień Chopina

31 m aja 1940 roku hitlerow­
cy ładunkam i dynam itu wysa­
dzili w powietrze i pocięli na 
złom Pomnik Chopina stojący 
w Łazienkach. Załadowany na 
wagon kolejowy (na zdjęciu) 
przewieziony został następnie 
do Niemiec i tam  przetopiony 
na potrzeby wojny.

Dzisiaj po latach pomnik 
wraca na swoje miejsce. W Par 
ku Łazienkowskim znowu w 
otoczeniu drzew i kwiatów gó­
rować ^będzie nad drzewami 
sylweta Wielkiego Kompozyto­
ra.

A oto program dzisiejszych
uroczystości:

O godz. 11 Barbara Hesse- 
Bukowska grać będzie w Że­
lazowej Woli. W tym samym 
czasie w innych miejscowo­
ściach, związanych historycz­
nie z Chopinem, jak Duszniki, 
Toruń, Jarosław, Szafarnia, 
Chodaków i Toruń odbędą się 
również recitale chopinowskie.

O godz. 12 w Fomarańczar- 
ni w Łazienkach uroczysty 
koncert w wykonaniu prof. Z. 
Drzewieckiego i Adama Ha-W mieszkaniach biura 

-z  biur mieszkania
Dzisiejsze 

imprezy sportowe
Godz. 11 w hali G w ard ii e lim ina­

cy jn y  tu rn ie j b oksersk i. W sali 
PK iN  m ecze ligow e sia tków ki m ęż­
czyzn: S p arta  W arszaw a — Z ieloni 
Z ielona G óra i L o tn ik  W -wa — U nia 
Gorzów.

Godz. 11.30 w  sa li p rzy  ul. Nowo­
grodzkiej 31 m ecz ten isa  stołow ego 
S p arta  Ż oliborz — S ta r t Łódź.

Godz. 15 na  p rzy stan i S k ry  o tw a r­
cie reg a t w ioślarsk ich .

Godz. 16 n a  bo isku  S k ry  W aw el­
ska 5 m ecz żużlow y S kra  W -wa — 
K olejarz  Rawicz.

Godz. 17.30 na  s tad ion ie  W P mecz 
p iłk arsk i rep re zen tac ji m łodzieżo­
w ych W arszaw y i B iałegostoku. 
P rzedm ecz (godz. 15) sędziów  W ar­
szaw y i Łodzi.

W C horzow ie m ecz p iłk a rsk i P o l­
ska — Irlan d ia , połud. T ran sm isja  
rad iow a o godz. 17.50 (m)

D alej zn a jd u jem y  się pod w pły- 
w em  ciepłych m as pow ietrza  z po- 
ludniow ego-zachodu, k tó re  opływ a­
ją  niż z ośrodkiem  nad  M orzem  
P ółnocnym . A więc te m p e ra tu ra  w 
W arszaw ie około 20 st. (do 24 na  
po łudn iu  k ra ju ) sk łonność do burz 
i p rze lo tnych  opadów  pochodzenia 
burzow ego. Z acnm urzem e od duże­
go do um iarkow anego . W iatry  sła­
be, w po ryw ach  p rzedburzow ych  
m ogą być silne.

K olarze dziś odpoczyw ają, więc 
pogoda dla n ich  może być naw et 
n ijak a . A w poniedziałek  n a  ko ­
le jnym  etap ie  chyba nie pogorszy 
sie.

P ra k ty czn a  rad a  dla w arszaw ia­
ków  — idąc n a  spacer nie zapo­
m nijc ie  czegoś lekk iego  i n iep rze­
m akalnego. Mogą być k ró tk ie , ale 
rzęsiste deszcze burzow e... (CEN)

Ile razy jestem  w  Mokotow­
skiej Radzie przy ul. Willowej 
myślę o tym, jakie ładne mie­
szkanie można by urządzić w 
lokalu, w którym  urzęduje 
Prezydium DRN. Zbyteczne by­
łyby przeróbki: w kuchni stoi 
nie tknięty jeszcze piec kuchen­
ny, doskonale Wyposażona jest 
także i łazienka. Ale nie tylko 
Prezydium  zajm uje taki typo­
wo mieszkalny lokal.

Oprócz dw'óch dom ów  o 77 iz­
bach  p rzy  W illowej, b iu ra  i ag en ­
dy D zielnicow ej R ady (porozrzu­
cane w 7 różnych  p u n k tach  dziel­
nicy) za jm u ją  w łaśnie p rzew ażnie 
lokale m ieszkalne. Sam  Oddział... 
K w aterunkow y  b loku je  np . 4-po- 
kojow e m ieszkan ie p rzy  ul. P u ­
ław skiej 12A, a P ro k u ra tu ra  Dziel 
n ieow a k iłku tzbow y lokal p rzy  
Al. N iepodległości.
Wygoda i korzyść z taikiego u- 

sytuowania — żadne. Ani dla 
interesantów , ani dla pracowni­
ków DRN. Żeby coś załatwić, 
trzeba się dobrze nabiegać po 
rozproszonych po całym Moko­
towie referatach i wydziałach 
terenowej władzy, wystawać 
na schodach w  kolejkach, bo 
brak ipoczekalni itp. Trudno 
też mówić o zadowoleniu pra-

mm RmmmN»v

Eksperymentalny
„Dom”

Polsk i film  ek sp ery m en ta ln y  
„D om “ W. B orow czyka i J . L enicy  
(z m uzyką Wł. K otońskiego), zdobył 
na M iędzynarodow ym  K onkursie  
F ilm ów  E k sp ery m en ta ln y ch  w 
B rukse li p ierw szą nagrodę — Z łoty 
M edal i pół m iliona fran k ó w  b e l­
g ijsk ich . M ożna go oglądać od 10 
bm. w k in ach  „ P rzy jaźń "  i „M ło­
da G w ard ia", jak o  dodatek  do f il­
m u p ro d u k c ji w łoskiej „B igam i- 
s ta “ . (r)

Odpowiedzi
CZYTELNIK Z TARNOW SKICH 

GOR. P rosim y  o podanie nazw iska 
i dokładnego  ad resu , p osta ram y  się 
sp raw ę w y jaśn ić .

Komedia mego przyjaciela
TÓ ZEF PRUTKOW SKI (saty ryk ,
** poeta, sportow iec, recy ta to r)
nap isa ł kom edię „Do trzech  razy  
sz tu k a" . M iała to  być lek k a  ko ­
m edia bu lw arow a. Oczywiście, z 
bu lw arów  nadw iślańsk ich . Ż ad­
nych  problem ów , żadnej zgniliz­
ny , żadnego pesym izm u. W szyst­
ko  je s t tu  zdrow e, op tym istyczne 
i m oralne. Od razu  poznać czers- 
tw ość i czystość w ew nętrzną a u ­
tora . Ż adnych  tró jk ą tó w  m ałżeńs­
kich. M ałżeństw o ak to ra -d ram a- 
tu rg a  i a k to rk i jes t tu  w zrusza­
jąco  w zorow e, n ie  zam ącone żad­
ną zd radą . A k to rk a  je s t tak  n ie­
w inna, że n ie  po tra fi naw et grać 
w am pa. Oczywiście, s trip  tease — 
ale .skoro już jes t konieczny, to  
ty lko  do etapu  kom binacji. Sztu­
ka Prutkow sikiego m a w iele ele­
m entów , k tó ry ch  łakn ie  spragn io­
n a  rozryw ki publiczność. Gdyby 
jeszcze by ła  sz tuką  dobrą...

W pierw szym  akcie  m ów i się 
ciągle o zazdrości, a  w p u sty m  
dialogu tr a f i  się czasem  jak iś 
dow cip. W drugim  akcie  m am y 
już  dość bezsensow ny w ygłup. 
T rzeci ak t dodany je s t, poniew aż

kom ed ia  m usi m ieć trzy  ak ty . 
Całość dzieje się  w rzeczyw istoś­
ci księżycow ej, chociaż mówi się 
o T oto-L otku i  sp u tn ik ach . P sy­
chologia postac i je s t także k się ­
życow a. A w ogóle jes t to roz­
ciągn ię ty  na  trzy  a k ty  skecz i to 
dość szczególnego rodzaju , bo 
skecz, w k tó ry m  n ic się nie 
dzieje.

ZBIGNIEW  SAWAN jako  ak- 
to r-d ra m a tu rg  H ieronim  tanpul- 
syw nością i gw ałtow nością ru ­
chów  p rzypom inał m ego p rzy ja ­
ciela Józefa P ru tkow sk iego . Był 
ty lk o  p rzysto jn ie jszy  i bardzie j 
e legancki. Za to ta k  sam o pisał 
słabe sztuki. OLGA BIELSKA b y ­
ła sym patyczną jego p a r tn e rk ą . 
W trzecim  akcie  zjaw ił się JA ­
NUSZ ZIEJEW SK I z b ieguna.

W ychodząc z te a tru  słyszałem , 
ja k  n iek tó rzy  m ów ili, że to ca ł­
k iem  p rzy jem n y  w ieczór.

AUGUST GRODZICKI

co-wników DRN, którym  niez­
wykle ciężko pracować w „roz­
sypce" i to w dodatku w po­
mieszczeniach nie przystosowa­
nych do potrzeb biurowych, bez 
jakiegoś pokoju na szersze ze­
brania, bez stołówki itd.

Tym czasem  w > te j ‘ sam ej * dżiel- 
n icy  i to n iem ałym  nak ładem  
kosztów  ad ap tu je  się na  m ieszka­
n ia  gm achy budow ane w łaśnie na 
b iu ra . A przecież w jed n y m  z 
n ich  m ożna by ulokow ać całą 
D zielnicow ą Radę N arodow ą) 
Choćby w tak im  b iurow cu  przy  
ui. P u ław sk ie j 156, k tó ry  MSW 
zam ierza p rzerob ić  n a  m ieszkania, 
czy też w b iurow cu  p rzy  R ako­
w ieck iej 25/27, k tó ry  rów nież m a 
być adap tow any . W reszcie m ożna 
by porozum ieć się z k o m p e ten t­
nym i czynnikam i i zak w a te ro ­
w ać dzielnicow ą w ładzę w  gm a­
chu byłego CUK-u p rzy  P u ław ­
sk ie j 61. T rzeba ty lko  jak ie jś  w ią­
żącej decyzji kom isji P a rty jn o - 
R ządow ej do Spraw  L okalow ych.

(t)

rasiewicza. Wstęp za zaprosze­
niami. W godzinę później u- 
roczystość odsłonięcia Pomni­
ka, po której około godz. 14 
wystąpi zespół „Mazowsze**.

O godz. 17 impreza chopi­
nowska w Teatrze na Wyspie 
w Łazienkach, a o godz. 19.30 
recital Hałiny Czerńy-Stefań- 
skiej w sali Filharmonii Na­
rodowej.

III Sesja , 
Stoi. Rady 

Narodowej
22 i 23 bm. odbędzie się III  p le­

n a rn a  sesja S tołecznej R ady N aro­
dowej .

12o gospodarzy w ysłucha sp raw o , 
zdan ia  N aczelnego A rch itek ta  o 
rea lizac ji P lan u  G eneralnego oraz 
zaznajom i się z p lanam i u rb a n i­
stycznym i U  w arszaw skich  dziel-

P ro g ram  sesji p rzew idu je  aż • 
„ tem atów ". Będą to : analiza i za­
tw ierdzen ie  terenow ego p lan u  go­
spodarczego i budżetu  za 1957 rok , 
za tw ierdzen ie  uchw ały  P rezyd ium  
StRN  o podziale m iasta  na s tre fy  
i u s ta len iu  s taw ek  czynszow ych za 
lokale użytkow e, w spółpraca W ar­
szaw y z O lsztynem , dokooptow anie 
ak ty w u  do branżow ych  kom isji Ra­
dy: budow lanej, p rzem ysłow ej i ro l­
nej oraz odw ołanie ław ników  do 
Sądu W ojew ódzkiego, (r)

*) Józef P ru tk o w sk i — Do 
trzech  raizy sz tuka — K om edia w 
3 a k tach  — (T eatr R ozm aitości).

SETNA MYŚL ZA STO
RETORYCZNE

PYTANIE

Czy w  W arszaw ie w y b u ­
dow ano ty lk o  jed en  „dom 
bez kan tó w "?  (Nad. B ole­
sław  S.).

Z ABSTRAKCJONIZM U
P ew ien  w arszaw sk i m a­

larz  — a b s trak c jo n is ta  — 
m ieszkał n a  poddaszu w 
pokoiku  tak  n isk im , że 
m ógł jeść ty lko ... p lacki. 
(Nad. Janusz  C.).

KAWAŁ Z BRODĄ
— P an ie  doktorze, zapo­

m niał pan  chyba, że p rzed  
trzem a m in u tam i polecił 
m i pan  w ysunąć język...

— Nie, n ie zapom niałem , 
droga pani, ale chciałem  
spokojnie nap isać recep tę . 
(Nad. Zbigniew  D.).

KAWOWE
ZASKOCZENIE

K aw iarn ia  „Ś w itez ianka" 
zgotow ała w szystk im  sw o­
im  byw alcom  n iespodzian­
kę w  postaci podw yższonej 
ceny za kaw ę, m o tyw ując 
to polepszeniem  jakości 
napo ju .

Zaskoczeni k lienci o rien ­
tow ali się w  tym  polepsze­

n iu  dopiero  p rzy  regu lo ­
w aniu  rach u n k u . D ocho­
dziło w ięc do n iem iłych  
s ta rć  słownjm h.

A by u n ik n ąć  na p rzy ­
szłość podobnych  n ieporo ­
zum ień, p roponu jem y  w y ­
w ieszać zaw iadom ienie, że 
kaw a je s t lepsza. Ceny 
m ożna nie zw iększać.

CZY OD W IKI KIEGO 
DZWONU?

Z P lacu  K o n sty tu c ji zn i­
knęły  ław ki, ja k  kam fora. 
A je s t coraz cieplej i sło­
neczko przygrzew a, w ięc

by się posiedziało na nich. 
Czyżby ra jcow ie  m iejscy  
kazali u staw ić te ław k i li 
ty lko  na dzień  W yścigu 
Pokoju?

E m ery t.

GŁOS
DRUGIEJ STRONY

Jeszcze w  k w ie tn iu  za­
m ieściliśm y list pew nego 
k lien ta  re s ta u ra c ji „Pod 
złotą ry b k ą" . W liście tym  
u ska rża ł się on na to, że 
bryzol, k tó ry  m u podano, 
by ł n ie jad a ln y , a n a to ­
m iast k e ln e r  podpity . Do 
tego jeszcze k ie ro w n ik  nie 
chciał in terw en iow ać w 
szatni, gdy sza tn iarz  w zbra 
n iał się w ydać nak ry c ie  
głow y ow em u k lien tow i. W 
zw iązku z tym  kierowniK 
„Z łotej ry b k i"  w yjaśn ia , 
że w czasie sprzeczki przy 
szatn i k lien t ów n ie po­

ruszy ł sp raw y  bryzo lu , a 
jeś li idzie o k elnera , to 
n iep raw dą jest, że był pod­
pity , gdyż ch o ru je  na re u ­
m atyzm  i pić m u nie w ol­
no; Co do szatn iarza , ma 
on w ładzę au tonom iczną w 
sw oim  re jo n ie  i k ierow nik  
lokalu  nie m oże się w trą ­
cać. S zatn iarz  bow iem  od­
pow iada m a te ria ln ie  za po ­
w ierzoną m u garderobę.

ZASADY
D obrze, gdy dzieciarn ia  

jeździ na ro w erach  po u li­
czkach zam kniętego  osie­
dla. G orzej, gdy ośm io- 
dziesięcio letn ie  podrostk i 
pop isu ją  się sw ą sz tuką 
ko la rsk ą  w śród pojazdów , 
na T rasie  W—Z. A zupeł­
nie je s t źle, gdy n ik t im 
nie  tłum aczy, iż do jazdy  
po jezdn i jeszcze n ie  doro­
śli.

Czy Siądzie dtść piwa
w  lec ie?

Nie grozi stolicy piwna po­
sucha — jak nas zapewnia Dy­
rekcja W arszawskich Zakładów 
Piwowarsko - Słodowniczych. W 
stosunku do ubiegłego roku 
dostarczane jest obecnie na 
rynek około 10 proc. więcej pi­
wa. Daje się jednak wyraźnie 
odczuć brak  piwa butelkowego, 
w ynikający z dwóch przyczyn: 

P ierw sza — to n iew ykonanie  
now ych bu te lek  w te rm in ie  przez 
h u ty  szkła. D ruga — tp  w ybitna 
n iechęć zakładów  gastronom icz­
nych  (posiadających  naw et spe­
cjalne ap a ra tu ry )  do sprzedaży  p i­
w a beczkow ego, k tó rego  brow ar 
w arszaw ski posiada n a jw ięcej.

K ierow nicy  zakładów  tłum aczą 
się m. in. trudnościam i jak ie  w y­
n ik a ją  przy  dziennym  rozliczaniu 
się przez dw uzm ianow y personel 
z ilości sp rzedanego  p iw a z  be­
czek.
T rzeba rów nież dodać, że a p e ty ­

ty  piw oszy na gatunkow e piw a ja k  
po rter, dubeltow e i k rzepk ie  znacz­
nie w zrosły. O becnie sam  ty lko  
B row ar n r. 1 w W arszaw ie d o sta r­
cza n a  ry n ek  około 100 tys. b u te ­

lek  piw a 'dziennie. W kw ietn iu  w ar­
szaw iacy w ypili ok. 3.675.500 litrów  
piw a.

I jeszcze jed n a  c iekaw ostka  — 
b ro w ar w arszaw ski p rzy stąp ił już  do 
p ro d u k c ji po rte ru , k tó ry  ukaże snę 
w sprzedaży  za 5 m iesięcy. Na razie 
jed n ak  piw osze m uszą się zadow o­
lić p rzede w szystk im  piw em  becz­
kow ym , k tórego sprzedaż m ogłyby 
w prow adzić w szystk ie lokale ga­
stronom iczne: (au)

na dzień 11 m aja 1958 r. 
(niedziela).

Na fali 1322 m.
P rogr. dnia: 6.04 11.50 W lad.: 6.3# 

7.30.8.30 19.00 21.00 23.00.
5.33 Muz. 6.06 Muz. 6,35 R ozm aitoś­

ci roln. 6.50 „Spórtow cy w iejscy  na 
s ta r t"  7.10 Muz. 7.55 Kai. rad. 8.08 
„R adioprob lem y" 8.16 Muz. 9 40 B a j­
ka dla dzieci 10.00 Radiow y M aga­
zyn W ojskowy 10.30 „P rzeg lądy  i 
• og lądy" 11.00 Muz. 11.40 Z agadka 
naukow a 12.10 Muz. 12.45 „N iezapo­
m niane stro n ice" 13.15 Mel. tan . 
13.45 N iedzielny M agazyn dla wsi
14.00 „G dzieś w pow iecie" 15.00 Z 
życia Zw. Radzieckiego 15.30 Muz. 
15.50 Konc. 16.30 „K lasów ka z a ry t­
m ety k i"  — słuch. 17.30 Śpiew a 
..Ś ląsk" 18.00 Konc. estradow y 19.05 
Fel. ak tu a ln y  19.15 Muz. tan . oraz 
w yniki na jciekaw szych  im prez spor 
tow ych  19.30 Gra ork. tan . 20.00 
Muz. tan . 20.30 Na fali hum oru  i 
sa ty ry  21.36 Wiad. sport. — sp raw o­
zdanie z M istrzostw  E uropy w ko­
szyków ce kobie t w Łodzi 21.46 „O- 
”>era w p rzek ro ju "  — Verdi — „E r- 
nan i"  22.31 Muz. tan . 23.10 Muz. tan .

Ta fali 367 m.
P rogr. dn ia : 5.34 12.54 W iad.: 6.00

7.00 8.00 16.00 20.00 23.50.
6.03 Muz. 6.36 Muz. 7.25 KaL rad . 

7.40 Muz. 9.00 „Fala 56“ 9.15 P iosen ­
ki 9 "0 L isty z T ea tru  10.00 Muz. 
10.25 „Nowe n ag ran ia"  11.00 i,Los 
na lo te rię "  11.30 Aud. w „D niu H u­
tn ik a"  12.04 P oranek  sym f. 13.20 ..W 
kancelarii pana T eodora" 13 40 
Konc. życzeń 15.00 Aud. di a dzieci 
16.05 Tygodniow y przegląd w yda­
rzeń m iędzynar. 16.20 Podw ieczorek 
przy m ikrofon ie  17.50 T ransm . z TI 
oołowy M iędzypaństw ow ego Meczu 
Piłki N ożnej Polska —- Irlan d ia
19.00 „P odw ójny  człow iek" — h u ­
m oreska 19.30 Muz. 20.20 Wiad. 
s” ort. 20.25 W ieczorna serenada 21 00 
Mel. tan . 21.30 „M atysiakow ie" 2? 00 
O gólnopolskie w iad sport. 22.30 Lo­
kalne w iad. sport. 22.45 Muz. tan . 
23.10 Muz.

R adiostacja  H arcersk a  nad a j#
program  na fali 44 m etry  o godz. 
7 rano  i od 14 do 19 co godzihę. 
W program ie: A udycja k u ltu ra ln o - 
rozryw kow a — Plotki z h a rc e rsk ie ­
go podw órka, P rzed m ikrofonem  — 
harcersk i zespół arty sty czn y , T ea­
trzyk  „Śledziem  po g łow ie", N# 
fali h a rcersk ich  pozdrow ień.

- j M irm■ i  mmm*
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Godz. 15.00 Dni O św iaty, Ksią#- 
ki i P rasy . Godz. 16.00 P ro g ram  dla 
dzieci „Miś z ok ienka". Godz. 17 00 
S praw ozdanie z m iędzynarodow ego 
m eczu p iłk i nożnej Po lska  — Irla n ­
dia P łd. — re tra n sm is ja  z KatowiO. 
Godz. 19.00 D ziennik  te lew izy jny . 
Godz. 19.40 W yst. S tudenck iego  T e#  
t ru  S aty ryków  „ P strąg "  z Łodzi. 
Godz. 20.40 „N iebieski p ta k "  — film  
fab. prod. w łoskie j, dozw. od 18 la t.

■ ■ n M g n m n B
Si. p. IGNACY POGORZELSKI
b. kom andor M arynark i W ojen­
nej, po k ró tk ic h  c ierp ien iach  
zm arł dn ia  8 m aja 1958 r., p rze­
żyw szy la t 61. N abożeństw o ża­
łobne odbędzie się w kościele 
p ara fia ln y m  św. Ja k u b a  (pł. 
N arutow icza) dn. 12 bm . (ponie­
działek) o godz. 9, po k tó rym  
n astąp i przew iezien ie  zw łok na 
cm en tarz  pow ązkow ski do g ro­
bu rodzinnego, o czym  zaw iada­
m iają  pogrążeni w głębokim  
sm u tk u : s iostry , b ra t  i b ra ta ­
nek. 17993-1

MARIA CELINA z G erlachów  
I VOto ZATKAŁIK 

CZEKALSKA
długo le tn ia  n auczyc ie lka  jęz. 
polskiego w Lic. Ogólnokszt. n r  
36 w  W arszaw ie p rzy  ul. R a tu ­
szowej 13, se k re ta rz  POP, zm ar­
ła dn. 8.V.58 r. W Z m arłej tra -  
cim v sum iennego i w nikliw ego 
pedagoga, w ychow aw czynię go­
rąco k o chającą  m łodzież oraz 
zacną i n ieodżałow aną ko leżan­
kę. R ada Pedagogiczna, K om i­
te t R odzicielski i m łodzież Lic. 
O gólnokszt. n r  36. 18036-1

S. p. MARIA CELINA 
z G erlachów  I voto ZATKAŁIK 

CZEKALSKA
długoletn ia  nauczycie lka szkół 
średn ich  zm arła  dn ia  8.V.1958 r., 
przeżyw szy la t 68. N abożeństw o 
żałobne odbędzie się w kościele 
św. W incentego ńa B ródnie we 
w to rek  dn. 13 bm. o godz. 10.30, 
po k tó ry m  n astąp i w yprow a­
dzenie zwłok na cm en tarz  m ie j­
scow y do grobu rodzinnego, o 
czvm  zaw iadam iają  pogrążen i w 
głębokim  sm u tk u : m ąż, có rka  i 
rodzina. 18037-1

W pierw szą 
śm ierci

bolesną rocznicę

Ś. p. STANISŁAW A PF.ST 
zostanie odpraw iona m sza św. 
w  dn iu  18 m aja  o godz. 9 w  ko­
ściele św. S tan isław a K ostk i na 
Ż oliborzu przy  ul. Felińskiego,
0 czym  zaw iadam iają  p rzy jac ió ł
1 życzliw ych pam ięci zm arłego
żona i synow ie. 17396-1


